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ZAGADNIENIA
ISTO TNE2'

O dpowiedzialność za
budowę bazy gospodarczej 

niezbędnej dla godnej przyszło­
ści narodu polskiego, niezbędnej 
dla zajęcia przezeń należnego 
miejsca wśród wolnych naro­
dów socjalistycznych jest 
pierwszoplanowa. Całe społe­
czeństwo musi dbać o to, by 
świadomość i aktywność filozo­
ficzno - kulturalna uzdolniała 
Polaków do zwycięskiego spro­
stania historycznemu zadaniu.

Dlatego przed rozpatrywa­
niem zagadnienia perspektyw 
swobody ideologicznej katoli­
cyzmu w narodzie socjalistycz­
nym należy określić wartość 
ro li katolików w dziele budo­
wania bazy gospodarczej naro­
du. Problem od strony przesła­
nek teoretycznych podanych 
powyżej wykazuje odrodzeńczy 
proces oswobadzania potęgi 
doktryny chrześcijańskiej w 
mobilizowaniu ludzi wierzących 
dla doskonalącego przekształ­
cania świata.

Jak wygląda ten sam pro­
blem od strony praktycznej? 
Przed dziesięciu laty ocena u- 
kładu sił politycznych w kraju 
rejestrowała nacisk funkcji 
społecznej światopoglądu re li­
gijnego wyrażający się bądź w 
absęntowaniu się od budow­
nictwa socjalistycznego, bądź 
nawet w zwalczaniu tego bu­
downictwa: Po dziesięciu la­
tach można ze ścisłością, stwier­
dzić, że olbrzymia większość o- 
gółu ludzi wierzących i więk­
szość duchowieństwa uczestni­
czy we wcielaniu w czyn pro­
gramu Frontu Narodowego, że 
wyznawanie wiary katolickiej 
nie skłania do antynarodowej 
kontrrewolucji.

Procesy ideowo-polityczne 
wynikające z szerokiego ze­
tknięcia się katolicyzmu i so­
cjalizmu znalazły swój pozy­
tywny wyraz w ruchu społecz­
nie postępowym wśród ducho­
wieństwa i katolików świec­
kich. W rozwoju tego ruchu na­
leży wyróżnić dwa zasadnicze 
etapy. Pierwszy z nich uwień­
czony sukcesem Porozumienia 
między Kościołem a Państwem 
z dnia 14 kwietnia 1950 r., 
wysuwał jako naczelne zadanie 
doprowadzenie w skali ogólno­
narodowej do niewiązania świa­
topoglądu katolickiego z kontr­
rewolucją. Chodziło o to, aby 
wykazać wszystkim, że filozo­
fia katolicka nie sprzyja związ­
kom z konserwatyzmem, pró­
bom restauracji kapitalizmu, 
nie ustawia społeczeństwa wie­
rzącego jako czynnika antypo- 
stępowego. Treść Porozumienia 
była publicznym wyrazem, że 
niezależnie od zahamowań, nie­
porozumień czy nawet obiek­
tywnie złej woli jednostek po­
gląd ten zdobył panujące sta­
nowisko w społeczności katolic­
kiej.

Niezwykła i twórcza żywot­
ność ideologiczna wynikająca z 
rewolucyjnych przeobrażeń w 
społecznym życiu Polski Ludo­
wej nie dopuściła do zatrzyma­
nia się na tym etapie. Moc 
ogólnonarodowej i wewnętrz- 
no-katolickiej dynamiki odro- 
dzeńczych procesów .społecz­
nych doprowadziła do podjęcia 
drugiego i właściwego zadania. 
Jest nim uruchomienie i spo­
żytkowanie niewątpliwie wiel­
kiej dla ludzi wierzących potę­
gi inspiracyjnej i motywacyj­
nej filozofii katolickiej dla po­
większenia pracy i  twórczości
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społeczeństwa w budownictwie 
socjalistycznym. Programem 
drugiego etapu jest największy 
wkład pracy i twórczości ludzi 
wierzących w budowę bazy go­
spodarczej narodu, a nie tylko 
usunięcie negatywnego wpływu 
społecznej postawy katolickiej 
na tempo i rozmiar budowy tej 
bazy. Zarówno dla tego celu 
jak i w wyniku procesów we- 
wnętrzno-katolickich powstaje 
świadomość, że nie lekceważe­
nie czy obojętność wobec upo­
wszechnienia oświaty i nauki, 
ale współdziałanie z obudze­
niem jak największej pasji po­
znawczej w całym społeczeń­
stwie winno się stać tonacją 
wychowawczą ludzi wierzących. 
Katolicyzm polski musi wziąć 
rozbrat z fideizmem, z anty- 
intelektualnym zastępowaniem 
wiary wierzeniami. Ri 'h spo­
łecznie postępowy k. olików 
znajduje się obecnie w fazie 
skutecznego upowszechniania 
tego programu wśród ogółu lu­
dzi wierzących w Polsce i du­
chowieństwa. Wszyscy ludzie 
kochający Kościół zdają sobie 
sprawę, że autorytet społeczny 
religii, hierarchii, duchowień­
stwa winien się opierać nie ty l­
ko na pierwiastku sakralnym, 
ale .także na sprawdzalnej hi­
storycznie — twórczej funkcji 
społecznej. Siła przekształcają­
ca tego przekonania, wycho­
dząca z jednoczesnej odpowie­
dzialności za katolicyzm i na­
ród, zlikwiduje istniejące jesz­
cze re likty kapitalistycznych 
czy feudalnych nawyków i roz­
prawi się z małoduszną pokusą 
bierności lub neutralności. 
Doktrynalnym stanowiskiem 
katolickim jest, że Kościół, nie­
zależnie od funkcji społecznej 
katolików, przez swą "obecność 
w historii danego narodu pełni 
zawsze misję pozytywną, po­
nieważ wraz z Kościołem wkra­
cza w dzieje tego narodu naj­
wyższa Prawda. Ten element 
doktrynalny tym bardziej zo­
bowiązuje ludzi wierzących do 
porzucenia postawy neutralnej. 
Nie tylko najwyższa Prawda, 
ale każda prawda nie znosi o- 
bojętności w stosunku do jej 
konsekwencji społecznych.

Jest rzeczą oczywistą, że ka­
tolicy, którzy słusznie widzą 
w swej filozofii motywację in­
telektualną i moralną do jak 
najofiarniejszego budowania 
twórczością i pracą bazy go­
spodarczej narodu, muszą i mo­
gą troszczyć się o pozycję ideo­
logiczną katolicyzmu w naro­
dzie socjalistycznym. Rozumie 
to we wszelkich aktach prawa 
publicznego z Konstytucją na 
czele Polska Ludowa, dając w 
różnej formie gwarancję wol­
ności sumienia i swobód wy­
znaniowych dla obywateli. 
Chodzi o właściwe rozumienie i 
realizowanie tych gwarancji.

Konstytucja zawiera prawne 
stwierdzenie obiektywnego ist­
nienia różnych światopoglądów. 
Wieloświatopoglądowość naro­
du polskiego wynika przede 
wszystkim z istnienia w nim 
filozofii katolickiej i filozofii 
materialistycznej. Stan posia­
dania światopoglądowego za­
równo materialistyczny, jak i 
katolicki, należy rozpatrywać 
faktycznie i perspektywicznie.

Właściwe z punktu widzenia 
katolickiego i narodowego usta­
wienie zagadnienia gwarancji 
wolności filozoficznej i kultu7 
ralnej dla katolicyzmu w wy­

niku jego faktycznego stanu 
posiadania światopoglądowego 
osiągnie się po przyjęciu nastę­
pujących stwierdzeń:

— państwo ludowe umożli­
wia zaspokajanie religijnych, 
filozoficznych, kulturalnych 
potrzeb wierzących obywateli, 
ponieważ są one potrzebami 
części obywateli budujących 
bazę gospodarczą narodu. Poli­
tycznie ważny w sensie pozy­
tywnym dla narodu jest nie 
tylko zakres liczbowy stanu po­
siadania światopoglądu katolic­
kiego, ale i  zakres, i jakość pra­
ktycznie pełnionej przezeń 
funkcji'społecznej; '

— z kolei skutki społeczne 
akcji duszpasterskiej ducho­
wieństwa i aktywności kultu­
ralnej katolików, będące wyni­
kiem zaspokajania potrzeb lu­
dzi wierzących, winny przyczy­
niać się bezpośrednio i  pośred­
nio do postępu budownictwa 
socjalistycznego.

Realizacja tych bezspornych 
z punktu widzenia zadań naro­
dowych tez napotyka 
trudności. Istnieją k: iólicj 
równo duchowni, jar śwj 
którzy chcą dla k- ó lii(  
gwarancji perspektywie? 
stanu posiadania w oderwc, 
od funkcji społecznej', którą ka­
tolicy spełniają i spełniać będą. 
Istnieją marksiści, materialiści 
filozoficzni, którzy w przewidy­
waniu, że budowa bazy socjali­
stycznej zlikwiduje problem re­
lig ii i filozofii katolickiej, chcą
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(Dokończenie na str. 2)
Pokłon Trzech K ró l i stary polski drzeworyt

W NOWYM ROKU
Tfc J O W Y  Rok jest nie ty lko  dniem, 

J _ j /  w k tó rym  składamy sobie t ra ­
dycyjne życzenia pomyślności 

Jest również okazją do zastanowie­
nia się nad wydarzeniami min ione­
go czasu. Chw ila  re f leks j i  jest po­
trzebna i  już  sama w  sobie posia­
da wartość. Nabiera wszakże jesz­
cze większego znaczenia, jeśl i  nie 
ogranicza się ty lko  do rozważań nad 
przeszłością, ale prowadzi także do 
spojrzenia w  przyszłość, do prze­
w idywania  je j  perspektyw i  rysu­
jących się na tym  tle naszych obo­
wiązków i  zadań.

W skal i naszego życia narodo­
wego min iony rok przyniósł szereg 
ważkich wydarzeń, będących wy­
razem procesu dalszego dojrzewa­
nia i  krzepnięcia ludowego pań­
stwa. M am y już  za sobą trudne la­
ta budowy fundamentów nowego 
ustroju. Zb ieramy już  pierwsze plo­
ny naszych wys i łków  i  wyrzeczeń, 
których sensu w ie lu  nie po tra f i ło  
wówczas dostrzec. A  przecież gdy­
by nie te w y s i łk i  i  gdyby nie te 
wyrzeczenia, dzięki k tó rym  zbudo­
wa liśm y mocne podstawy naszej 
niezależności narodowej,  dzięki któ­
rym  doganiamy czołówkę przodu­
jących k ra jów  Europy, nie mogli­
byśmy jeszcze zwrócić się ku reali­
zacji nowych celów służących bez­
pośrednio podnoszeniu dobro­
bytu i  piękna naszego codziennego 
życia.

Przejawem tych procesów u ja w ­
niających się i dojrzewających w  
min ionym roku by ły  m in. uchwały  
I I  Z jazdu PZPR i  wybory  do Rad 
Narodowych Przejawem tych pro­
cesów jest również ostra wa lka w y ­
dana błędom  i schorzeniom istnte-

Nowy Rok —
wypuściłem jak gołębia z dłoni —
Czy powróci z niczym...
Czy przyniesie —
bijąc do lotu skrzydłami —
gałązkę kwitnącej jabłoni...

I  nie tak Żydzi czekali Mesjasza, 
nie, tak tęsknota rozdziera człowieka — 
jak ja gołębia z kwieciem będę czekał.

jącym w  poszczególnych ogniwach  
naszego aparatu państwowego.

Nie ty lko  troska o dobrobyt ma­
ter ia lny, ale także troska o zadowa­
lające zaspokajanie potrzeb ku l tu ­
ra lnych obywateli,  troska o ich po­
ziom ideowy i  mora lny, jako peł­
noprawnych współgospodarzy swe­
go k ra ju ,  wyznacza perspektywy  
rozwoju naszego narodu w  roku  
1955 —  ostatn im roku Planu Sześ­
cioletniego. Chodzi bowiem o to, 
by osiągnięciom na polu gospodar­
czym, dorównywały osiągnięcia na 
froncie w a lk i  o nowego człowieka. 
Od niego bowiem zależy w ostat­
n iej i  decydującej instancj i przyszły  
los nargdu.

Ten humanistyczny sens prze­
mian zachodzących w naszym kra­
ju  u jawn ia  się dziś coraz bardziej. 
Zbliża do rew o luc j i  ludzi do nie­
dawna jeszcze nieufnych  i  wycze­
kujących. Tworzy również wspólną 
platformę działania, na które j spo­
tyka ją się ludzie o odmiennych 
przekonaniach światopoglądowych  
— marksistowscy materialiści f i lo ­
zoficzni i  katolicy. Zarówno bo­
w iem  kato licy ja k  i  marksiści znaj-

Zdzis ław Jerzy Bolek

dują wspólny język, gdy chodzi o 
sprawę służby człowiekowi. Naszki­
cowane więc powyżej zadania r y ­
sujące się w  perspektywie Nowego 
Roku, są naszymi zadaniami wspól­
nym i i  wspólną powinna być na­
sza troska o ich skuteczną realiza­
cję. «

Dla szybkiego osiągnięcia naszych 
celów ważna jest sprawa utrzyma­
nia pokojowego współżycia między  
narodami. Walka o pokój pozostaje 
więc również jednym  z k luczowych  
zadań rysujących się na progu bie­
żącego roku. Zadaniem wcale nie 
nowym, lecz ostatnio szczególnie 
zaktualizowanym realną groźbą od­
budowy odwetowej a rm i i  zachod- 
nio-niemieckie j.  Niedawne wypad­
k i  we Francj i,  które j parlament ra­
ty f ikow a ł uk łady londyńskie i  pa­
ryskie wbrew protestom ludu f ran ­
cuskiego, świadczą ja k  bardzo za­
leży k ie rowniczym  , kołom świata  
kapital istycznego na zatruwaniu at­
mosfery pokojowego współistnie­
nia.

Uk łady londyńskie i  paryskie, 
sprawa ich ra ty f ikac j i ,  zagadnienie 
rem il i ta ryzac j i  Niemiec  —■ są . je d ­

nakowo oceniane przez wszystkich  
ludzi, k tórzy chcą pokoju a nie 
wojny, k tórzy chcą żyć i  pracować, 
a nie zbroić się i  umierać na polach 
bitew. Przyk łady ostatniej wo jny,  
wspomnienia więźniów oświęcim­
skich, p rzyk łady K ore i  i  W iet­
namu są zbyt oczywiste w  swej 
tragicznej wymowie, ażeby mogły  
przejść niepostrzeżenie, abyśmy mo­
gli o nich zapomnieć. Toteż obser­
wu jąc walkę narodu francuskiego 
wierzymy, że mimo chw ilowych nie­
powodzeń, osiągnie on zwycięstwo  
nad siłami wojny.

Nowa sytuacja, jaką  w y tw o rzy ły  
ostatnie wydarzenia w  poli tyce 
międzynarodowej wymaga, by wa l­
cząc o pokój  — pozostać czujnym- 
Okupione wys i łk iem  naszych rąk  
i  umysłów zdobycze ludowego u- 
stro ju  są dla nas zbyt cenne, by  
lekceważyć jak ieko lw iek  wydarze­
nie, stwarzające groźbę dla pers­
pek tyw  jego dalszego rozwoju  Obo­
w iązek czujności potraktować więc  
trzeba jako jeszcze jedno zadanie, 
ważne dla wszystkich, k tó rym  le­
ży na sercu dobro własnej ojczyz­
ny i  sprawa pokoju na świecie.

Żegnając Stary Rok i  jednocześ­
nie w ita jąc  Nowy  —  wśród w ie lu  
życzeń jak  na jbardziej osobistych 
— chcemy, aby ten Nowy, nadcho­
dzący Rok stał się rokiem pełnej 
realizacji  naszych celów zarówno 
narodowych jak  i ogólnoświato­
wych. Rozpoczynamy Nowy Rok, 
patrząc realnie, lelęz optymistycznie  
w przyszłość. W pełn i przekonania, 
że słuszność jest po naszej stronie, 
że walka o rozwój naszego k ra ju  i  
pokój świata są sprawami dotyczą­
cymi nie ty lko naszego bytu naro­
dowego, ale naszej postawy społecz­
nej — życzymy sobie szczęśliwego 
Nowego Roku,
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Terdzić, że z jaw isko 
obywate la wierzącego, budującego 
socja listyczną bazę narodu nie ty l­
ko  z przekonań patrio tycznych , ale 
w  oparc iu  o m otyw ację św iatopo­
glądową ka to licką  jest h is torycznie 
nowe. Nowość tego z jaw iska  każe 
podkreślić  do jrza łość p o lity k i Pań­
stwa Ludowego, k tó ra  wyraża się 
w  tęp ien iu  nadużyć a d m in is tra cy j­
nych na odcinku światopoglądo­
w ym . Nadużycie ma m iejsce ty lk o  
"'*ftedy, gdy s iłą  ogranicza się samą 
treść przekonań re lig ijn ych  i f i lo ­
zoficznych obyw a te li, a nie szko­
d liw ą  fu n k c ję  społeczną użytku , ja ­
k i  z n ich  czynią.

Należy też s tw ie rdz ić  jako  duże 
osiągnięcie narodowe w ie lką  ilość 
duchownych i  św ieckich ka to likó w , 
k tó rzy  b raku  u p rzyw ile jow a ne j po­
z y c ji re l ig i i n ie  tra k tu ją , ja ko  w a lk i 
z re lig ią , a w a lkę  z wsteczną fu n k ­
c ją  społeczną ka to likó w  tra k tu ją  
ja ko  leżącą zarów no w  interesie 
narodu, ja k  i kato licyzm u.

N ik t  n ie  żąda od k a to likó w  po­
stępowych społeczenie, aby w  co­
raz powszechniejszym ich w k ładz ie  
w  budow nictw o socja listyczne w i­
dz ie li zam iast żywotności w łasne j 
postawy św iatopoglądowej drogę do 
je j lik w id a c ji.  N ik t  z postępowych 
społecznie k a to lik ó w  nie może żą­
dać, aby filo zo fia  m ateria lis tyczna 
zrezygnowała z p rzew idyw an ia  za­
n ik u  re l ig i i i  f i lo z o f ii k a to lic k ie j w  
okresie pełnego fun kc jon ow a n ia  so­
c ja lis tyczne j bazy gospodarczej. D la­
tego nie  ty lk o  niezbędna ale i mo­
ż liw a  jes t wzajem na to le ranc ja  w  
przew idyw an iach  perspektyw iczne­
go stanu posiadania obu św iatopo­
g lądów  w  narodzie socjalistycznym . 
T o le ranc ja  ta n ie  jes t ab s tra kcy j­
nym  postulatem , ale w y n ik a  i  w y ­
n ikać  będzie z ob iektyw nego nara­
stan ia szacunku w ierzących i  n ie ­
w ierzących pracow n ików  budu ją ­
cych wspóln ie  bazę gospodarczą na­
rodu socjalistycznego.

IV
Zagrożenie wojenne, będące w y ­

n ik ie m  Im peria listycznej p o lity k i 
m onopolistycznych ośrodków Stanów 
Zjednoczonych z ja w iło  się praw ie 
bezpośrednio po pokonan iu h itle ry z ­
mu. Od te j c h w ili nieustannie rosną 
s iły  obozu pokoju, k tó ry  skutecznie 
przeciw dzia ła  planom  agresorów. 
O fensywa obozu poko ju  m a po­
d w ó jn y  cha rakter —  ilościowy i  ja ­
kościowy. W szystkie w ie lk ie  a lte r­
n a tyw y  ideologiczne naszej epoki 
sku p iły  się w  jedne j: pokój czy w o j­
na. Sprzeciw narodów wobec ame­
rykańsk ich  w ys iłków  rozpętania no­
w e j w o jn y  ma w ie lo rak ie  źródła. 
U  jednych —  jest n im  um iłow an ie 
socjalistycznego budow nictw a, u d ru ­
gich —  bądź w o la  zdobycia suwe­
renności, bądź korzystan ia z prawa 
suwerenności narodowej. Jednych 
lu dz i m ob ilizu je  do w a lk i z zagro­
żeniem w o jn y  obawa przed kata­
stro fą  cyw ilizacy jną , d rug ich  —  od­
raza m ora lna przed n ieun ikn ionym i 
w  w ypadku działań wojennych 
zbrodn iam i jeszcze gorszego niż h i­
tle ryzm  w ydania am erykańskiego 
faszyzmu. Zw iększająca się propor­
c jona ln ie  do ukazyw ania się celów 
i  środków  im peria lizm u  am erykań­
skiego liczba m otyw ów  w a lk i z per­
spektyw ą w o jn y  spraw ia, że masy 
tw orzą w  ska li ludzkości coraz 
w iększą potęgę skupioną pod n a j­
bardzie j ogólnym , ale też n a jb a r­
dz ie j zrozum ia łym  hasłem obrony 
c y w iliz a c ji św iatow ej. Taka jest dy­
nam ika ilościowa obozu pokoju.

Jednocześnie postępuje w  masach 
m iłu jących  pokój proces jakościo­
wy. Ludzie, k tó rzy  chcą bronić cy­
w iliz a c ji św iatow ej przed zagładą 
z przyczyn u trzym ania moralnego, 
czy m aterialnego poziomu życia, do­
strzegają związek swej postawy z 
w a lką  o godność narodową i w y ­
zwolenie narodowe. Następuje pro­
ces rozumienia, że postawa pa trio ­
tyczna, jeś li ma być skuteczna, musi 
prowadzić do udzia łu w  walce o w y ­
zwolenie społeczne klas w yzysk iw a­
nych, k tóre są przygniata jącą w ię k ­
szością narodową. Stąd in te le k tu a l­
na i m oralna konsekwencja prow a­
dzi do socjalizm u, do aktywnego 
udzia łu  w  budow nictw ie  socja li­
stycznym. Proces ten spraw ia, że 
dynam ika ilościowa i jakościowa 
obozu pokoju jest na jbardzie j tw ó r­
czą historycznie dźw ign ią postępu 
ludzkości.

Konsekwencje całości przeprowa­
dzonych rozważań nakazują posta­
w ien ie  tezy o , n ieuchronnym  w łą ­

czaniu się k a to likó w  i  chrześcijan 
w  św ia tow y obóz pokoju. Proces 
ten odbywa się wśród ko n flik tó w , 
nie jest sie lankowy, a jest w y n i­
k iem  świadom ej zaostrzającej się 
w a lk i w ew nę trzno-ka to lick ie j, pro­
wadzonej przez duchow ieństwo i 
św ieckich m iłu jących  Kościół i  swój 
naród. N iem nie j jednak można już  
teraz przewidzieć, że proces ten 
będzie reprezentatywny historycznie 
dla całości kato licyzm u i  chrześci­
jaństw a, że masy chrześcijan będą 
w  coraz szerszym zasięgu uczestni­
czyć w  dynam ice ilościowej i  ja ko ­
ściowej obozu pokoju. Dlaczego? 
H istoryczną perspektywę fu n k c ji 
społecznych ka to licyzm u wyznacza­
ją  dw a zjaw iska. Jednym  z n ich 
jest narastanie przekonania o nie­
dopuszczalności dok tryna lne j i  p ra k ­
tycznej dalszego wspierania kap ita ­
lizm u nawet postawą sub iektyw nie  
neutra lną wobec spustoszeń, k tó rych  
jest on przyczyną. D rug im  z ja w i­
skiem jest skoncentrowanie proce­
sów odrodzeńczych kato licyzm u w o­
kó ł zagadnienia jego fu n k c ji spo­
łecznej. W ew nętrzno-kato licka dy ­
nam ika przyw raca do należnej m u 
rangi w  dok tryn ie  chrześcijańskiej 
zadanie ulepszającego przekształca­
nia św iata doczesnego i zm ierza do 
przyw rócenia chrześcijaństwu porzu­
conego przezeń miejsca w postępie 
ludzkości.

Jedność m istyczna Kościoła rea li­
zuje się w  w arunkach doczesnej 
społeczności ka to lików . Przed ja k i­
m i stąd w yn ika jącym i problem am i 
stoi kato licyzm ? Żądania kap ita liz ­
mu wzrosły. Nie wystarcza m u już, 
aby kato licyzm  rozładow yw ał i  ha­
m ow ał procesy wyzw olenia społecz­
nego, by upiększał m ora ln ie  spokój 
posiadania. K ap ita lizm  w  fazie im ­
peria lizm u wymaga od chrześcijań­
stwa w spółudzia łu w  przygotow y­
w an iu  w o jn y  ludobójczej. W ymaga 
poparcia kosm opolityzm u m niejszo­
ści k lasy w ie lk ie j bu rżuaz ji przeciw 
narodowej postawie mas rob o tn i­
czych, chłopskich, drobnej burżua­
z ji. Im peria lis tyczny  kap ita lizm  w y ­
maga od chrześcijaństwa osłaniania 
indyfe ren tne j re lig ijn ie  i  ideologi­
cznie m niejszości i  zlekceważenia 
upraw nionych potrzeb m ateria lnych 
ł k u ltu ra ln ych  mas narodowych, 
k tó re  w łaśnie sk ładają się w  o- 
grom nym  stppi^iu z w ie rnych  w y ­
znawców re lig ii. Choć żądania w zro­
sły i  wzrastać będą, świadczenia ka­
p ita lizm u  na rzecz re lig ii pozostają 
te same. Sprowadzają się one do 
faktycznego b raku  kon ku re nc ji f i lo ­
zoficznej i etycznej. W artość tych 
świadczeń zdezawuowała historia . 
Form aln ie  popierająca re lig ię  f ra ­
zeologia rządów kap ita lis tycznych 
dała ob iektyw ną dechrystianizację 
człowieka. Ś w ia t socjalistyczny za­
równo' w  swym  historycznym  po­
chodzie, ja k  i  w  wyrazie  ideologicz­
nym  s ił k ie row n iczych jest in tencjo­
na ln ie  ateistyczny. N ie o fia ru je  on 
ka to licyzm ow i bezpieczeństwa ideo­
logicznego, przeciw n ie — zapowiada 
zwycięstwo la ick ie j koncepcji św ia­
ta. Czego św ia t socjalistyczny je ­
dnak żąda od kato licyzm u? Popar­
cia spraw y pokoju, poparcia w y ­
zwolenia społeczno-gospodarczego i 
narodowego. In tencjona ln ie  ate i­
styczny św ia t socjalistyczny doma­
ga się od ka to likó w  obiektywmego 
rea lizowania konsekw encji społecz­
nej c joktryny chrześcijańskiej.

Jedność Kościoła nie jest ty lko  
jednością m istyczną ani ty lk o  je d ­

nością wTy d ^ H p Ę  z podległości pra­
w u ka n on iczem u . Jedność Kościo­
ła to także jednolitość fu n k c ji spo­
łecznej kato licyzm u, w yn ika jąca  z 
z postawy doktryna lne j. Ponieważ 
nie jest ro lą  ka to licyzm u organizo­
wać własne ustro je  społeczno-go­
spodarcze, to tym  donioślejszy sta­
je  się w ybór najsłuszniejszego h i­
storycznie us tro ju  w  konkre tne j 
epoce. W ybór ten jest kw estią  św ia­
domości i sum ienia ka to lików . 
Świadomość i  sum ienie ka to lick ie  
przez to, że oparte jest o ob iek tyw ­
ną doktrynę, musi u jedno lic ić  fu n k ­
cję społeczną kato licyzm u nawet w 
na jbardzie j przełomowych epokach. 
Jednolitość te j fu n k c ji nie dopusz­
cza, aby w  te j samej epoce histo­
rycznej ka to licy  w  zależności od 
pozadoktrynalnych uw arunkow ań 
pracow ali na rzecz socjalizm u i na 
rzecz kap ita lizm u. Stan ta k i nie 
może się utrzym ać, gdyż tu  przy­
pomnieć należy scharakteryzowany 
ju ż  proces odrodzeńczy ak tua lizu - 

- jacy chrześcijańską doktrynę o obo­
w iązku doskonalącego przekształca­
nia świata. Jednym  z w yrazów  ak­
tua lizow an ia się te j perspektyw y 
jest upowszechniające się wśród 
ka to likó w  przekonanie, że słuszność 
m ora lna nie zam yka się ty lk o  we­
w nątrz  człowieka, ale ob iektyw izu­
je się w  spraw ied liw ym  albo nie­
sp raw ied liw ym  życiu społecznym. 
N ieda leki jest ju ż  dzień, w  k tó rym  
akcja duszpasterska Kościoła nasta­
w i się zgodnie z pe łn ią  do k tryn y  
zarówno na szlachetną in tencję 
ludzką, ja k  i na twórcze dzieło czło­
w ieka. Dlatego, m im o nacisku im ­
peria lizm u am erykańskiego na po­
lityczne ko ła  w atykańskie , m im o 
klasowego i  konserwatywnego uw a­
runkow an ia  większości ludz i tw o ­
rzących H ierarch ię , m im o braku 
gw aranc ji bezpieczeństwa ideolo­
gicznego ze strony św iata socja li­
stycznego, ka to licyzm  poprzez kon­
f l ik ty ,  opory i  d ram aty  w ie lu  swych 
wyznawców, ale z optym izm em  mas 
duchow ieństwa i  w ie rnych  uczciw ie 
kochających Kościół, weźmie udzia ł 
i  odegra ro lę  w yn ika jącą  z jego 
do k tryn y  w  postępowym nurcie  spo­
łecznym ludzkości,

D la obozu poko ju  zagadnienie m y­
ś li i  pracy mas ludz i w ierzących 
jest kw estią  nie o znaczeniu ta k ­
tycznym , ale sprawą s tra teg ii vF  
walce z w o jennym  p lanam i im pe­
ria lizm u . Decydującą pozycję posia­
da tu  kato licyzm , ponieważ jego po­
stawa w yw ie ra  przemożny w p ływ  
na całe chrześcijaństwo, chrześci­
jaństw o zaś z ko le i oddziaływa po­
ważnie na ogół ludz i wierzących.

Coraz większa obecność mas ludz­
k ich  w  obozie pokoju, obecność, do 
k tó re j doszło pod w p ływ em  m oty­
wów  światopoglądowych, ma zna­
czenie nie ty lk o  ilościowego zw ięk­
szenia s ił w łasnych, ale i  jednoczes­
nego osłabienia przeciw n ika . P artie  
k lasy robotniczej w praw dzie nie od­
czuwają potrzeby społecznej m o ra l­
ności chrześcijańskiej, stosując swą 
w łasną m oralność klasową, jednak 
św iatowa potęga obozu pokoju w y ­
maga nie ty lk o  liczby bezparty j­
nych, ale przede w szystkim  wyso­
k ie j jakości ich pracy. Społeczną 
ro lą  ka to licyzm u w  św ia tow ym  obo­
zie poko ju  jest ro la  wewnętrznego 
ogniwa m iędzy rozwojem  w ie lk ich  
dzieł społecznych naszej epoki a 
rozwojem  m ilionów  w ierzących lu ­
dzi budujących te dzieła. Rola ta 
wzbogaca i dzieło, i  człowiek«.

Z całego św iata dobiegają zarów­
no in te lektua lne, ja k  praktyczne 
p rze jaw y re w iz ji poglądów społecz­
nych kato licyzm u, k tó ry  sw ym i 
p raw dz iw ym i w artośc iam i m usi się 
przeciwstaw ić u w ik ła n iu  klasowe­
m u i kap ita lis tycznem u Im  bar­
dziej bezwzględne, nie m ające nic 
wspólnego z szerokością poglądów 
un iw ersa lizm u kato lickiego, im  
częstsze nadużywanie do k tryn y  re­
lig ijn e j dla prześladowania społecz­
nie postępowei postawy ludzi 
wierzących, tym  powszechniejszym 
i s iln ie jszym  wstrząsom podlega 
współżycie ka to licyzm u z ka p ita liz ­
mem. D latego kato licyzm  będzie co­
raz s iln ie j rozsadzał społeczności 
związane ze św iatem  kap ita lis tycz­
nym. N ie da się bow iem  oddzielić 
zagadnienia re w iz ji fu n k c ji społecz­
nej ka to licyzm u od p ra k ty k i życia 
w  k ra jach  kap ita lis tycznych i  ko lo­
nialnych.

Ważną i  odpowiedzialną jest św ia­
domość, że procesy ideologiczne we 
współczesnym ka to licyzm ie  po lsk im  
często w yprzedzają rew iz ję  fu n k c ji 
społecznej ka to licyzm u światowego 
i  stanow ią wzory d la  je j re form y. 
Naród nasz skutecznie s tw orzy ł i  bę­
dzie / stw arza ł p rzyk ład  uszanowa­
nia  i spożytkowania wsze lk ich au­
tentycznych wartości ideologicznych 
dla budowy szczęścia i  postępu ca­
łe j ludzkości.

V
Zebrane w  dalszej części te j p ra­

cy a rty k u ły  *) obejm ują dw a okre­
sy: od 25 września 1945 r. do 2 paź­
dziern ika  1947 r. i  od 30 kw ie tn ia  
1950 r. do c h w ili obecnej. W  la ­
tach 1948-49 by ła  drukow ana d łuż­
sza rozprawa, dotychczas nie zakoń­
czona.

A r ty k u ły  z pierwszego okresu są 
obrazem ew o luc ji ideowo-politycz- 
nej, k tó rą  przechodziło w  tam tym  
czasie środow isko „Dziś i  J u tro “ . 
Rew izja treści i  s ty lu  zarówno m y­
ślenia ja k  i dzia łania —  oprócz cech 
charakterystycznych dla in d yw id u a l­
ności ludz i składających się w ów ­
czas na Zespół „D z iś  i  J u tro “  —  za­
w iera  także procesy typowe dla d ro­
gi, na k tó re j w ie lu  ludz i znalazło 
swą patrio tyczną i  ideologiczną rolę 
w  Polsce Ludowej. Ponieważ cho­
dzi« tu  o z jaw isko o szerokim  za- 
k r i ^ y  społecznym, zrozum iałe jest, 

'  szereg jednostek czy środo­
w i ^  zna jdu je  się jeszcze na posz­
czególnych etapach dawno ju ż  od­
byte j przez zespół „Dziś i  J u tro “  
ew oluc ji. Stąd potrzeba i  waga ana­
liz y  om awianych przem ian.

Oczywiście, że decyzja prze łam u­
jąca błędną i  szkodliw ą drogę, po 
k tó re j posuwali się dotychczas zało­
życiele Zespołu „Dziś i  J u tro “ , k tó ­
rzy  przed w o jną  ja k  i w  je j czasie 
b y li a k ty w n i i  k ierowniczo zaanga­
żowani w  działalności nacjona li­
stycznych organizacji, została po­
wzięta przed rozpoczęciem pracy. 
N iem nie j jednak atm osfera w yciąg­
nięcia w szystkich konsekw encji 
z w łasnej decyzji powstała dopiero 
po przezwyciężeniu także własnych 
trudności związanych z tą decyzją. 
Ponieważ trudności te nie noszą 
charakteru  indyw idualnego i subiek­
tywnego, a są sprawą sumienia 
ideologicznego i patriotycznego czę­
ści pokolenia — należy je  tu  rozpa­
trzyć. P ierwszą przeszkodą do zw al­
czenia jest zagadnienie konieczności

*) P raca  n in ie jsza  s tanow i przedm o­
wę do w ydanego o s ta tn io  nakładem  
W ydaw n ic tw a  ,,P A X " w y b o ru  a r ty k u ­
łów  B. P iaseckiego z la t 1945— 1954 pt. 
„Z aga dn ien ia  is to tn e “ .

D Z I Ś  /  JzJJ-T R O

Francuskie Zgromadzenie narodowe po wielodnio­
wych dramatycznych obradach 30 grudnia roku ubie­
głego ratyfikowało układy paryskie i londyńskie.

Zarówno walka ludu francuskiego przeciwko tym  
układom i zw iązaną z nimi rem ilitaryzacją, jak  rów­
nież nawet ostatnie długotrwałe obrady parlamentu wy­
kazały aż nadto dobitnie, że Francja nie chce tych ukła­
dów, nie chce nade wszystko dopuszczenia do głosu w 
Niemczech żywiołów usposobionych odwetowo i milita- 
rystycznie. W brew tej w yraźn ie wyrażonej woli poli­

tycy francuscy Już to ulegając presji 1 zastraszeniu USA, 
już to świadomie organizując wspólnie z atlantyckimi 
przywódcami tę presję i groźby wobec własnego narodu 
osiągnęli ten haniebny sukces.

Nadzieje całej pokojowej i postępowo usposobionej 
ludzkości związane są w te j chwili z zahartowanym w 
walkach o swe prawa ludem Francji, który nie raz, 
wychodząc na ulice potrafił narzucić burżuazyjnym  
przywódcom swoją wolę.

rozstania się z posiadanym znacze­
niem  w  dotychczas w łasnych reak­
cy jnych środowiskach. Pow sta ją ten­
dencje, aby p rzy  zm ian ie  zasadniczych 
w łasnych poglądów ideow o-politycz- 
nych nie ty lk o  zyskać zaufanie w  
środowiskach postępowych, ale za­
chować p rzyn a jm n ie j część posiada­
nej pozycji w  kręgu środow isk reak­
cyjnych. Dopóki nie odrzuci się w raz 
z błędami w łasnej przeszłości ideo- 
w o-po lityczne j wyrosłego na tych 
błędach fałszywego au toryte tu  spo­
łecznego, dopóty chw iejność i nie­
jasność będzie towarzyszyła myśle­
n iu  i dz ia łan iu  opartem u na nowych 
słusznych założeniach. Druga prze­
szkoda polega na kom pleksie oba­
w y  narażenia się na zarzut oportu ­
nizm u. Założyciele Zespołu „Dziś 
i  J u tro “  nie b y li je d yn ym i?  k tó rzy  
dokonali re w iz ji przeszłości w  o b li­
czu zwycięstwa obozu rew o luc ji, ale 
działo to się i dzieje z w ie lką  ilo ­
ścią ludz i przechodzących podstawo­
we przem iany swych poglądów 
ideowo-politycznych. Ew o luc ja  po­
glądów dokonywana w  obliczu zw y­
cięstwa obozu dotychczas zwalcza­
nego jest z na tu ry  rzeczy społecz­
nie podejrzana co do m otyw ów . 
Stąd zdarza się często, że nawet ci, 
k tó rzy  uczciw ie ją  przeżyli, ne rw o­
wo pragną się bron ić  przed zarzu­
tem  oportun izm u i  przez to znowu 
sposób ich  w ypow iadan ia się i  dzia­
łan ia  nabiera cech tłum aczenia się 
przed reakcją. N atom iast należy jas­
no oświadczyć, że fa k t zwycięstwa 
rew o lu c ji i  fa k t k lęsk i fa łszyw ej
a podzielanej przez siebie koncepcji 
po lityczne j n iew ą tp liw ie  bądź za­
sadniczo przyśpieszył rew iz ję  w łas­
nej przeszłości, bądź ją  w  ogóle w a­
runkow a ł. Trzeba stw ierdzić da le j, że 
uczciwa re w iz ja  w łasnej przeszłości 
dopiero w tedy jest twórcza, gdy w  
rezultacie daje człow ieka nie ty lk o  
świadomego szkód, k tó re  swym  
błędnym  działaniem  w yrządz ił spra­
w ie  postępu, ale rów nież prześw iad­
czonego, że pe łn ią  swych autentycz­
nych zrew idowanych przekonań 
ideologicznych wnosi cenną wartość 
do s ił obozu rew o luc ji. T y lko  w  te j 
płaszczyźnie ew olucja  przekonań w  
odbiorze społecznym przestaje być 
oportunistyczna.

Sama treść przem iany podstawo­
wych zapatrywań ideowo-politycz- 
nych wym aga pełnego uznania za 
ob iektyw nie  szkodliwe posiadanych 
poprzednio zapatryw ań i  rea lizowa­
nych k ie ru n kó w  działania. O biek­
tyw na  szkodliwość potępianej w łas­
nej przeszłości zachodziła w  stosun­
ku  do dobra Polski, a m ia ła  swoje 
odniesienie w  stosunku do dobra 
postępu ludzkości. Rzadko przecho­
dzi ewolucję poglądów ten, k to  nie 
ty lk o  ob iektyw n ie  szkodził Polsce 
i  postępowi, ale także in tenc jona l­
nie chcia ł niszczyć te wartości. Z ja ­
w isk iem  typow ym  jest jednostka, 
k tó ra  chciała dobra narodu, a przez 
błędne po jm owanie tego dobra czy­
n iła  źle. W  uczciwej re w iz ji prze­
szłości chodzi o to, aby pamięć czy­
stości w łasnych in te n c ji nie prze­
słaniała, nie u trud n ia ła  nazwać po 
im ien iu  n ie  ty lk o  m ateria lnych, ale 
i m ora lnych szkód, ja k ie  się w łas­
nym i błędam i społeczeństwu w yrzą­
dzało. W  w ypadku nacjonalistycznej 
przeszłości założycie li „Dziś i  Ju­
tro “  zamieszczone poniżej a r ty k u ły  
z p ierwszych la t u ja w n ia ją  od ra ­
zu stw ierdzenie, że z punk tu  w i­
dzenia rzeczyw istych in te resów  Pol­
sk i s łuży li oni w  po lityce w ew nętrz­
nej i  m iędzynarodowej l in i i  obiek­
tyw n ie  szkodliw ej. Z te j serii a rty ­
ku łó w  przeb ija  jednak przem ilcze­
nie n iew ątp liw ego fak tu , że dz ia ła l­
ność nacjonalistyczna ONR-u i  grup 
partyzanckich K onfederacji Narodu 
dawała w  sku tku  sianie n ienawiści 
m iędzy narodowościam i, zohydzanie 
m oralne kom unistycznych i kom u- 
n izujących ośrodków działających 
w  tym  czasie. Jest rzeczą pewną, 
że rew iz ja  przeszłości po litycznej 
dopiero w tedy staje się wartością 
społeczną, gdy wyraża potępienie 
dokonanych błędów nie ty lko  w 
płaszczyźnie h istorycznych skutków  
politycznych, ale także w  płaszczyź­
nie szkód wyrządzonych moralności 
zbiorowej.

Wreszcie trzeba wskazać, że ewo­
lucja  podstawowych zapatrywań 
ideowo-politycznych polega na od­
rzuceniu nie wszystkich posiada­
nych poprzednio poglądów, ale ty l­
ko takich, k tóre uznało się za błęd­
ne i szkodliwe. Przeważnie okazuje 
się, że wśród przekonań, k tó re  opar­
ły  się surowej i uczciwej rew iz ji, 
zna jdu ją  się zapatryw ania także 
bardzo drogie i dotyczące spraw 
bardzo doniosłych. Zdarza się, że na 
tym  tle  występuje tendencja do 
um niejszania in te lek tua lne j i  m ora l­
nej ska li potrzeby powziętej decyzji

przem iany. P rzeciw ko tem u samb* 
usp raw ied liw ian iu  się może zabez- 
pieczyć ty lk o  świadomość zła spo­
łecznego odrzuconych zapatryw ań 
i k ie run ków  działalności, k tó re  by* 
ło ta k ie j rangi, że nawet autentycz- 
ne i uczciw ie wyznawane wartości 
ideologiczne zużywało dla szkod li- 
wych społecznie celów.

W życiu po litycznym  narodów  za-* 
cbodniej Europy obserw ujem y obec-* 
nie z jaw isko różnicowania się po­
glądów wśród m alej i średnie j bu r- 
żuażji. Większość je j, m im o ob iek­
tyw n ie  konserw atyw ne j ro li spo­
łecznej, nie zatraciła organicznego 
zw iązku z rzeczyw istym  interesem  
narodu. Niezdolna pójść odważnie 
drogą słusznej spraw y obozu poko­
ju  i postępu, związana jednak św ia­
domością podstawowych potrzeb 
w łasnej o jczyzny —  część bu rżuaz ji 
zachodnio-europejskiej rzuciła  hasło 
neutralności. N eutra lności wobec 
k o n flik tu  m iędzy w o jenną p o lity k ą  
m onopolistycznych ko l USA a po* 
ko jow ą lin ią  Zw iązku Radzieckiego, 
neutralności wobec kap ita lis tyczne j 
czy socja listycznej perspektyw y spo­
łeczno-gospodarczego ustro ju  św ia­
ta. Czekać na w y n ik  ścierania się 
św iatow ych s ił ideologicznych i go­
spodarczych —  oto dewiza, k tó ra  
w  ujęciu narodowej burżuazji ma 
być prze jawem  samozachowawczego 
in s tyn k tu  narodów.

W idzenie losu narodu polskiego 
w  oderw aniu od w a lk i o zwycięst­
wo spraw y obozu postępu na św ię­
cie cechuje tendencje szeregu a rty ­
ku łów  z la t 1945 i 1946. M im o od­
m ienności w a run ków  zachodzi w  
zakresie neutra lności jako  progra­
m u narodowego analogia m iędzy 
postawą części obecnej burżuazji na 
zachodzie Europy a poglądami ze­
społu „D ziś  i J u tro “  sprzed siedm iu 
la t. Należy określić fałszywe prze- * 
słanki, k tó re  prowadzą do tak  poło­
wicznego ja k  neutralność w niosku, 
P rogram  neutra lności narodowej 
wobec k o n flik tó w  społecznych jest 
koncepcją przeczekania - h is to r ii 
własnego k ra ju . Jest on typow ą po­
stawą ludz i i  in s ty tu c ji, k tó rzy  s tra ­
c i l i , w a ru n k i działania, do ja k ic h  
b y li przyzwyczajeni, a nie są w  sta­
nie zobaczyć perspektyw y dla  w łas­
nej aktyw ności w  nowych czasach,
Ludzie ci, w łasne trudności, czy 
trudności w łasnej k lasy uważają za 
położenie ogólnonarodowe i  chcie­
lib y , aby razem z n im i czekał na­
ród. V

Połowiczność i  chw iejność posta-' 
w y  po lityczne j zachodniej b u rż u a z ji^ ^ B  '  
narodowej jest sku tk iem  n ie r o z u - l^ ^  
m ienia, że pa trio tyzm  prow adzi do 
socjalizm u. P ierwszy skład zespołu 
„Dziś i  J u tro “  potrzebował dwóch 
la t na wyciągnięcie konsekw encji 
z te j współczesnej p raw dy ideolo­
gicznej. D rukow ane w  ciągu tego 
okresu a rty k u ły  um o ż liw ia ją  w y­
chwycenie szkod liw ych błędów 1 
przemilczeń, z k tó ry m i się zespół 
w tedy rozstawał.

Absurda lna teza dwudziestolecia
0 braku zw iązku m iędzy spraw am i 
Polski a układem  s ił postępowych
1 wstecznych, na świecie zna jdu je  
swe echa w  neutra listycznych ten­
dencjach n iektórych sform ułowań,
Z n ika ją  one dopiero z chw ilą  prze­
zwyciężenia własnego i  odziedziczo­
nego po dwudziestoleciu ghetta na­
cjonalistycznego,

A bstrakcy jne  po jm ow anie m iłości 
narodu oderwane od postępu spo­
łeczno-gospodarczego un iem ożliw ia  
zrozum ienie praw dziw ie  narodowej 
postawy p a r ti i k lasy robotniczej,
Jeśli um iłow an ie narodu przemoże 
burżuazyjny egoizm klasowy, to 
dany człow iek czy środow isko w k ro ­
czy na drogę ew o luc ji w  k ie run ku  
w a lk i o postęp społeczno-gospodar­
czy. W yn ik iem  tego procesu będzie 
świadomość, że interes narodu jest 
interesem jego większości, k tó rą  
stanowi klasa robotnicza i chłopi.
Jeśli natom iast w postawie danego 
człow ieka burżuazyjny egoizm k la ­
sowy zwycięży — to w  przeważają­
cej części wypadków  nie wystąp i on 
cynicznie, aie upozoruje się w  ab­
s trakcy jną frazeologię m iłości o j­
czyzny. Burżuazja w ykazuje stałą 
tendencję do podstaw iania interesu 
mniejszości, k tórą stanow i, pod treść 
miłości ojczyzny. W tonie om aw ia­
nych a rtyku łó w  z okresu 1945 i 1946 
roku widać odbicie pierwszego z 
tych procesów wyrażające się w co­
raz jaśnie jszym  zrozum ieniu, że 
w łaśnie pa rtia  k lasy robotniczej ma 
prawo i m ożliwości do reprezento­
wania całego narodu.

Typow ą postawą w ie lu  ludzi, sta­
rających się przejść od starego do 
nowego życia, jest etap, w k tó rym  
tw ierdzą oni, że nie odpowiada im  
ani kap ita lizm , ani socjalizm. Lu ­
dzie ci poza tym  tw orzą podbudo-
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ideologiczną dla koncepcji neu­
tralności jako program u narodowe­
go, występując w form ie  zwolen­
n ików  tzw. trzecie j sity. Środowisko 
„D ziś i Ju tro " stosunkowo szybko 
przezwyciężyło ten błąd i ty lko  
fragm enty tego etapu widać w po­
czątkowych artyku łach . Stało się 
tak  dlatego, że zarówno analiza rze­
czywistości św iatowej, jak i naro­
dowej wykazała w sposob oczyw i­
sty istnienie skrystalizowanych sił 
postępu społeczno-gospodarczego o- 
raz sił broniących ustro ju  ka p ita li­
stycznego pod różnym i postaciami. 
Próba tworzenia trzeciego ośrodka, 
nawet najmniejszego w zakiesie, 
ob iektyw nie  sprzyjałaby usiłowa­
niom restauracji kap ita lizm u w Pol­
sce, ponieważ odciągałaby jednost­
k i lub grupy od w a lk i o likw idac ję  
starego porządku społecznego.

Jedną z zasadniczych twórczych 
przemian, jaką wniosła Polska L u ­
dowa do rozumienia patriotyzm u, 
jest koncepcja lin ii rządzenia pań­
stwem. W okresie dwudziestolecia 
lin ia  rządzenia nie Ucząca się i  po­
trzebam i mas ludowych była w y­
padkową między interesami posz­
czególnych grup burżuazyjnych, 
między poglądami i zam iaram i g ru­
py rządzącej a postawą ideowo-po- 
lityczną i siłą tych grup burżuazji, 
k tóre były w opozycji. W yrażało się 
to w charakterystycznych dla ja r -  
lam entów burżuazyjnych sposobach 
rządzenia jak b loki stronn ictw , ga­
binety koalicyjne, w tak ie j meto­
dzie realizowania program u przez 
rządzące stronnictwo, przez którą  
ubezpiecza się ono na wypadek, je ­
ś li następne w ybory dadzą w ięk­
szość opozycji burżuazyjnej. Założe­
nie k ie runków  działania w ładzy lu ­
dowej nie opiera się na przekona­
niu, że istn ie je parę narodowych 
program ów słusznych. Partia  klasy 
robotniczej jako  w yrazic ie lka  naro­
du rea lizu je na każdym etapie h i­
storycznym  jeden program  narodo­
wy. Słuszność tego programu nie 
w yn ika  z faktu , że jest on najszczę­
śliwszym  kompromisem między in ­
teresami poszczególnych grup spo­
łecznych, ale że rozw iązuje na jważ­
niejsze zadania ogólnonarodowe. 
Zadania te muszą być tak posta­
wione, aby nie wyprzedzały m ożli­
wości twórczych narodu i nie po­
zostawały za n im i w tyle. Reali­
styczna ocena m ożliwości i tra fne 
ustalenie perspektywy rozw ojowej 
określa ją w łaściw y program  ogólno­
narodowy. Stąd pa rtia  nie wchodzi 
w  stan zblokowania się z bezpar­
ty jn y m i, ale w  stan współpracy.

W artyku łach  dwóch pierwszych 
la t środowisko „Dziś i J u tro “  waha­
ło  się, czy określić się jako  opozy- 

;a. W idać jest niedostateczne zda­
wanie sobie sprawy z fak tu , że sko­
ro  partia  wyraża ob iektyw ne po­
trzeby narodu i rozw iązuje je przez 
staw ian ie w łaściw ych zadań społe­
czeństwu, to konsekwencje odrębno­
ści światopoglądowej ka to lików  nie 
mogą prowadzić ich do opozycji, ale 
przy zachowaniu te j odrębności do 
ja k  na jbardzie j ak tyw ne j współpra­
cy z pa rtią  w  rea lizac ji planów 
ogólnonarodowych. Zagadnienie to 
zostało rozwiązane w  ramach F ron­
tu  Narodowego.

Jest rzeczą na jbardzie j masowego 
doświadczenia fakt, że każdy Polak, 
k tó ry  zrozum iał bezpośredni zw ią­
zek między szczęściem w łasnej o j­
czyzny a je j rolą w postępowym 
nurcie  społecznym ludzkości, k tó ry  
przezwyciężył abstrakcyjną i nie­
praw dziw ą m iłość Polski w  oder­
w an iu  od w arunków  gospodarczych 
i  ku ltu ra lnych  życia Polaków, w i­
dzi w  Zw iązku Radzieckim  natu­
ralnego sojusznika swego k ra ju . A r ­
ty k u ły  z la t 1946 i 1947 dowodzą, 
że docenianie wartości przy jaźn i 
polsko-radzieckie j, docenianie przo­
dującej historycznie św iatowej ro li 
Zw iązku Radzieckiego jest fun kc ją  
coraz pełniejszego pojm owania, że 
konsekwencje pa trio tyzm u prow a­
dzą do socjalizmu.

Środow isko „Dziś i Ju tro “  stoi na 
stanow isku światopoglądu re lig ijn e ­
go, k ie ru je  się zasadami filo zo fii 
ka to lick ie j. A r ty k u ły  dwóch p ie rw ­
szych la t starały się wytyczyć za­
dania ka to likó w  w Polsce Ludo­
wej. Niezależnie od właściwego ge­
neralnego k ie run ku  w poszukiwa­
niach tych widać szereg błędów. 
B łędy te p rze jaw ia ją  się jeszcze 
dziś w umysłowości tych ka to lików  
polskich, k tó rzy  wkraczają w dzie­
dzinie społecznej na drogę postępu.
O ja k ie  błędy tu ta j chodzi? Przede 
wsz.ystkim o niezrozumienie h isto­
rycznych konsekwencji w yn ika ją ­
cych z faktu , że zwolennicy św iato­
poglądu kato lickiego grupow ali się 
W swej przygniata jącej większości 
w okół ściśle określonych interesów 
klas posiadających. Następnie o ten­
dencje odrywania trosk i o przysz­
łość kato licyzm u w obozie postępu 
od w k ładu  ka to likó w  w  walkę prze­
c iw  nędzy i wyzyskow i, przeciw 
w o jn ie  i  im peria lizm ow i, w obro­

nie pokoju !  gpołeęzno-gospoiiar* *
czego budownictwa socjalistycznego. 
Wreszcie o mespostrzej me i niedo­
cenianie wielkości zasług i osiągnięć 
Zw iązku Radzieckiego w dziedzinie 
wypracowania w łaściwych wzoiow 
ł stworzenia doświadczeń w dziele 
organizowania życia narodów na 
podstawie spraw iedliwości społecz­
nej.

Wszyscy rozumni kato licy dlatego 
wyznają swoją religię, ponieważ u- 
ważają treść swej w iary  1 swojego 
światopoglądu za prawdziwą. Nie 
może też żadnego rozumnego przed­
staw iciela innego poglądu dziw ić 
fakt, że kato licy uważają, iż posia­
dają prawdę. Paktem jest jednak, 
że z posiadania prawdy re lig ijn e j 
bardzo często kato licy wyciągają 
konsekwencje prowadzące ich do 
pychy społecznej, k tóra jest stano­
w iskiem  bardzo szkodliw ym  w dzie­
dzinie zarówno re lig ijn e j, ja k  i na­
rodowej. In tencje  społeczne ka to li­
cyzmu jako oparte na duchu ewan­
gelicznym na pewno są piękne 
i słuszne. Jest chorob liw ym  wypa­
czeniem umysłowości w ie lu ka to li­
ków, że pomimo in tenc ji społecz­
nych re lig ii me widzą skutków spo­
łeczno-gospodarczych b iernej lub 
wręcz wstecznej w łasnej postawy 
społeczno-politycznej.

Ci wszyscy, którzy nie zrozumie­
ją, że funkcja  społeczna kato licyz­
mu w czasach nowożytnych prze­

szkad za ła  postępowi społeczno-go­
spodarczemu, ci wszyscy, którzy nie 
będą przeciwdziałać dalszej hamu­
jącej ro li reprezentatywnych kato­
lików  we współczesnym świecie w 
stosunku do w a lk i o spraw iedliwość 
społeczną — nie znajdą potrzebnej 
godności i otwartości, aby repre­
zentować wartość światopoglądu i 
re lig ii ka to lick ie j w obozie postępu.

Jest logiczną konsekwencją św ia­
topoglądu i re lig ii ka to lick ie j, że 
ka to lik  pyta o intencje. In tencja 
stanowi jedną z zasadniczych prze­
słanek wartości m ora lne j czynu. Co 
k ie ru je  m arksistam i, ja k ie  są źró­
dła n iew ą tp liw ych  wartości etycz­
nych w ielotysięcznych rzesz a k ty w i­
stów m arksistowskich? Heroizm 
pracy, jedność teo rii i p ra k tyk i, k tó ­
ra cechuje rzeczyw istych m arks i­
stów, n iew ą tp liw ie  musi mieć za 
podłoże m iłość ludzi, chęć przyczy­
nienia się do piękniejszego i szczę­
śliwszego życia ludzi na ziemi. Na 
tym  tle  w idać całą powierzchow­
ność i spóźnioną pychę pseudo-hu- 
manistycznej chęci czynienia rewo­
lu c ji służebnej w stosunku do idea­
łów  dobra, piękna, prawdy. Na tym  
tle  bardzo prostacko i na iwn ie w y­
gląda ustawienie jako zadania dla 
ka to likó w  nawrócenie m arksistów. 
Oczywiście, że n ik t z w ierzących 
ka to likó w  ue może i nie zamierza 
chować swej prawdy re lig ijn e j i 
św iatopoglądowej pod korcem. Cho­
dzi jednak o to, że kato licy muszą 
apostołować przede wszystkim  
wśród siebie niezbędność w a lk i o 
spraw iedliwsze i lepsze w a run k i 
życia. Trzeba sobie uświadomić, że 
likw id a c ja  k rzyw dy społecznej, że 
budowa nowego ustro ju  odbywa się 
o lbrzym im  w ys iłk iem  m ora lnym  i 
in te lek tua lnym  mas pracujących i 
k ie row n ic tw a p a rtii klasy robo tn i­
czej. Trzeba uszanować i doceniać 
fak t, że silą m obilizująca obóz po­
stępu do zwycięskiego pokonywania 
trudności w yp ływ a z ukochania 
szczytowych ideałów ludzkości i 
człowieka. W a rtyku łach  z okresu 
1945— 1947 po jaw ia ły  się bardzo nie­
określone i fałszywe sform ułow ania 
na tem at w a lk i ideologicznej mię- 

.dzy m arksistam i i ka to likam i. Ja­
kie  jest p raw id łow e ustaw ienie te j 
sprawy? Musi być w a lka  ideowo- 
polityczna między konsekw entnym i 
m arksistam i a zacofanym i społecz­
nie ka to likam i. Jest rzeczą oczyw i­
stą, że w interesie kato licyzm u i na­
rodu leży, żeby w a lka o pełną 
i  powszechną postępową postawę 
ka to likó w  była prowadzona przez 
nich samych z w ew nątrz społeczno­
ści ka to lick ie j. Ci wszyscy, k tó rym  
au to ry te t społeczny kato licyzm u w i­
dziany w  perspektyw ie historycznej 
jest drogi, pow inni mieć natura lną 
am bicję wyręczania m arksistów  w 
te j dziedzinie.

Bolesław Piasecki

SPROSTOW ANIE

W  zamieszczonej w  numerze 
świątecznym pierwszej części pracy 
Bolesława Piaseckiego pt. „Zagad­
nienia istotne“  po słowach „Z  a- 
m i a s t  o k r e ś l o n y c h  w y ż e j  
d w ó c h  f r o n t ó w  w a l k i  
c h r z e ś c i j a ń s t w a  w y s t ę p u ­
j e  t u  p r z e c i w s t a w i e n i e  (str. 
2, szpalta 3, dziesiąty wiersz od do­
łu) opuszczone zostało zdanie —- 
„ c h r z e ś c i j a ń s t w o  — ś w i a t  
l u b  d u c h  —- m a t e r i a ,  s u g e ­
r u j ą c e  n i e i s t n i e j ą c ą  w r o ­
g o ś ć  d o k t r y n y  d o  a k t y w n o ­
ś c i  s p o ł e c z n e j ,  p r z y r o d y  i 
p o s t ę p u  t e c h n i c z n e g o  P o ­
j a w i a  s i ę  t a k ż e  p r z e c i w ­
s t a w i e n i e : “  —  co n in ie jszym  
prostu jem y. -

ŚWIĘTO TRZECH KRÓLI

Hołd Trzech Kró l i.  Kwatera t ryp tyku  tu Bodzentynie (ok 1515 r ) 

aby ujrzeć Boga. Widzimy, jak

Trzej królowie wszedłszy do 
stajenki ujrzeli Dziecię i Ma­
ryję, Matkę Jego. Padli na ko­
lana i oddali Mu cześć. Po 
czym wyjąwszy swoje skarby 
złożyli Mu w darze złoto, ka­
dzidło i mirrę.

Co sprawiło, że w ten sposób 
uczcili Dziecię? Najświętsza 
Panna nie oznaczała się niczym, 
co mogłoby zwrócić na Nią u- 
wagę; pomieszczenie również 
było ubogie i skromne. Nie by­
ło niczego, co mogłoby ich za­
dziwić albo zachwycić. A wsze­
lako nie tylko cześć oddają, ale 
jeszcze składają w darze swoje 
skarby; a nie są to dary, jakie 
się składa człowiekowi, ale ta­
kie, które ofiarowuje się tylko 
Bogu — bowiem kadzidło i 
mirra są to symbole Boga.

Co kazało Trzem Królom po­
stąpić w ten sposób? To samo, 
co zmusiło ich wyruszyć w dro­
gę, porzucić swoje siedziby i 
podjąć tak długą podróż, a mia­
nowicie gwiazda i owo oświe­
cenie wewnętrzne (światło), 
którym obdarzył ich Bóg i któ­
re doprowadziło ich stopniowo 
do bardziej doskonałego pozna­
nia. Gdyby nie to — biorąc ped 
uwagę nie rzucającą się w oczy 
przeciętność obrazu, jaki u j­
rzeli — Trzej Królowie nie zło­
żyliby takiego hołdu Dzieciąt­
ku. Obraz ten: żłobek, stajenka, 
uboga matka, jest tylko dlate­
go tak skromny, aby tym lepiej 
przejawiła się mądrość Trzech 
Króli, aby zrozumiano, że przy­
byli oni zobaczyć nie tylko 
człowieka, ale Boga — bogate­
go w łaski.

„A  otrzymawszy odpowiedź 
we śnie, aby nie wracali do 
Heroda, inną drogą powrócili 
do krainy swojej“ .

Podziwiajcie wiarę Trzech 
Króli: nie zgorszyli się oni, ale 
zachowali spokój, posłuszni

głosowi swojej wiary. Nie mó­
w ili też między sobą: „Zapraw­
dę, jeżeli Dziecię to jest tak po­
tężne, jeżeli ma Ono jakąkol­
wiek władzę, dlaczego trzeba, 
abyśmy uciekali po kryjomu? 
Dlaczego, skoro przybyliśmy 
jawnie i odważnie do tak zna­
komitego ludu, skoro byliśmy 
przed obliczem zagniewanego 
Króla, . teraz jesteśmy przez 
Anioła odprowadzeni jako zbie­
gowie?" Nie, nie powiedzieli 
tego ani nawet nie pomyśleli, 
bowiem najistotniejszą cechą 
wiary jest to, że nie pyta ona 
o rację nakazu, ale jest mu po 
prostu posłuszna.

Sw. Jan Chryzostom — 
Homilia 8

na Ewangelię św. Mateusza

Umiłowani, musimy czcić 
ten dzień, w którym Zbawiciel 
świata, Jezus Chrystus, ukazał 
się po raz pierwszy .poganom. 
W dniu tym serca nasze winny 
doznawać tej samej radości, ja­
ka napełniła serca Trzech 
Króli, kiedy — przywiedzeni 
światłem nowej gwiazdy -— 
ujrzeli na własne oczy Króla 
nieba i ziemi i złożyli Mu hołd 
— Temu, który był im przepo­
wiedziany i w którego wierzy­
li. Dzień ten należy do prze­
szłości, ale nie przeminęło dzia­
łanie tej tajemnicy, która się 
w tidy  objawiła. To, co z niej 
dotarło do nas, nie jest tylko 
wspomnieniem, które się zacho­
wało w wierze i które czci pa­
mięć wiernych. Dar Boga od­
nawia się — dzisiaj dośioiad- 
czamy działania tych cudóui, 
które dokonały się w przeszło- 
ci. Opowieść Ewangeliczna 
przypomina te dni, kiedy to 
trzej mężowie, nie pouczeni 
przez proroctwa ani nie znają­
cy świadectwa Starego Zakonu, 
przybyli z dalekiego Wschodu,

to samo wydarzenie urzeczy­
wistnia się dziś w sposób peł­
niejszy, jeszcze bardziej oczy­
wisty w powołaniu tych wszyst­
kich, których oświeca wiara. 
Spełnia się wtedy proroctwo' 
Ezajasza: „Pan odkrył swoje 
święte ramię wszystkim naro­
dom" (Iz. 52, 10), i „wszystkie 
narody ziemi ujrzały zbawie­
nie, które przyszło od Pana, 
Boga naszego“ (tamże) i jesz­
cze: „C i, którzy nie słyszeli o 
Nim, ujrzą Go i zrozumieją“ 
(Iz. 52, 15)".

Kiedy, d.zięki nam ludzie, 
którzy dotychczas ulegali mą­
drości świata i dalecy byli od 
wiary w Jezusa Chrystusa, zo­
stają wyrwani z głębi ich błę­
dów i doprowadzeni do pozna­
nia prawdziwej światłości, dzia­
ła w nich niewątpliwie łaska 
boska.

W ciemności ich serc po ja­
zda się nowe światło, które 
promieniuje z owej gwiazdy. 
Umysły, które ono oświeca, zo­
stają przezeń porumne — pro­
wadzi je ono do Boga.

Sw. Leon, Kazanie 36,

ALFONS KLAFKOWSKI

WBREW UMOWOM
R E M IL IT A R Y Z A C J A  N iem iec 

zachodnich — to na w ró t do n a j­
bardzie j b ru ta lne j fo rm y m iliita ryz- 
m u prusko -  h itlerowskiego. Chcąc 
zdać sobie sprawę z tego, co niesie 
w  sobie treść pojęcia — re m ilita ry -  
zacja N iem iec zachodnich — trzeba 
zdać sobie jasno sprawę z tego, 
czym jest m iłita ry z m  niem iecki. 
P ierwsza odpowiedź na to pytanie, 
dodajm y, odpowiedź teoretyczna, 
sform ułow ana została w  kom enta­
rzach do ustawodawstwa denazyfi- 
kacyjnego Sojuszniczej Rady K o n ­
t ro li nad N iem cam i. Jak w yn ika  z 
tych kom entarzy m iłita ry z m  nie­
m ieck i to zw yrodn ia ły  nacjonalizm , 
połączony ze stałą’ gotowością do 
w o jn y  i  podporządkowaniem  całe­
go życia pogotow iu wojennem u. 
M ilita ry s tą  jes t — m ów i ustawo­
dawstwo denazyfikacyjne — k to  
życie narodu niem ieckiego us iłow a ł 
sprowadzić na drogę . p o lityk i gw a ł­
tów  wojennych, k to  jest odpowie­
dz ia lny  za podbój innych  narodów, 
za ich w yzysk lub  uprowadzenie w  
niewolę lu b  na roboty  przym uso­
we. M ilita ry s tą  jest również ka ­
żdy, k to  dla osiągnięcia powyższych 
celów przyczyn ia ł się do podnosze­
nia  s ianu zbro jeń n iem ieckich, do 
rozbudowy po tencja łu  wojennego 
w  najszerszym tego słpwa znacze­
n iu . Pomocniczo określa ustawo­
dawstwo denazyfikacyjne jako  m i- 
lita rys tę  każdego, k to  przygotow u­
je  i  g łosi program y po lityczne o 
charakterze m ilita rn y m , k to  up ra ­
w ia  działa lność organizacyjną w  
tym  k ie run ku . N ie jest to oczywiś­
cie wyczerpujące określenie po ję­
cia m ilita ryzm u . D la zarysowania 
wszakże problem u re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich określenie tych 
elem entów jes t wystarczające.

U M O W Y  M IĘD ZYN AR O D O W E 
T Ę P IĄ  M IŁ IT A R Y Z M

\ K T  A L K A  przeciwko m ilita ryzm o-
* '  w i'n ie m ie c k ie m u  stała się prze­

dm iotem  trosk i nie ty lk o  p o lityko ./, 
lecz rów nież i  p raw n ików . W yra­
zem tego jest szereg ak tów  p raw ­
nych, k tó rych  g łów nym  celem jest 
s form ułow anie  tak ich  w arunków , 
aby doprowadzić do w ytęp ien ia  m i­
lita ryzm u  prusko -  niem ieckiego. 
W arto pokrótce zastanowić się — 
ja k ie  to a k ty  prawa m iędzynarodo­
wego poświęcone są tem u proble­
m owi.

Chronologicznie w ysuw a się na 
czoło K a rta  A tla n tycka  z 14 sierp­
nia 1941 roku. A k t  ten stw ierdza 
w  punkcie  8, że pokój w  przyszłoś­
ci n ie  może być utrzym any, o ile  
zbro jenia na lądzie, na morzu i  w 
pow ie trzu  będą w dalszym ciągu 
realizowane przez narody, k tó re  
zagrażają lub  mogą zagrozić agre­
sją poza sw ym i granicam i pań­
stw ow ym i. K a rta  A tlan tycka  za­
pow iada dążenie do stworzenia sy-

MIĘDZYNARODOWYM
stemu ogólnego bezpieczeństwa, 
poprzedzonego rozbro jen iem  naro­
dów agresywnych. T rudno uważać 
ten dokum ent za zapowiedź p ra w ­
ną de m ilita ryzac ji Niemiec, gdyż 
s form ułow ania  jego są ogóln iko­
we. N iem nie j zarówno sytuacja 
po lityczna, w  w yn iku  k tó re j K a rta  
A tla n tycka  została ogłoszona, ja k  
i  późniejsze kom entarze do n ie j 
u p a tru ją  w  tym  akcie p raw nym  
zapowiedź de m ilita ryza c ji N iem iec 
po I I  w o jn ie  św iatow ej.

W yraźne postawienie program u 
de m ilita ryzac ji N iem iec zawarte 
jest w  de k la rac ji czterech naro­
dów w  przedm iocie bezpieczeństwa, 
ogłoszonej w  M oskw ie  1 listopada 
1943 r. Ten a k t p raw ny zaw iera 
program  powszechnego porozum ie­
nia o uregu low an iu zbro jeń w  o- 
kresie powojennym .

D eklarac ja  trzech m ocarstw  —■ 
ZSRR, Stanów Zjednoczonych i W. 
B ry ta n ii, wydana w  Teheranie 1 
grudnia 1943 r. zapowiada bez­
względne zniszczenie w o jsk n ie­
m ieck ich  na lądzie, ich łodzi pod­
wodnych na m orzu oraz zniszcze­
nie  przem ysłu wojennego niem iec­
kiego w drodze w o jn y  pow ie trznej.

Um owa ja łtańska z 11 lutego 
1945 r. stw ierdza w  rozdzia le I I ,  
że trzy  m ocarstwa są zdecydowane 
rozbroić i  rozw iązać wszystkie n ie­
m ieckie  s iły  zbrojne, zniszczyć na 
zawsze n iem iecki sztab generalny, 
k tó ry  w ie lo k ro tn ie  doprowadza! do 
wskrzeszenia m ilita ryzm u  niem iec­
kiego, usunąć lub  zniszczyć wszel­
k i  n iem iecki ekw ipunek w o jskow y, 
znieść lu b  poddać k o n tro li cały 
przem ysł n iem iecki, k tó ry  m ógłby 
być uży ty  do p ro d u kc ji wojennej. 
Um owa ja łtańska zapowiada usu­
nięcie w p ływ ó w  m ilita rys tycznych  
z urzędów publicznych oraz z ży­
cia ku ltu ra lnego  i  gospodarczego 
narodu niem ieckiego. Rozdział I I  
za ty tu łow any „O kupacja i  k o n tro ­
la N iem iec“  kończy się oświadcze­
niem  — że celem okupac ji jest 
stworzenie w arunków  przyzwoitego 
życia dla N iem ców i  danie im  
miejsca w  społeczności narodów, 
jeże li zostaną wykorzenione: naro­
dow y socjalizm  i m iłita ryzm . U - 
mowa ja łtańska  k ilk a k ro tn ie  m ów i 
o w ykorzen ien iu  względnie znisz­
czeniu m ilita ryzm u  niemieckiego.

W  m iarę zbliżania się końca 
działań wojennych przeciwko Rze­
szy h itle ro w sk ie j program  d e m ili­
ta ryzac ji N iem iec stawał się coraz 
bardziej konkre tny. A k t  bezwarun­
kow ej k a p itu la c ji z dnia 8 maja 
1945 r. m ów i o ca łkow itym  rozbro­
jen iu  w o jsk  n iem ieckich i  w ydan iu 
wszystkie j b ron i i  sprzętu w o jen­
nego.

Deklaracja czterech m ocarstw  w  
spraw ie objęcia na jwyższej w ładzy

w  Niemczech z dn ia 5 czerwca 
1945 r. rozw ija  szczegółowy pro­
gram  de m ilita ryzac ji Niemiec. Ca­
ły  sprzęt w o jenny m a być prze­
kazany do dyspozycji sztabów 
czterech m ocarstw  okupacyjnych. 
D em ilita ryzac ja  obejm uje cały prze­
m ysł wo jenny, in s ty tu ty  badawcze, 
labora toria , stacje doświadczalne, 
pa tenty, rysu n k i i  w yna lazk i z za­
kresu przem ysłu wojennego. Cały 
aparat a d m in is tra c ji w o jskow ej a r­
m ii n iem ieckie j ma być wydany w  
ręce m ocarstw  okupacyjnych. Cala 
dokum entacja i wszystkie arch iw a 
wojskow e m ają być przekazane o r­
ganom kon tro ln ym  m ocarstw  oku­
pacyjnych.

Um owa poczdamska z 2 sierpn ia 
1945 r. stw ierdza w yraźnie, że m i- 
lita ryżm  n iem iecki będzie w y rw a ­
ny z korzeniem  i  m ocarstwa po­
dejm ą niezbędne zarządzenia, żeby 
osiągnąć pewność, iż N iem cy już  
n igdy więcej nie staną się groźbą 
dla  swych sąsiadów, albo dla *■ po­
k o ju  świata. Wśród celów okupac ji 
N iem iec w ym ienia ta umowa zu­
pełną dem ilita ryzac ję  N iem iec oraz 
zniszczenie lub  nadzór nad ca łym  
przem ysłem  niem ieckim , k tó ry  
m ógłby być użyty dla p ro d u kc ji 
w o jenne j. K ilk a k ro tn ie  podkreśla 
umowa poczdamska, że m ocarstwa 
okupacyjne nie dopuszczą do odro­
dzenia się i  reorganizacji n iem iec­
kiego m ilita ryzm u.

W ykonanie tego program u dem i­
lita ry z a c ji N iem iec przekazane zo­
stało Sojuszniczej Radzie K o n tro li 
nad Niem cam i. Z aktów  praw nych 
wydanych przez ten. organ w arto  
zwrócić uwagę na prok lam ację  n r 
2 Sojuszniczej Rady K o n tro li nad 
N iem cam i . z 20 września 1915 r. 
A k t  ten zaw iera uporządkowanie 
k ry te r ió w  de m ilita ryzac ji Niemiec. 
Zakazuje on wszelkiego rodzaju 
szkolenia wojskowego, oraz k u ltu  
tra d y c ji m ilita ryzm u  niemieckiego. 
Przeprowadza on rów nież lik w id a ­
cję całego potencjału przem ysłowo- 
wojennego Niemiec.

Ustawa n r 9 Sojuszniczej Rady 
K o n tro li nad Niemcami, z 30 lis to ­
pada 1945 r. o konfiskacie i kon­
tro li m a ją tków  IG  Farbenindustrie 
jest pierwszym  aktem  praw nym , 
k ió ry  w  skali ogólnoniem ieckiej 
godzi w  określony zespól przem y­
słu wojennego. Wstęp do te j usta­
wy stw ierdza, że trus t IG  Farben­
industrie  świadom ie i  w  szerokiej 
mierze zajm ował się rozbudową i 
podtrzym yw aniem , niem ieckiego po­
tencja łu wojennego i że w skutek 
tego należy ten tru s t rozbić, aby 
zapobiec — by N iem cy w przyszło­
ści nie stały się znowu groźbą dla 
pokoju sąsiadów.

Ustawa n r 34 Sojuszniczej Rady 
K o n tro li nad Niem cam i z 27 sierp­

nia 1946 r. rozw iązu je n iem iecki«  
s iły  zbrojne, k tó re  tym  samym tra - 
cą legalne podstawy swego is tn ie­
nia. Ustawa n r 34 lik w id u je  wszyst­
k ie  sztaby niem ieckie i  m in is te r­
stwa związane z wojskiem . Wszyst­
k ie  kom órk i sztabowe zostały ogło­
szone jaku nie istniejące. Cale u - 
stawodawstwo h itle row sk ie  do ty ­
czące organ izacji s il zbro jnych o- 
raz organ izacji pa ram ilita rnych , 
w szystkie rozkazy i kodeksy w o j­
skowe. wszystkie regulam iny itp . 
u tra c iły  swą moc prawną. M ienie 
wojskow e niem ieckie zostało obło­
żone aresztem.

Ustawa n r 46 Sojuszniczej Rady 
K o n tro li z 1947 r  lik w id u je  pań­
stwo pruskie . Wstęp do te j usta­
w y b rzm i: „Państwo pruskie, k tó re  
od dawnych czasów było kolebką 
m ilita ry z m u  i reakc ji w N iem ­
czech faktyczn ie  przestało istnieć. 
W in teresie u trzym ania pokoju i  
bezpieczeństwa narodów oraz pra­
gnąc zapewnić przyszłą odbudowę 
życia politycznego Niem iec na pod­
stawie dem okratycznej Rada K on­
t ro li uchwala co następuje...“  — 
po czym zawarte są szczegóły do­
tyczące lik w id a c ji państwa p rus­
kiego.

Oto k ilk a  kluczowych ak tó w  
praw nych likw id u ją cych  m ilita -  
ryzm  n iem iecki po I I  w o jn ie  św ia­
tow e j. A k ty  te wydawane b y ły  
wspóln ie przez cztery m ocarstwa 
okupujące N iem cy w ly tn  okresie. 
W ykonanie tych aktów  poszło jed ­
nak rozb ieżnym i drogam i. B y ły  
one i są w ykonyw ane w zasięgu 
dzia łania ZSRR — zostały nato­
m iast przekreślone w zasięgu dzia­
łan ia  trzech m ocarstw  zachodnich.

M IŁ IT A R Y Z M  N IE M IE C K I
W  S ŁU ŻB IE  P O L IT Y K I USA

W  Y K O N A N IE  tych aktów  praw ­
nych zostało un iem ożliw ione w 

trzech zachodnich strefach okupa­
cyjnych N iem iec głównie pod na­
ciskiem  im peria lis tyczne j p o lity k i 
Stanów Zjednoczonych. N a jbardzie j 
szczegółowe zestawienie powiązań, 
im peria lizm u am erykańskiego z 
odradzającym  się po I I  w o jn ie  
św iatow e j im peria lizm em  niem iec­
k im  zawarte jest w in teresującym  
dokumencie, w ydanym  w B erlin ie  
w 1951 roku  Jest to ..Biała księga 
na tem at am erykańsko - angie l­
skie j p o lity k i in te rw e n c ji w N iem ­
czech zachodnich oraz odrodzenia 
im peria lizm u niem ieckiego“ . Roz­
dział I I  tego dokum entu stw ierdza, 
że n iem iecki im peria lizm  jest n a j­
ważniejszym  sprzymierzeńcem im ­
peria lizm u amerykańskiego. Oto

(Dokończenie na str. 6)
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Frzeloiył K. A. JAWORSKI
E J^A W  ORSKI

Z  cieniem HAŁASA
FRANCISZEK HALAS

rpL¿!<mizy. m a ja  ux 06l¿z(u iiú l

W spom nienia z

W  końcu października ub. r.
upłynęło piąć la t od śm ierci 

Franciszka Hałasa, świetnego poety 
ezeakiego, należącego do te j samej 
generacji, CO przedwcześnie zm arły 
Jerzy W olker i dw a j czołow i poeci 
dzisiejsi — V itezślav Nezval i  Ja­
rosław  Seifert. Rocznice tą uw yda t­
n i ły  pisma lite rack ie  W a rtyku łach  
podkreślających zasługi pisarza W 
Okresie nasilenia faszyzmu i w  okre­
sie Okupacji, kiedy to Hałas prze­
zw yciężył pesymizm i egotyzm ce­
chujący jego dawniejszą twórczość 
i  cały swój ta łent oddał sprawie 
wolności i w a lk i z Okupantem, a 
pOźniej budow nictw u nowego ustro­
ju  w  takich książkach, ja k  „Zarys 
nadziei“ , „Nasza pani Bożena N iem - 
eova“  czy „W  szeregu“ , W  Pradze 
zorganizowano w  tym  czasie w ie ­
czór lite rack i poświęcony pamięci 
poety. Jednak najważniejsze u ro­
czystości m ia ły się Odbyć na M ora­
wach.

Skorzystałem i  okazji, aby zw ie­
dzić rodzinne strony Hałasa i wziąć 
udzia ł w  tych uroczystościach. 23 
października wyruszyłem  autem z 
Pragi do Brna. Towarzyszyła m i z 
ram ienia czechosłowackiego K.WKZ 
pani M aria  Szezedra, opiekuńczy 
a ftió ł stróż niejednego ż gości pol­
sk ich  w  Czechosłowacji, z których 
zapewne wszyscy, tak ja k  i ja, za­
chow a li o je j uprzedzającej tro s k li­
wości najm ilsze wspomnienie. W ła­
śnie w  c h w ili, gdy zajechaliśm y 
przed siedzibę brneńskiego oddziaiu 
ŻW iązku Pisarzy Czechosłowackich, 
przed gmachem sta ł już  samochód 
lite ra tó w  z o lb rzym im  wieńcem, 
k tó ry  m iano złożyć na grobie Hala- 
ta . Poznałem k ilk u  pisarzy i  za 
chw ilę  ruszyliśm y do Kunsztatu.

S m utny dzień jesienny przyoble­
k a ł m elancholijną m gie łką piękny  
kra job raz towarzyszący nam w  d ro ­
dze do um iłowanego przez poetę ro ­
dzinnego miasteczka, k tóre rozłożyło 
śię wśród m alowniczych wzgórz. 
Zatrzym aliśm y się przed jakąś go­
spodą, gdzie groho lite ra tó w  i  p rzy­
jaciół pisarza przybyłych dła uczcze­
nia jego pamięci czekało na p rzyby­
cie pani L ibuszy Hałasowej i sy­
nów  zmarłego, aby Wraz z n im i 
udać się na cmentarz. Za chw ilę  na­
deszła Oczekiwana W tow arzystw ie  
dwóch chłopców. Wszyscy w ita ją  ją  
* serdecznością, nazywając Buńką, 
w idać, ja k  jest powszechnie łu b ia ­
na. P rzedstaw iają m nie jako gościa 
z F o lsk f i tłumacza wierszy je j mę­
ża. Ściska m i przy jaźn ie  rękę i  ob­
darza m iły m  uśmiechem. Taka 
szczera życzliwość b ije  z tw a rzy  te j 
m łodej — przy swej czterdziestce — 
Ciemnej b londynk i z k ró tką  grzyw ­
ką na czole, że trudno nie poczuć 
do nie j sym patii.

Idziem y na cmentarz. Jest cichy, 
nieduży, ja k  i nasze w  m ałych m ia ­
steczkach. Przy końcu, w  pobliżu 
Ogrodzenia, grób pisarza. Na razie 
jest to jeszcze odarniona m ogiła, ob­
ram owana kam ien iam i z wkopaną 
tablicą, na k tó re j w idn ie ją  słowa: 
„T u  leży szczęśliwy szczęściem 
śm ierci Franciszek Hałas...“  Reszty 
napisu nie  mogę odczytać, gdyż za­
s łan ia j ą go k w ia ty  i  ja k iś  duży w ie ­
niec, dopiero na samym dole zna j­
du ję  znamienne słowa: „ż y ł w te­
dy, k iedy w ie lu  było m a rtw ych “ . 
Rozumiem tę aluzję do pa trio tycz­
nych w ierszy Hałasa pisanych w  
czasie h itle ro w sk ie j okupacji. Na 
grobie palą się trzy  świeczki. Obna­
żamy głowy. L ite rac i składa ją sw ój 
w ieniec, ja  —  w iązankę biało-czer­
wonych kw ia tów . K toś fo tog ra fu je  
tę Scenę. Następuje długa ch w ila  
m ilczenia.

Cofam się m yślam i do roku  1943, 
k iedy  to podczas bytności w  Pradze 
ódw iedziłem  Hałasa. P racował w te ­
dy w  trzecim  departam encie M in i­
sterstwa In fo rm a c ji. W idzę u jm u ­
jącą tw arz  poety z przedwcześnie 
Siwą czupryną, żywe oczy o w yra ­
zie dobroci. Rozm awialiśm y w tedy 
6 przekładach: m ó w ił m i o swoje j 
pracy nad tłum aczeniem  „G rażyny“ , 
„K on rada  W allenroda“ , ..Dziadów“ , 
„B a lla d yn y " i „ L i l i i  W enedy", o' 
sw o je j czci dla naszych rom anty­
ków , o tym , ja k  adaptowanie a rcy­
dzieł naszej lite ra tu ry  było dla nie­
go ucieczką przed koszmarną rże- 
eżyWiStością tzw . „p ro te k to ra tu “ , 
ja k  czerpał Z naszej poezji Wiarę 
w  zwycięstwo Sprawiedliwości. Obe­
cnie Zamierza! zabrać się do t łu ­
maczenia „Pana Tadeusza“ . Wspom­
niał 0 T u w im ie  i Przybosiu, Ostat­
niego znał jeszcze sprzed w o jny. Ja

Z kolei m ów iłem  o swych przekła­
dach ze współczesnej poezji czes­
k ie j, o „K am en ie “ , w  k tó re j w  jed­
nym  z ostatn ich num erów  przedwo­
jennych zamieściłem w  krytycznym  
roku 1039 tłum aczenie jego głośne­
go wiersza „Do P rag i“ , Obdarował 
m nie na pożegnanie k ilkom a książ­
kam i o ryg ina lnym i i przekładam i z 
M ickiew icza, na k tórych skreślił 
m iłe  słowa dedykacji. W yjeżdżał 
w tedy na k ilk a  dn i do Brna, wspo­
m ina ł, że m usim y się jeszcze zoba­
czyć i pogawędzić • obszerniej, ale 
do drugiego spotkania jakoś nie do­
szło *). W tedy jeszcze nie m iałem 
możności stw ierdzić, ja k  wysoką 
wartość m ia ły  przekłady Hałasa. A la  
później, porów nywają« je z o ryg i­
nałam i, podziw ia łem  n iezw ykłą ich 
precyzję (zwłaszcza uderzyła mnie 
w ierność w  tłum aczeniu W ie lk ie j 
Im prow izac ji), co było tym  d z iw ­
niejsze, że Hałas nie m ów ił po pol­
sku (rozm awia liśm y w tedy po czes­
ku). Korzysta ł w  swej pracy z po­
mocy Matousza (tłumacza A nhelle- 
gO), k tó ry  przekiadał mu dosłownie 
tekst o ryg ina łu  prozą, a dopiero po­
tem Hałas w n ika jąc  W budowę pol­
skiego u tw oru , tran.«pon o w a ł ten 
przekład ha wiersz, Słusznie też za 
te świetne tłum aczenia został od­
znaczony Krzyżem  Polonia Resti­
tuía.

Czyż mogłem przypuszczać wtedy 
rozm aw ia jąc z Hałasem, k tó ry  w y ­
dawał m i Się tak  żywotny, że na­
stępne nasze spotkanie nastąpi po 
k ilk u  latach na cm entarzu w jego 
rodzinnym  miasteczku?

Z cmentarza wracam y jakąś d łuż­
szą drogą do inne j gospody. Idą 
obok pani Libuszy, k tóra z niezwy­
k łą  szczerością, ja k  byśm y się zna li 
od dawna, opowiada mi w ie le  szcze­
gółów o życiu poety. M atka Hałasa 
sterała swe zdrow ie w  fabrykach 
i  zm arła przedwcześnie na gruźlicę 
kości; ojciec, w łókn ia rz , uśw iado­
m iony robo tn ik  walczący o prawa 
swej klasy, przesiadywał w  w ięzie­
n iu ; chłopcem opiekowała się babka 
(insp ira to rka jego pięknego poematu 
„S ta ruszk i“ ). N ieraz zaznało się gło­
du. A le  Hałas ukończył szkołę, a 
potem pracował W jednej z brneń- 
sk ich  księgarni. Stam tąd czerpał 
książki, a tak  by ł żądny lek tu ry , 
że gdy w  m ieszkaniu me m ia ł świa­
tła . czytyw a ł na ulicach pod la ta r­
n iam i. To b y ł jego un iw ersytet. Ten 
napis na tab licy  m og ilne j u łoży ł 
ojciec Hałasa; w  przyszłym  roku  
stanie tu  p iękny grobowiec według 
p ro je k tu  Makowskiego. Hałas był 
rozkochany W kra job raz ie  W yżyny 
Cze* komo raw sk ie j i  wszystkie w o l­
ne chw ile  spędzał w  um iłow anym  
Kunsztacie. K iedy w  swoim  czasie 
przebyw ał na ku rac ji w sanatorium  
pod Tatram i, skarżył się W liście 
do żony: „W idzę stąd Giei-lach i 
Łom nicę, ale cóż z tego ■— nie ma 
tu  naszego K u liszka “  (ulubione 
wzgórze poety w  pobliżu Kunsztatu). 
W  Kunsztacie pragnął być pocho­
wany, życzenie to w y ra z ił w  p ięk­
nym  poemacie prozą. W m ałym  za­
meczku na jednym  z wzniesień kun- 
sztackich powstanie muzeum Hała­
sa. Poeta m ia ł w ie lu  przy jac ió ł 
wśród Polaków. Pani Libusza ser­
decznie wspom ina Gałczyńskich, a
0 pani N a ta lii m ów i żartob liw ie , że 
była pierwszą m iłością je j młodsze­
go syna, ale zyskała jego sympatię 
n ie  swą czarującą urodą, a!e łako­
ciam i, k tó rym i obsypywała dziecko.

G dy pani Hałasowa opowiada o 
sw ym  mężu, odnosi się dziwne w ra ­
żenie, że m ów i o żyjącym , k tó ry  
ty lk o  na chw ilę  ją  opuścił, ja kby  
wciąż czuła przy sobie jego obec­
ność. To samo odczułem i później 
podczas w izy ty  w  je j m ieszkaniu, 
gdzie pokój poety wraz z b iurk iem ,

’ > Gdy W  m iesiąc późn ie j, p rzygo to ­
w u ją c  sp e c ja ln y  n u m er „K a m e n y “  po­
św ięcony lite ra tu rz e  czeskie j, z w ró c i­
łem  się do niego z prośbą o napisanie 
a * y k u łu ,  p rzys ła ł m i go n iezw łocznie. 
Témaíem jego  by ła  „Polsko-czeska 
w spó łp raca  k u ltu ra ln a "  („K am ena ' n r  
75— 77, łu ty — kw iec ień  1848), a kończy­
ły  go słowa: „W iem y, ja k  na ród po lsk i 
c ie rp ia ł podczas w o jny , ja k ie  poniósł 
s tra ty , w iem y także, p rzed ja k im i sto i 
zadaniam i, tym  b a rd z ie j, że przed po­
dobnym i s to im y  I m y. Zm iana s tru k tu ­
r y  na rodow ej, ja k ą  obectlie  ria ród p o l­
sk i przeżyw a, ZnoWu go do nas Zb li­
żyła, « d la  p ra co w n ikó w  ducha, przede 
w szys tk im  zaś d la  p isa rzy  I poetów, 
k tó rz y  są aw angardą  dalszego postępu
1 p ro tag on is ta m i budow y nowej rze­
czyw is tośc i, je s t to  szczególn ie ważne. 
W ie rzym y  w szyscy, że „ je d n o śc ią  s iln i, 
ro zum n i sza lem " we w spó lne j t Zw arte j 
w o li będziem y w  stan ie spe łn ić  p iękne 
śiow a Adama M ick iew icza:

Da łó j . b r y ło ,  z pośad  ś w ia t a.
N ow ym i c ię pchn iem y to r y “ .

FRANCISZEK HALAS

rMwuze.
Wyschły z pragnienia gniewy 
Za wami biedni idę 
straciłem źródło śpiewu 
i więcej go nie widzę

Zziębły z głodu tęsknoty 
pragnę już tylko krzyczeć 
długi był czas niemoty 
tych lat się nie doliczę

Spalony ogniem grozy 
który podpala ciemność 
chcę wierzyć i chcę tworzyć 
jak inni razem ze mną

Wygnany z kraju marzeń.
schronienia szukam w tłumie
pieśń ma z przekleństwem w parze ,
bo innej już nie umiem n

. Jhtm. K. Ą. Jaworsk i

C zechosłow acji
piętrzącym i się pod su fit książkam i 
na k ilk u  półkach i obrażam: Współ­
czesnych m alarzy czeskich na ścia­
nach pozostaje w  ta k im  stanie, w 
ja k im  znajdował się za jego życia. 
Oswoiłem się już z tym  wrażeniem  
i  nie dz iw iło  m nie ono podczas jed­
nodniowej wycieczki samochodowej 
do Czeskiego Raju i  zam ku we 
Frydlancie, odbytej w tow arzystw ie 
pani L ibuszy i fenomenalnego eru- 
dy ty  w  sprawach zabytków doktóra 
Habzeka. M ów iąc o okresie swego 
narzecźeństwa, o podróży z mężem 
do W łoch i F ranc ji, o jego pobycie 
w  H iszpanii podczas toczącej się 
tam  Wojny, o wyjezdżie poety do 
Polski, o jego chorobie i śm ierci, o 
o lb rzym ie j korespondencji, k tóra po 
nim  pozostała, nie używa nigdy o fi­
cjalnego wyrazu „m ąż“ , ale m ewi 
Franciszek albo Ila las . Jest w  tym  
jakaś wzruszająca bezpośredniość, 
coś głębszego od pietyzm u, łez i pa­
tosu cierpienia. Ten człow iek żyje 
nadal. Musiała być Wspaniałą to­
warzyszką jego życia i pracy. M im o 
w o li przypom ina m i się piękny 
w iersz poety „D rzewa w listopa­
dzie“ :

Taka to  woda
znękana woda, woda bez s ił 
n ib y  ta  wóda
w k tó re j swe ręce P iia l tf iy ł.

Taka to  woda pada

A  czego byś chcia ł 
po serce zasępiony 
gdy ta ka  woda szlocha

A Ja bym  chc ia ł
uśm łechu z łzam i sm u tne j żony
k ió ra  m nie jeszcze kocha.

Po godzinnej pogawędce przy Wi­
nie w  gospodzie odjeżdżamy do 
Brna, gdzie o godzinie ósmej w ie­
czorem ma się odbyć w Domu A r ­
tystów  uroczysty w ieczór ku cz.ci 
pisarza.

Koledzy - lite rac i p ros ili mnie, 
abym przyszedł tam wcześniej: do­
w iedzie li się, że mam przy sobie 
przekład jednego z w ierszy Hałasa 
z „Żarysu nadziei“ , k tó ry  m ia ł być 
wygłoszony na wieczorze, i p ros ili 
mnie, abym go odczytał bezpośred­
nio po recytac ji tekstu oryg ina lne­
go, sprawę tę chcie li Omówić przed 
uroczystością i zapoznać mnie do­
kładn ie  z je j programem. Przed roz­
poczęciem wieczoru poznaję ojca 
Hałasa. M im o podeszłego w ieku 
trzym a się doskonale. Ż szacunkiem 
ściskam dłoń starego robociarza, o 
k tó rym  ta k  entuzjastycznie odzywa­
ła  się pani Libusza,

Sala w  Domu A rtys tó w  w ype łn io ­
na po brzegi. Całe społeczeństwo 
brneńskie pragnęło swą obecnością 
na wieczorze złożyć hołd um iłow a­
nemu poecie. Pani Hałasowa zapra­
sza mnie, abym usiadł przy n ie j. 
Estrada estetycznie ozdobiona: por­
tre t pisarza na tle  jego in ic ja łów , 
kw ia ty , po lewej stronie fortep ian 
a obok reproduktor. Przem ówienie 
wstępne m ia ł wygłosić Nezval, ale 
z powodu jego choroby zastąpił go 
Lu d w ik  Kundera, k ry ty k  i redaktor 
m iesięcznika lite rackiego „Gość w 
dom “ . M ó w ił o twórczości poety, je j 
znaczeniu ideowym  i artystycznym , 
m ów ił 0 Hałasie —  człow ieku, pod­
kreślając jego nieskazitelny, czysty 
charakter. A rtyśc i tea tru  brneńskie­
go w yg łos ili p iękny okolicznościowy- 
w iersz O ldrzycha M iku iaszka i  k i l ­
ka charakterystycznych u tw orów  
Hałasa. Odczytałem i  ja swój prze­
kład „Śpiewu n iepoko ju“ . M ia łem  
trochę trem y: m ój am atorski sposób 
czytania w ierszy, słyszany bezpo­
średnio po doskonałej recytac ji ak­
to rk i mógł nie podobać Się pub licz­
ności. Było  to dla m nie dziwne 
przeżycie: przypom niałem  sobie, jak, 
przed sześciu z górą Jaty czytałem  
ten sam u tw ó r Hałasow i w  jego ga­
binecie. W  części muzycznej ode­
grano Utwory V. Dobiasza i J. Paue- 
ra. C iekaw y b y ł pomysł w ypow ie­
dzenia wyznań Hałasa o samym 
Sobie przez reproduktor. W  ten spo­
sób nie  widząc aktora odczytujące­
go tekst m ia ło się Wrażenie, że s ły­
chać głos poety zza grobu. Poważ­
ny, ale nie m ający zupełnie sztyw ­
ności o fic ja ln e j w ieczór zakończyła 
recytacja przez parę aktorską l i r y ­
cznej prozy Hałasa „Ja se tam  v ra - 
t im “ .

T ak poeta w ró c ił do um iłow ane­
go Kunsztatu, a rodzinne M oraw y 
nie zapom niały o nim , kochają go, 
p czym św iadczył serdeczny hastró j 
tego wieczoru, k tó ry  pozostaw ił we 
m nie niezatarte wspom nienie, jako 
jedno z na js iln ie jszych  w rażeń w  
czasie mego obecnego pobytu w  
Czechosłowacji. Cieszyłem Się, że 
w raz z p rzy jac ió łm i Hałasa mogłem 
złożyć hołd pamięci świetnego poe­
ty , którego w ie le  u tw o rów  przełoży­
łem, że przez m oją obecność po­
średnio 1 Polska mogła Wyrazić 
swą wdzięczność wspaniałem u t łu ­
m aczowi arcydzie ł M ick iew icza i  
Słowackiego, ”

Po śniegu sierr łasica bieży 
i chłepce krew 
na śniegu sierr umarli leżą 
bez trumien bez

Deszcz pada dzisiaj deszcz goździków 
karabin je przypina 
w Hiszpanii nieszczęśliwej 
w tej ziemi siedmioboleściwej

Hej ty na przeciw Oto masz 
dziś pierwszy maja pierwszy nasz 
Dostałeś Widzisz Rękę znasz

Po śniegu sierr łasica bieży
i chłepce krew
na śniegu nasi chłopcy leżą
bez trumien bez

Deszcz pada dzisiaj deszcz goździków 
to granat je rozsiewa 
w Hiszpanii nieszczęśliwej 
w tej ziemi siedmioboleściwej

Rzuciłeś dobrze Oko masz 
Dziś pierwszy maja pierwszy nasz

0)6(1 OClch&t uKtleząap
Kiedy się sad jesienią zaciąi 
nieomal że do złota 
słyszę Rosynant znów rżeć zaczął 
i widzę don Kichota

jak przez kościstą dal Kastylii 
za swymi ciągnie snami 
Niech się wiatraki z wichrem biją 
my dziś na front ruszamy

A Pansza miny śmieszne stroi 
na mule wesół siedzi * *
Mój pan się ocknął z szaleństw swoich 
i  bić powstańców jedzie

Jesienią się zacięły sady 
nieomal że do złota 

‘ Don Kichot wtedy z barykady 
kierował kulomiotem

MAREK ANTONI WASILEWSKI !

P O W R Ó
*

LO K A J, k tó ry  o tw o rzy ł drzw i, 
popa trzy ł n a jp ie rw  na brodę 

Dybowskiego, potem nieco k ry ty c z ­
nym  w zrok iem  obrzucił jego spod­
nie, tużurek i  ja k b y  w aha ł się nad 
dobraniem  odpowiedniego tonu. 
W łaściw ie m ógł spytać ty lk o :

— Do kogo? łu b  bardzie j o f ic ja l­
nie: — Pan szanowny b y ł może 
zam ówiony na godzinę?

D okto r p rze rw a ł jednak tę ciszę 
i spyta ł wprost:

— Pan hrabia w  domU?
Lo ka j naburm uszył się.
—- Godność pana?
— D ybowski.
—  Ach, pan Dybow ski?! Z Sybe­

r ii?  Jaśnie pan czeka.
W ziął parasol z rę k i doktora I 

prow adzi! go z m iną pełną w ie lko - 
pańskie j dum y, tak  n iem al, ja kb y  
to oń b y ł jaśnie panem hrabią, a 
nie Leonem  G arbn iak iem , k tó ry  
cztery la ta tem h zgrał się do n itk i 
w  w ista . W eszli do przestronnego 
pokoju, przysłoniętego ciężkim i, 
C iemnozielonymi ko ta ram i. Gazowa 
lampa rzucała św ia tło  na k ilk a  o- 
brazów dobrego włoskiego pędzla. 
D okto r zatrzym ał się przed jednym  
z nich. B y ł to górski k ra job ra z  z 
w idocznym  w  odda li m iastem. Na 
tabliczce przyśrubow anej do ram y 
w id n ia ł napis GGMO. Z a ję ty  pejza­
żem nie dosłyszał k ro kó w  gospoda­
rza. Dopiero, gdy dobiegło go w y ­
powiedziane doniosłym  barytonem : 
„Jakże się cieszę“ , odw róc ił się.

— W itam , w ita m  drogi profeso­
rze, Niechże pan siada. Tam  do ka­
ta ! Pow iedzia łbym , że B a jk a ł do­
brze panu zrob ił. Czuję, że n ied łu ­
go będziemy jeźdz ili nad B a jk a ł a 
nie do K arlsbadu , co profesorze?

D ybow ski uśm iechnął się smutno. 
K ąc ik i ust p rzy ję ły  na chw ilę  w y ­
raz starannie m askowanej iro n ii.

— Widzę, że pan hrabia dobrze 
zna Karlsbad,

— Niechże pan siada —  chrząk­
ną ł jakoś n iena tu ra ln ie  — zaraz 
dostaniem y cbś do przegryzienia.

D ybow ski podziękował skin ien iem  
głowy, Zapadła cisza. Cisza z rodza­
ju  tych k ło po tliw ych , k tó re  tak  
często zdarzają się przed w ypow ie­
dzeniem czegoś ważkiego.

D ybow ski pa trza ł nada l na CO­
MO, oczekując na rozpoczęcie roz­
m owy. H rab ia  roz łoży ł ręce tea tra l­
nym  gestem, po czym opasał się n i­
m i i  zaczął zwolna cedząc słowa:

— Panie profesorze. Chciałem 
ujrzeć pana u siebie, aby dać panu 
do zrozum ienia, ja k  cenię pana i  
pańską pracę.

— W dzięczny jestem —  odparł 
Dybowski — m ilo  m i, że mogę pa­
nu hrabiem u w yraz ić  podziękowa­
nie za sumy wyasygnowane na w y ­
danie atłasu ba#k«feksch kie łży, 
gdyby pan hrabia zechciał się jesz­
cze zainteresować m oim  pro jektem

(Z ksiqzki o Benedykcie Dybowskim)

sprowadzenia yaka do Europy, to  
doprawdy...

— P a n ie , profesorze —  prze rw a ł 
nieco suchym tonem —  nie o tym 
chciałem  m ów ić. O drzucił pan, ja k  
słyszałem, w ie le  zaszczytów, ale te­
go, k tó ry m  chcę pana dzisia j obda­
rzyć, chyba pan nie odrzuci?

Spojrzenia ich spotkały Się. D ok­
to r  m ia ł m inę filu te rnego  Zdziw ię-
nia. i , i ■ < ' .jb

—  Ooo! —  przeciągnął. —  S łu ­
cham z uwagą... Jakiż to zaszczyt, 
panie hrabio?

B ra n ick i sapnął, ja kb y  Chciał na­
dać swym  słowom jeszcze w iększy 
splendor.

— Otóż o fia row u ję  panu, o fia ro ­
w u ję  panu stanowisko kustosza — 
z rob ił pauzę ja k b y  chciał zobaczyć, 
ja k ie  to słowo w yw rze wrażenie na 
D ybow skim  — w  m oim  muzeum 
przyrodniczym . Będzie to z czasem 
najw iększe p ryw a tne  muzeum w 
Europie. Jeśli chodzi o w ynag ro ­
dzenie, no to... nie, niech pan nie 
macha ręką... ta sprawa nie  odgry­
wa dla m nie decydującej ro li. Wa­
ru n k i otrzym a pan, gu—ber— na-
to r— skie! — uśm iechnął się, g ła­
dząc wąsa. — NO?

D októ r zapa trzy ł się w  pejzaż. 
Wyglądało, że się namyśla, że wa- 

,ży jakąś decyzję.
— Czy pan zna jezioro Como? — 

spyta ł nagle.
— Znam, ale...
— Na północny wschód od Como 

są dw a piebne lodowce, prawda?

—  Tak, lecz pan m i wca le n ie
odpowiada na mą propozycję.

—* Na propozycję? Ach, is to tn ie ! 
Przepraszam. Zam yśliłem  się. Nie, 
panie hrab io, dziękuję. N ie  p rz y j­
mę pańskie j p ropozycji.

—. Pan żartu je? —  spu rpu row ia l 
B ran ick i, —  Dlaczego?

—> Panie hrab io, na ile  szacuje 
pan swoje przekonania?

—  Przekonania? Człow iek hono­
ru  p le  frym arczy  przekonaniam i, 
n ie  wycenia ich. Przekonania nie są 
na sprzedaż.

—  Jakże m i m iło , że jesteśmy w  
te j m a te rii jednom yśln i. To nam  
pozw o li zrozumieć się Wzajemnie. 
Otóż w id z i pan, panie hrabio. Dzie­
lą  nas przekonania. N ie chciałbym ... 
n ie  mogę znieść tego, gdy czuję, 
że służę błędom.

—  Błędom? Jak im  błędom?
—  Pan jes t zaciekłym  przec iw ­

n ik ie m  te o rii ew o luc ji, podczas gdy 
ja „ .  pan w ie, panie hrabio, że nie 
um iem  rob ić  niczego w b re w  prze­
konaniom .

—  A ch w ięc tak ! H ier  liegt der 
Huna, begraben! — roześm iał się 
hrab ia. —  No, rozproszył pan m ro ­
k i  mego niepokoju. Profesorze, je ­
ś li o to idzie, toż to fraszka. D a r- 
w in izm ... m ój Boże, w ie lka  rzecz 
da rw in izm . S ta ł się on modą. K a ­
żda teoria  mieszcząca w  sobie iskrę  
nowości i  posmak sańsacji staje 
się modna. W idz i pan, życie po­
trzebu je  pożyw k i sensacji, a nauka 
to  wszak ty lk o  dziedzina życia. 
Jakże nudne by łob y  żyde  tow a rzy­
skie, gdyby n ie  p rze ryw a ł go od 
czasu do czasu ja k iś  głośny Skan­
dal, gdyby n ik t  nie w ychodz ił z 
powozu z pisto letem , ub rany w  ża­
k ie t i  anglez. P if-p a f! K ilk a  strza­
łó w  o tancerkę, czy akt.oreczkę, tro ­
chę k rw i i... sensacja! Pan rozumie, 
sensacja! Ta k re w  dodaje rum ień ­
ców szarej, beznadziejnej codzien­
ności. No, czyż n ie  tak? Dlaczegóż 
i  dla kogoż m am y dziś żyć? Dla te­
go dreszczu, to jedyne, co nam  po­
zostało.

—  Jak kom u, panie hrabio. Są 
ludzie, k tó rzy  m ają żyć d la  czegoś 
jeszcze, d la  czegoś, có jest przed 
nami.

— Pan w  to dotąd Wierzy? Pa­
nie profesorze, już  w  sześćdziesią­
tym  czw artym  roku  nie  W ierzył w  
to n ik t  rozsądny.

— Odbiegamy od terpatu, panie 
hrabio. Są ludzie, z k tó rych  idee 
wykorzenia się jednym  b ru ta ln ym  
uderzeniem. Sądzę, że n ie  zalicza 
mnie pan do takich?

— Tak... odbiegliśm y od tematu. 
M a pan rację, profesorze. Mody, 
w idz i pan, kończą się szybko i

nieuchronnie. Lada piiesiąc, l i d  
ro k  zgaśnie gwiazda D a rw in i.

—  Życie  gwiazd nie j**t tek 
k ró tk ie , ja k im  chcia łby je  pan wi­
dzieć. M y, p rzyrodn icy , powinniś­
m y um ieć odróżniać prawdziwa 
gw iazdy od fa łszyw ych.

L o k a j w n iós ł tacę. Postępowała 
za n im  poko jów ka , niosąc kaw ę 
nape łn ia jącą pokój m i tym  arom a­
tem. O krąg ły  zegar *  w ahadłem  
uderza ł m ia row o : t ik - ta k -t ik - ta k ...

U s ta w ili naczynia na stole. B ra ­
n ic k i odpraw ia  ich  skinieniem reki.

—  L ik ie r?
—  Dziękują, N ie  używam a lko* 

holu.
—  Wcale? —  zaśmiał się h rab ia .
—• Do preparatów .
—■ Ach, n ie  zna Sie pan, pro fe­

sorze. Ja uważam, że lik ie r  i  kaW * 
to  na jwspan ia lszy dar, k tó ry  o- 
trzym u ję  od św iata.

—  Są ludzie  —  zaczął D ybow ski, 
gładząc brodę —  k tó rzy  uważają, 
że w  ogóle św ia t został d ła  n ic h  
stworzony. Stąd megalomania.. Na 
je j t le  w yrosła  duma rodowa, dzie­
ląc lu dz i na stany up rzyw ile jo w a ­
ne i beż p rzyw ile jó w , oraz na pa­
nu jących z w o li Bożej, ź le  się csru- 
ję  w  ich  tow arzystw ie , Toteż po­
w zią łem  pew ien now y piań.

—  O... Ciekawe. Jakiż?
—  M am  zam iar udać się na Kama 

czatkę, jako  leka rz  rządow y. 
Przedtem  ty lk o  Chciałbym uzyskać 
posłuchanie u m in is tra  G o łow tó*. 
aby złożyć m u pewną dekla rac ję .

B ra n ic k i o tw o rzy ł usta i  pozoątał 
tak  przez chw ilę  podobny dó śnię­
te j ry b y  w ystaw ione j przed witry­
nę sklepową.

—  Na Kam -czatkę?!!! —  w ybuch­
ną ł nagle ja k  odkorkow any szam­
pan. cz ło w ie ku ! Ledw ie  szczę­
ś liw y  los u ra to w a ł pana od Sybe­
r ii ,  pan na Kam czatkę!.., N ie ! No, 
to  ju ż  zupełnie... tó znaczy, gdy­
bym  nie  znał pana dobrze,.. P rofe­
sorze! Pan to m ów i poważnie?

— Niech się pan nie  bói, panie 
hrabio, nie zwariow ałem . N ie mam 
zam iaru jechać ta in  tta stałe, ilfe  
na k ilk a  lat...

—  Na k lik a  łat... —  po w tó rzy ł
ja k  echo.

—  Tak. W ie pan, panie hćebiO, 
tam  ludzie  bardzo po trzebu ją  po­
mocy.

B rah iek i zapom niał się i w ychy­
l i ł  duszkiem kie liszek lik ie ru .

— Czy to jest pańska Ostateczna
decyzja?

— Ostateczna.
- -  Panie profesorze. Co do m nie, 

jestem przekonany, że cofnie 
pan przed tym  szaleństwem. P ró­
szę, niech pan weźmie pod roewa- 
gę m oje słowa: w  każdej c h w ili 
zostanie pan p rz e »  e in ie  w zy ia»
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fa n ii Sk W arczyńskiej — „W stęp 
do na uk i o lite ra tu rze “  1) jest zna­
ko m itym  podsumowaniem w ie lo le t­
n ie j działalności naukowej au to rk i. 
Rzecz im ponująca am bitną rozle­
głością zamierzenia, bo obliczona 
na trzy  duże tom y, należy do te j 
ka tego rii dzie ł naukowych, k tó re  
mogą powstać i powstają jedyn ie 
po dług ich, g runtow nych, szczegó­
łow ych  studiach przedm iotu, stając 
się ja kby  zamknięciem, sumą w ie ­
dzy i  przemyśleń autora. Że tak  
je s t is to tn ie  i  w  tym  wypadku, nad 
ty m  specjalnie n ie  ma potrzeby 
szerzej się rozwodzić; w  świecie 
naukow ym  i  w  środow isku osób 
in teresu jących się głęb ie j proble­
m atyką  sztuki lite ra ck ie j znana jest 
od dawna ta twórczość, bardzo kon ­
sekw entn ie zorientowana n iem a l 
■wyłącznie k u  zagadnieniom teore­
tycznym .

Otóż dotychczasowa działalność 
badawcza a u to rk i bez w ątp ie­
n ia  predysponowała n ie jako  i  zobo­
w iązyw a ła  do napisania tak ie j w ła ­
śnie książki, k tó ra  ma być w ie lk im  
kom pendium  teo rii li te ra tu ry  obej­
m u jącym  całokształt zagadnień 
wchodzących w  zakres tradycy jne j 
poe tyk i, s ty lis ty k i i  w e rsy fikac ji. 
I  to jes t jeden powód w ie lk iego 
zainteresowania, z ja k im  pierwszy 
tom  rozpoczętego w ydaw n ic tw a bie­
rzemy, do ręk i.

A le  jest jeszcze in na  przyczyna 
szczególniejszej ciekawości. Teoria 
lite ra tu ry  je s | dyscyp liną bardzo 
m łodą, ta k  ja k  w  ogóle m łoda jest 
cała nauka o lite ra tu rze . A le  zw ła­
szcza w  osta tn im  trzydziesto leciu 
teoria  lite ra tu ry  rozw inę ła się 
gw ałtow nie, dochodząc zarówno do 
uśw iadom ienia sobie samej swej 
is to ty , ja k  też w łaściw ych sobie 
metod badania. Otóż ten trzydz ie ­
s to le tn i z górą okres w ie lk ich  te­
ore tycznych i  metodologicznych 
«porów, k tó rych  gw ałtow ne n ie ­
rzadko i  nam iętne echa n ie  om inę­
ły  oczyw iście i  terenu polskiego, 
od dawna domagał się jakiegoś 
zam knięcia i  podsumowania, ja k ie ­
goś ujęcia krytycznego i  zbilanso­
w an ia  w ie lo le tn ich  dyskus ji i  po­
szukiwań, Jeśli bow iem  pom inąć 
rzeczy przestarzałe i  n iem ożliw e 
ju ż  dziś do przyjęcia , w szystkie 
pozostałe opracowania syntetyczne 
zagadnień te o r ii m ia ły  z regu ły  
cha rakter kom pendiów  pom ocni­
czych, podręcznych, często bardzo 
w artościow ych i  in s tru k tyw nych ,

ty  z o tw a rty m i rękam i. Jeśli pan 
będzie człow iekiem  s ilnym , u  k tó ­
rego rozsądek p o tra f i przełamać 
fa łszyw ą am bicję, to  w ró c i się pan 
choćby naw et od bram y. No, niech 
pan położy na szali z jednej stro­
n y  pracę d la  dobra nauk i, w  peł­
nym  dobrobycie,, w  środku Euro­
py  i  z d ru g ie j s trony człow ieka za­
gubionego na krańcu  św iata m ię­
dzy ja k im iś  dzikusam i, bestiami... 
pan aię  uśmiecha? Przekona się 
pan, że jedyne, co pan znajdzie na 
Kamczatce, to wódkę, trąd, sy filis  
i  bestie: ludzk ie  i  zwierzęce. Pan, 
profesorze przedstaw ia sobą zbyt 
w ie lką  wartość, pan jest już w ła ­
snością ogólnonarodową, niech pan 
m nie źle n ie  zrozumie...

—  Schlebia m i pan, panie h ra ­
bio.

— Ba! Schlebiam? M ów ię p ra w - 
dę.

— I  jednak chcia łby pan m ieć 
tę ogólnonarodową własność dla 
l  ! i  b  I e?

—■ Niechże pan ńie  będzie cy­
niczny,

— Teraz ja  się będę b ro n ił. To 
n ie  cynizm, to szczerość.

— Niech się panu nie wydaje, że 
Chcę pana kupić, profesorze, ja k  
w o rek  mądrości. Wierzę, że je ś li 
pań przem yśli sprawę, spotkam y 
się tu  znów może nawet, jeszcze 
dziś, czy ju tro . Ludz i w ie lk ie j w ie ­
dzy nie rzuca Się m iędzy bestie i  
dzikusów, to n ie  era rzym skich cyr­
ków .

D ybow ski zam ilk ł. Rzeczywiście 
W słowach Rranickiego k ry la  Się 
w ie lka  pokusa: pokusa wygody, 
sukcesów naukowych, spokoju... 
P rzypom nia ł sobie z im ny sybe ry j­
sk i w ia tr, spękane od m rozu w a r­
gi, popuchnięte ręce, ciężkie sahib, 
k tó re  popychał w raz z Godlewskim , 
k iedy  nogi grzęzły im  w  zaspach, 
w ysiłek, podobny do w ys iłku  k o ­
n ia  w  zaprzęgu, smaganego batem. 
W łaściw ie, je ś li można m ów ić o ja ­
k ie jś  m is ji człowieka, to odbył ją  
*  nawiązką. Stanęły przed n im  pu­
cołowate, skośnoókie twarze B u ­
t ta  tó w  i  B uria tek, k tó rym  n iós ł 
pomoc. Tak, Dal w ięcej niż m ia ł, 
niż mógł. Czyż ostatecznie B ran i c- 
k i  nié ma rac ji?  Ześliznął się Spoj­
rzeniem  na pejzaż znad Como. B y ł 
Ciepły i  słoneczny, ja k  Ita lia , b iło  
cd niego jakąś po łudniow ą pasto- 
rs lśką  Sielanką. To w łaściw ie  by ło  
to. ćo fnu się należało. Jakiś w ypo­
czynek u  podnóża A lp , czy pod 
drzewam i cytrusow ym i, jakieś za- 
fs Z n e  miejsce, gdzie b łę k itu  nieba 
ń'S podobna oddzielić od b łęk itu  
A d ria ty k u . Kamczatka... O, K am ­
czatka ń ie  zapowiadała żadnej sie­
la nk i. B y ła  Znów powrotem  do 
w a lk i, do znoju i niewygód» ja kby  
Się to rzekło  spartańskich. N ie! 
S pątta m ia ła choć k lim a t sie lanki. 
Tymczasem w u lkan y  K am czatki 
byty  d la  jego w yobraźn i czymś 
niesłychanie sm utnym , jak im ś m a­
rzeniem  szorstkim  i  n ieprzy jem ­
nym . „W róc i się pan choćby nawet 
od bram y...“ . Z abrzm ia ły  m u w  u - 
sżśćh słówa Branic!-: logo. Po co od 
bram y? Można powiedzieć już : ma

ale w  założeniu n ie  wychodzących 
poza rudym en ty  teoretycznej w ie ­
dzy. P ro f. Skwarczyńska podjęła 
próbę praw dziw ie  naukowego opra­
cowania problem ów teoretycznych, 
opracowania o zakro ju  un iw ersy­
teckim , k tóre by przynosiło nie ty l ­
ko  przedstaw ienie wyczerpujące o- 
statniego stanu w iedzy w  tym  za­
kresie, ale i  k ry tyczne  ośw ietlenie 
zagadnień.

N A razie otrzym aliśm y ty lk o  
tom  pierwszy z zamierzonych 

trzech, ale tom  szczególnie ważny, 
bo dotyczący spraw n a jis to tn ie j­
szych, podstawowych. P rz y jrz y jm y  
się b liże j jego zawartości. M a te ria ł 
rozważań podzielono na trzy  czę­
ści. Część I  tra k tu je  o przedmiocie 
i  zadaniach te o rii lite ra tu ry , część 
I I  —  o s truktu rze  treści w  dziele 
lite rack im , część I I I  —  o kom pozy­
c ji dzieła literackiego. W  rozdz. 1. 
cz. I. omówiono „stanow isko teo rii 
li te ra tu ry  w  nauce o lite ra tu rze “ , 
zakres i  podział zarówno nauk i o 
lite ra tu rze  w  najogóln ie jszym  zna­
czeniu, ja k  zakres i  podział samej 
te o rii oraz je j stosunek do innych 
dz ia łów  lite ra turoznaw stw a. Szcze­
gólnym  w alorem  książk i jest je j 
niespospolita wartość in fo rm acy jna  
połączona z Ind yw idua lnym  i  n ie ­
zależnym ujęciem  problem ów. 
Dzieło S kw arczyńskie j jest is to tn ie  
podsumowaniem w iedzy teoretycz­
nej na współczesnym etapie je j roz­
w o ju , stara ^ię w  granicach dla 
ks iążk i tego typu  dopuszczalnych 
przedstaw ić każde zagadnienie mo­
ż liw ie  na jwszechstronnie j, podkre­
ślić różnice poglądów i  u jęć u  ba­
daczy reprezentujących różne k ie ­
ru n k i oraz stara się podać podsta­
wową lite ra tu rę  przedm iotu. N ie po­
m ija ją c  niczego, co z dotychczaso­
wych dociekań teoretycznych w a r­
te jest ocalenia i  może być uznane 
za w k ład  cenny w  naszą wiedzę o 
Istocie sztuk i lite ra ck ie j — książ­
ka nie  jest przecież jak im ś oschłym 
i  m echanicznym  sumowaniem po­
glądów an i ob iektyw istycznym  re ­
feratem  tra k tu ją cym  na ró w n i 
■wszelkie < teorie  i  stanowiska. W  
punktach w ęzłow ych w yk ładu , a 
szczególnie w  stosunku do zagad­
n ień budzących od dawna sprzecz­
ne zdania i  opinie, stara się zazna­
czyć własną, k ry tyczną  postawę, 
odcina się zwłaszcza dob itn ie  od 
ujęć form alis tycznych podkreślając 
n ie jednokro tn ie  społeczny i  ideolo­
giczny charakter lite ra tu ry , je j ści­
sły i  w ie los tronny zw iązek z ży-

pan rację, przekonał m nie pan. 
.Zm ien iłem  zdanie. Pogładził brodę.

W sta ł tak  szybko, że aż B rań ic- 
k i  d rgną ł na fo te lu :

—  Cooo?... —  w y ją k a ł niepewnie.
—  Dziękuję, panie hrabio. Czas 

na mnie. M am  w ie le  spraw.
—  Hm . P rzykro  m i. P rzykro  n ie­

zm iernie. A le  niech pan o mnie nie 
zapomina.

W ym ie n ili ukłony.
H rab ia  został w  poko ju  sam. 

Przeciągnął ręką po czole i  pod­
szedł do okna. Na dworze było  
mroczno. Z  kory tarza dochodziły 
jeszcze k ro k i Dybowskiego.

—  Czyżby rzeczywiście padło' mu 
coś na głowę? — m yśla ł, przem ie­
rzając pokój dużym i, energicznym i 
krokam i. Tak. Po wszystkim . 
D rzw i się zatrzasnęły. Dybowski 
n ie  okazał się ka lku la torem . Trze­
ba będzie w ybrać się do resursy. 
A le  co to? H ola! Dzwonek. Więc 
jednak! Chyba Wraca się. Tak. To 
on. Słychać w yraźnie jego głos w  
korytarzu .

— Leonie! — zawołał.
Lo ka j stanął w  pó ł uchylonych 

drzw iach.
—  Czy to profesor Dybowski?
— Tak jćst, jaśnie panie.
—  Więc w rócił?
—  Tak jest.
— A  nie mówiłem ? Proś go to 

zaraz.
—  Przepraszam, ń ie  rozumiem. 

Czego pan hrabia nie m ów ił?
1— Proś profesora Dybowskiego, 

n ie  m ędrku j.
— K iedy profesor Dybowski w ró ­

c ił ty lk o  na chw ilkę.
:— Co to znaczy... na chw ilkę?
— Po prostu, panie hrabio, w ró ­

c ił po swój parasol.
, M a tek  A n to fti Wasilewski

ciem  —  i  jako  swoistej fo rm y  k ie ­
runkow ego odbicia rzeczywistości, 
i  ja ko  przedm iotu o charakterze 
społecznie aktyw nym , oddziału jące­
go z ko le i na rzeczywistość. N a j­
nowsze badania m arksistow skie 
zna jdu ją  szerokie uwzględnienie w  
wykładzie . Otóż szczególnie cenny 
w yda je  się w  książce ów ak tyw n y  
stosunek do przedm iotu, w ięcej niż 
ja k ik o lw ie k  in ny  obciążonego brze­
m ieniem  złe j tra d y c ji idealistycz­
nych, oderwanych od rzeczyw isto­
ści spekulacyj, a da le j podejm owa­
nie  dyskus ji i  po lem ik i z u jęciam i, 
k tó rych  dziś już  przyjąć niesposób 
i  z k tó ry m i trzeba by ło  koniecznie 
się rozpraw ić. W  ten sposób książ­
ka nie  ty lk o  uczy, ale i  korygu je , 
poddaje re w iz ji błędne, zastarzałe 
poglądy, na w yk i' i  na łogi myślenia. 
Dotyczy to w ie lu  kap ita lnych  p ro­
blemów, ja k  np. zw iązku sztuki z 
rzeczywistością, ze świadomością 
indyw idua lną  a rtys ty  1 w a ru n ku ją ­
cą ją  świadomością społeczną, sto­
sunku tzw. w ie lk ich  fo rm  (rea liz­
mu, natura lizm u, konstruktyw izm u 
itp .) do kry jącego się poza n im i 
zaplecza filozoficznego i  klasowego 
itd . itd .

O M Ó W IE N IU  różnych k ie run ków  
1 postaw badawczych poświęco­

ny  jest rozdz, 2 cz. I. Rozdział 
ten w  przyszłym  w ydan iu  pow i­
nien chyba być na nowo opracowa­
ny, Wobec w ielości k ie run ków , ja ­
k ie  au torka omawia — to, co o po­
szczególnych k ie runkach  powiedzia­
no, jest zbyt lakoniczne, a w ięc z 
konieczności uproszczone (z czego 
au to rka  zdaje sobie zresztą spra­
wę), a w  rezu ltacie  wartość in fo r ­
m ac ji podanych jes t dość problem a­
tyczna. Jest w ą tp liw e , czy zdoła ją 
one należycie zorientować w  istocie 
poszczególnych k ie ru n kó w  zwłasz­
cza tych  czyte ln ików , k tó rzy  z da­
ną prob lem atyką styka ją  się po raz 
p ierw szy (np. studentów), tym  ba r­
dziej że i  b ib liog ra fia  podana w  
przyp isach wym agałaby uwzględ­
nien ia  w  szerszym zakresie dzie ł 
naukowych reprezentujących dany 
k ie runek  badania, a nie ty lk o  oma­
w ia jących go teoretycznie. Budzi 
też w ą tp liw ośc i sama zasada po­
dzia łu  i  k la s y fik a c ji przedm iotu. Za 
„k ie rune k  badawczy“  w  ścisłym te­
go słowa znaczeniu by libyśm y 
sk łonn i Uznać pewną postawę o 
zdecydowanym zapleczu filo zo ficz ­
no-ideologicznym . k tó re  z kolei de­
cyduje i  o samej koncepcji, po jm o­
w an iu  przedm iotu badania i  o m e­
todzie samej czynności badawczej. 
W  tym  sensie będą oczyw iście k ie ­
run kam i fo rm alizm , psychologizm, 
neoidealizm, m arksizm  itd . itd ., ale 
czy będzie n im  np. sty lom etria , 
k tó rą  au to rka  na ró w n i z ta m tym i 
k ie run kam i trak tu je?  Czy stylom e- 
tr ia  n ie  jest po prostu ty lk o  tech­
niczną metodą rozw iązyw ania pew­
nych zadań, pomocną np. w  usta la­
n iu  chrono log ii dzieł (tak ja k  to 
zrob ił Lu tos ław sk i d la  d ia logów  
Platona?)

DO szczególnie ważnych zagad­
nień przechodzi au to rka  w  

rozdz. 3 cz. I. („Podstawowe 
tw ierdzenia o przedm iocie badania 
nauk i o lite ra tu rze “ ). Rozdział ten 
przynosi de fin ic ję  dzieła lite rack ie ­
go, p recyzuje specyficzne cechy 
tw orzyw a literackiego, określa, w ie ­
lo raką funkcyjność i  aspektowość 
dzieła sztuki lite rack ie j. T u  zwłasz­
cza podkreślono dob itn ie  społeczny 
charakter dzieła lite rackiego, za­
rów no w  aspekcie genetycznym 
(dzieło jako  uw arunkow ane ideolo­
gicznie odbicie rzeczywistości ob iek­
tyw nej), ja k  i  w  aspekcie fin a ln ym  
(dzieło jako  czyn tw órcy, współdzia­
ła jący w  kszta łtow an iu sy tuac ji h i­
storycznej, zaangażowany aktyw n ie  
w  walce o k ie runek  rozw o ju  św ia­
ta).

To wszystko, co pisze Skwarczyń- 
ska na tem at tw o rzyw a  językow e­
go, na tem at im presyw nej i  este­
tycznej fu n k c ji dzieła lite rack iego 
(podporządkowując tę drugą p ie rw ­
szej, tzn. fun kc ję  estetyczną fu n k ­
c ji społecznej dzieła, którego pod­
stawowym  zadaniem jes t oddzia ły­
wać na stan świadomości odbiorcy), 
na tem at rozm aitych aspektów 
dzieła lite rackiego (tu np. raz jesz­
cze przypom niano dawny spór o 
istotę sądów wyrażonych w  u tw o­
rze,, rozstrzygając go po m yś li teo­
re tyków  uznających o lbrzym ią do­
niosłość społeczną dzieła, có eo ip ­
so zakłada zdolność jego do w ypo­
w iadania sądów is to tn ie  orzekają­
cych o rzeczyw istości ob iektyw nej) 
— przedstaw ione zostało w  sposób 
g run tow ny i  precyzyjny.

I  tak  budzi pewien niepokój nad­
mierne, ja k  się wydaje , poszerze­
nie  zakresu samego pojęcia lite ra ­
tu ry . Skwarczyńska rada by wsze­
lakiego rodza ju  „sensowne tw o ry  
słowne“  wciągnąć w  obręb zainte­
resowań badawczych h is to ryka  i  
teoretyka lite ra tu ry , jako że wspól­
na im  jest, podobnie ja k  tzw. dzie­
łom  lite ra ćk im  sensu str ic to  (w  tra ­
dycy jnym  rozum ieniu), fun kc ja  im - 
presywna. Zapewne, sensownym 
tw orem  słownym  jest nie ty lk o  po­
wieść, dram at, w iersz liryczny , ale 
i  lis t, re lac ja  dziennikarska, prze­
mówienie, expose, a rtyku ł, nawet 
anons i  reklam a słowna, i nie ma 
żadnego powodu, u la  którego nie  
należałoby się n im i w  sposób nau­
kow y  zajmować. A le  w idz ie libyśm y 
w. ty m  domenę zainteresowań ra ­
czej socjologa niż badacza lite ra ­
tu ry . Ta próba przełam ania tra d y ­
cy jnych  ograniczeń zna jduje zresz­
tą do pewnego stopnia zaprzecze­
nie  i  w  n iektórych stw ierdzeniach 
a u to rk i „W stępu“ , i  w  dalszym to ­
k u  książki. O m awiając zagadnienie

specyfik i dzieła lite rack iego (np. w  
przeciw staw ien iu  do dzieła nauko­
wego) Skwarczyńska godzi się w y ­
raźnie, że o b r a z o w a  form a 
wyrażenia (co n ie  w yk lucza  oczy­
w iście m ożliwości i  pojęciowego u j­
m owania treści) pozostaje przecież 
podstawową d if fe ren t ia  - spedfica 
dzieła lite rack iego  i  to je  w łaśnie 
różn i od wszelkiego rodzaju sen­
sownych tw o ró w  słownych piś­
m ienn ictw a użytkowego. A  w łaśnie 
owe rodzaje m arginesowe p isa r­
stwa, k tó re  pragnęłaby d la  lite ra ­
tu ry  anektować, bardzo często, a 
w łaściw ie n iem a l z reguły, z ową 
obrazowością wyrażenia n ie  m ają 
n ic wspólnego. I  charakterystycz­
ne, że w  całym  dalszym  toku  książ­
k i au to rka  nie  wyciąga na ogół 
konsekw encji z tak  szeroko po jęte j 
d e fin ic ji przedm iotu, operując m a­
teria łem  przyk ładow ym  nie w ycho­
dzącym na ogół poza zakres tzw. 
l ite ra tu ry  p ięknej w  tradycy jnym  
rozum ieniu.

W ydaje się też, że należałoby 
nieco s iln ie j uw yda tn ić  estetyczną 
fun kc ję  lite ra tu ry , bo aczkolw iek 
nie do przyjęcia byłoby stanowisko 
jakiegoś in tegra lnego estetyzmu, to 
przecież m usim y się zgodzić, że u  
podstawy, w  samym założeniu ka ­
żdego dzieła p raw dz iw ie  lite rack ie ­
go tk w i św iadom y in tenc jona lizm  
estetyczny, zamierzona dążność do

itp.). Rozważania te należą bez w ą t­
pien ia do na jbardz ie j in te resu ją­
cych i  in s tru k tyw n ych  w  książce. 
Szczególnie ciekawe, w prowadzają­
ce w  najgłębszą istotę tego osobli­
wego i  fascynującego zjaw iska, ja ­
k im  jest przecież każde dzieło poe­
tyck ie , są rozważania o budow ie 
treści w  u tw orach lite rack ich , o 
rozm aitych metodach postaciowa­
nia, o w iązan iu  przedm iotów  przed­
staw ionych w  większe zespoły i  
grupy. Bardzo cennym i  bogatym  
w  w y n ik i poznawcze jest rozdz. 6 
cz. I I  tra k tu ją c y  o form ach podaw- 
czych. N ie  m ie liśm y dotąd rozpra­
w y  — m usim y tu  znowu powtó­
rzyć — k tó ra  by w  rów nym  stop­
n iu  u jaw n ia ła  i  w ielość m ożliwoś­
ci, ja k im i dysponuje lite ra tu ra  w  
zakresie fo rm  językowego wyrazu, 
i  oceniała fun kc ję  tych fo rm  oraz 
ich  zaplecze ideologiczne. Jako 
wprowadzenie do stud ium  lite ra tu ­
r y  cz. I I ,  a także I I I  tomu, są bez 
w ątp ien ia  zdolne spełnić wyznaczo­
ne im  przez autorkę zadanie: u ła ­
tw ia ją  w  nie jednym  pracę bada­
cza, porządkują term inolog ię  i  ka ­
tegorie pojęciowe, u ja w n ia ją  w ie ­
lość prob lem ów  badawczych, ja k ie  
narzuca każde sumienne s tud ium  
naukowe lite ra tu ry , jednym  słowem 
pomagają w  uśw iadom ieniu sobie 
(ważne to zwłaszcza dla początku­
jących adeptów lite ra turoznaw stw a)

W A N D A  T R Ą M P C Z Y Ń S K A

LIST
Siostrze m o je j

Poprzez falbanę płączących wierzb
— .chw ie jne w ik l in y .
I  piasek złoci się leniw ie,
I  W isła płynie.
Za taf lą Wisły, 
aż do horyzontu, 
barwne prostokąty pól,
— I  k i lk a  topól.
Górą —• niebo.
Niebem  —* chm u ry  wędrowne.
Niechajże po niebie 
w  chmurach odbity  popłynie  
ten obraz  — do Ciebie.

Z B IG N IE W  Z A L E W S K I

DŁOŃ PRZYCZAJONA
Dłoń przyczajoną ja k  w ia t r  
a cichą przy tu lam  
do  serca.
Między Tobą a mną jest noc
i  ty lko :  a
struna dźwięczy

1 od Twoich rąk  do moich —
nic  więcej.
Ńie odchodź, gdyś przywiązana  
do serca.
N ić cienka w rzyna się w  nie
a na dnie
noc — n ic  więcej.
Wysoka nade mną i  c iemna ,
Nie gniewaj się, 
że gubię drogę do nieba.
Czasem się zwęź$  — w strunę  —  
ja k  krtań.
I  drży ja k  łańcuch  
łez,
co więzi z ziemią 
serce,
Do końca dni targać mną będą
ja k  niespokojny w iatr ,  
na wszystkich drogach, ręce,

•wyposażenia w y tw o ru  w  specyficz­
ne wartości, k tó re  by zdolne b y ły  
w yw o ływ ać w  odbiorcy specyficzny 
ty p  wzruszeń, określanych jako e- 
stetyczhe. Zapewne, zdefin iowanie 
is to ty  ow ych doznań estetycznych i  
owych wartości, k tó re  zdolne są 
ten ty p  doznań w yw o ływ ać, rozgra­
niczenie fu n k c ji estetycznej od im ­
presywnej jest zadaniem szczegól­
n ie  trudn ym  i  skom plikowanym . 
Teoria sztuki boryka się z tym  za­
gadnieniem od dawna, n iem nie j 
jednak w yda je  się, że nie podobna 
zbudować zadowalającej d e fin ic ji 
dzieła lite rackiego bez podkreślen ia 
tego aspektu, k tó ry  czyni je  w łaś­
nie dziełem sztuki. W  książce są o- 
czywiście rozdzia ły problem om  tym  
poświęcone, ale nie przynoszą . one 
pełnego zaspokojenia oczekiwań i  
pozostaw iają wrażenie pewnego nie­
dosytu, co w  pewnej m ierze jes t 
uzasadnione szczególnym skom p li­
kow aniem  wym ienionego zespołu 
zagadnień i niezadowalającym  sta­
nem badań w  tym  zakresie.

Z“ '  ZĘSC I I  tom u — „S tru k tu ra  
treści w  dziele lite ra c k im “  — 

zgodnie z ty tu łem  poświęcona jest 
zagadnieniom organizowania treśc i 
przedstaw ionych w  dziełach sztuki 
lite ra ck ie j. I  trzeba tu  od razu pod­
kreślić, że nie m ie liśm y dotąd w  
polskie j lite ra tu rze  naukowej dzie­
ła, k tó re  by w  sposób ta k  wszech­
stronny, dokładny i  wyczerpu jący 
przedstaw iało prob lem atykę s tru k ­
tu ry  u tw o ru  lite rackiego, zagadnie­
nie  szczególnie skom plikowane i  
w ieloaspektowe. Omówiono w ięc na 
wstępie problem  stosunku rzeczy­
w istości przedstaw ionej w  utworze 
do rzeczyw istości ob iektyw ne j, 
wszystkie ty p y  przekształceń i  m o­
d y fik a c ji, ja k im  ulega budulec do­
starczony przez życie. Zdefin iowano 
specyfikę tzw. w ie lk ich  fo rm  (rea­
lizm u, na tura lizm u, idealizm u, kon­
s truk tyw izm u  itp.). Szczególnie w ie ­
le miejsca poświęcono rozważeniu 
kapita lnego problem u ka tegorii 
przestrzeni i czasu w  dziele lite ra c ­
k im  oraz tzw. ka tego rii estetycz­
nych (wzniosłości, idealnego p ięk­
na, wdzięku, tragizm u, kom izm u

zadań,* w  rozeznaniu, ćo 1 Jak nala» 
ży badać i  oceniać.

Oczywiście, n ie jedną rzecz m o­
żna by ująć inaczej, odm iennie 
skomponować m aterię  w yk ładu , do­
konać przesunięć w  rozmieszczeniu 
ko le jn ym  rozpatryw anych zagad­
nień. O m ów ieniu tzw . w ie lk ic h  
fo rm  należałoby może poświęcić 
nieco w ięcej miejsca ze względu 
na szczególną wagę problem u i  je­
go wciąż żywą aktualność (zwłasz­
cza spraw y rea lizm u i  jego od­
m ian). Jeszcze inaczej, n iż  zrobiono 
to  w  książce, można by  po trak to ­
wać zagadnienie tzw. ob iektyw izm u 
i  sub iektyw izm u w  lite ra tu rze . M o­
żna by rozum ieć przez ob iektyw izm  
n ie  ty le  przedmiotowość czy bez­
stronność, ile  zrealizowaną w  dzie­
le zdolność wypow iedzenia się za 
pomocą a rtystyczn ie  zorganizowa­
nych obrazów —  w  przeciw ieństw ie 
do w ypow iadan ia się w  fo rm ie  
w erba lnych dek la rac ji, często 
sprzecznych z w ym ow ą w iz j i  św ia­
ta  w  dziele przedstawionego.

K on s trukc ja  ks iążk i i  log ika  w y ­
k ła d u  może by też zyska ły na pew­
nych przesunięciach w  rozkładzie 
m ateria łu , ew entualn ie skomasowa­
n iu  zagadnień w  jednym  rozdziale, 
je ś li poszczególne problem y n ie jako  
ciążą k u  sobie.

Można by  się też spierać na te­
m a t -wymiennego używ an ia  przez 
autorkę te rm inów  „m o tyw “  -  „w ą ­
te k “ . Przez w ą te k  zgodnie z etym o­
logią w yrazu  (nić tkacka wiążącą 
w łókna  tkan iny) rozum ie libyśm y 
spoisty ciąg zdarzeń przedstaw io­
nych, związanych ze sobą bezpośre­
dn io  na zasadzie przyczyny i  na­
stępstwa (dzieje Jacka Soplicy w  
„Panu Tadeuszu“ ), a przez m o tyw  
—  bądź tem at ja k ie jś  m ałe j czą­
steczki treściowej u tw o ru , bądź 
pewien schemat treściowy, fabu ła r- 
no -  sytuacyjny, pow tarza jący się 
w  w ie lu  utw orach, ale w  każdym  
kon kre tnym  z jaw isku lite ra c k im  u- 
legający m od y fikac ji, obrasta jący 
inną osnową (np. m o tyw  incestu w  
lite ra tu rze  św iatow ej), bądź wresz­
cie m ianem  m otyw u nazwalibyśm y 
pewien powracający w  określonych

odstępach czasu w  obrębie tego sa* 
mego dzieła uk ład  treści, zasadni­
czo niezm ienny m im o dopuszczal­
nych m o d y fika c ji czy re d u kc ji 
(tzw. Leitmotiv).

Nieco odm iennie można by  po­
staw ić zagadnienie tendencji i  w i­
dzieć w  n ie j określoną sumę w ie ­
dzy i  doświadczeń, k tó re  au to r us i­
łu je  przekazać odbiorcom  przy po­
mocy w łaściw ych sztuce środków 
wyrazu. W  tym  sensie tendencyjne 
jest każde dzieło lite rack ie .

C ZĘŚĆ I I I  tom u poświęcona jes t 
rozpatrzeniu zagadnień kom po­

zycji. W spomniane ju ż  poprzednio 
niedość wyraźne — naszym zda­
n iem  — rozgraniczenie dw u  pojęć, 
n ie w ą tp liw ie  ze sobą się wiążących, 
a przecież w  istocie nie identycz­
nych, „budow y“  i  „kom pozyc ji“ , 
spowodowało, że om ówione zostały 
w  te j części rozważań obok zagad­
nień najoczyw iściej kom pozycyj­
nych jednocześnie takie , k tó re  b y li­
byśmy skłonn i odesłać do rozdzia- 
łów_ trak tu jących  bądź o sztuce po­
staciowania, bądź o budow ie sensu 
stricto. Przez kom pozycję jesteśmy 
bowiem  skłonn i rozum ieć te w a rto ­
ści par excellence a r t y s t y -
c z n e u tw o ru  lite rackiego, w  
k tó rych  u jaw n ia  się twórcza zdol­
ność autora do syntetycznego u j­
m owania przedm iotu. A  w ięc do 
w artości kom pozycyjnych za liczy li­
byśm y uk ład  h iera rch iczny i  p ro­
po rc jona lny treści przedstaw ionych 
będący wyrazem  wyczucia względ­
nej, n ie rów ne j w artości poszczegól­
nych elementów, a da le j , m otyw a­
cję będącą w yk ładn ik iem  artystycz­
nej lo g ik i spoistości i  niesprzeczno- 
ści wewnętrznej zestroju, wreszcie 
ta k ie  ukszta łtow anie dynam iczne 
treści w  utworze, k tó re  jes t zdolne 
zapewnić dzie łu siłę oddziaływania, 
w iązania naszej uwagi, budzenia 
pożądanych przez autora uczuć i  
pragnień. N atom iast przez budowę 
rozum iem y raczej czysto technicz­
ną organizację treści, tzn. narzuco­
n y  przez w łaściw ą lite ra tu rze  cza­
sową form ę is tn ien ia  i  związaną z 
tym  fazowość odbioru podzia ł ca­
łości na drobne cząstki tematyczne, 
celowo uporządkowane. Że to  n ie  
jes t to samo, co kom pozycja, tego 
dowodem w iele u tw o ró w  kon s tru k ­
cy jn ie  poprawnych, a kom pozycyj­
n ie  niezadowalających.

Wychodząc z takiego rozróżnie­
n ia  (kom pozycja to  w yraz p ra w ­
dz iw ie  tw órcze j zdolności u jm o ­
w ania  życia w  asyntetycznym  
obrazie, t j .  w  obrazie u ja w n ia ją ­
cym isto tne rysy  przedm io tu i  
swoistą log ikę  wyobrażalnego św ia­
ta ; budowa to  w y k ła d n ik  opa­
nowania pewnej te ch n ik i kon s tru ­
owania, rzem ieśln ;pzel sprawności) 
w yd z ie lilib yśm y z cz. I I I  tom u roz­
dz ia ły  1 i  5 i  odesłali je  do p a r t i i 
dzieła trak tu ją cych  o zagadnieniach 
budow y; rozdz. 2 w  dużej m ierze 
zw iązalibyśm y z prob lem am i posta­
ciowania i  cha rakte ro log ii lite ra c ­
k ie j. N iezależnie je dn ak  od tych  
propozycji, k tó re  są przede wszyst­
k im  wyrazem  subiektywnego poglą­
du sprawozdawcy, należy s tw ie r­
dzić, że i  część I I I  tom u —  podob­
n ie  ja k  poprzednie —  posiada tę 
.samą wartość fundam entalną, k tó ­
ra  decyduje o znaczeniu całości, 
w y jaśn ia  i  rozw iązu je  ca ły szereg 
podstawowych problem ów, z k tó ry ­
m i styka się na każdym  k ro ku  ba­
dacz, k ry ty k  i  publicysta lite ra ck i,

Z obow iązku  sp raw ozdaw cy na jeżało­
b y  Jeszcze pa rę  stów pow iedzieć o s tro ­
n ie  zewnęt rzno-t echn i-cznej w yd a w n i­
c tw a. K siążka je s t w ydana  s tarann ie .' 
Do-bry p a p ie r 1 w y ra ź n y  k ró j czc ion t 
k i, zastosowane szeroko  użyc iu  d ru k u  
rozstrze lonego i  tłus tego w  ty tu ła ch  po ­
szczególnych rezdz ia łków , zaopatrzen ie  
tom u w  b a rdzo  szczegółow y sp is  rze­
czy  z w yszczegó ln ien iem  s tro n , na 
k tó ry c h  m owa o  danym  zagadnieniu, w  
w ysok im  s topn iu  u ła tw ia ją  ko rżvs ta n ie  
z ks iążk i. Oczywiście, w  t. I I I  indeks  
rzeczow y będzie nieodzow ny. N atom iast 
nie zadow ala w  pe łn i ko rek ta . Jak na 
dz ie ło  naukow e Uość zauważonych b łę ­
dów d ru k a rs k ic h  jes t  s tanow czo z b y t 
duża. Z darza ją  się też. w y n ik łe  zapew­
ne z pośp iechu czy przeoczenia, u s te r­
k i n a tu ry  b ib lio g ra f ic z n e j o raz  o m y łk i 
rzeczowe (w  nazw iskach, w  ty tu ła ch ). 
R. Inga rden  nie naps ia i ro z p ra w y  „0  
poetyce A rys to te lesa " (s. 90), lecz „Z 
dz ie jów  te o r ii dz ie ła  lite ra ck ie g o  (Uwa­
g i na m arg ines ie  P oetyk i A rys to te le ­
sa)“ . T y tu ł ro z p ra w y  E. K ucha rsk iego  
brzan! n ie,,Kom pozycja . Jej is to ta  i ba­
dan ie “  (s. 393), lecz „K o m p o zyc ja  l ite ­
racka . Jej is to ta  i badanie“ . A u to rem  
„E ro sa  na po d w ó rzu “  je s t oczyw iśc ie  
Jan W ik to r, a n ie  Zyg m un t B a rtk 'e w icz  
(s. 256), „M a r i i  M agda leny" Gustaw Da­
n iło w sk i, a  n ie  A n d rze j N lem ojew skt 
(str. 285). T łum aczem  „P an a  Tadeusza" 
na Język fra n c u s k i je s t oczyw iśc ie  Pa­
w e ł Cazln, a n ie  badacz l i te ra tu ry  Ca- 
zam ian (s. 211). R ozpraw a Stefana Ka- 

, w yna  z zakresu  so c jo lo g ii l i te ra tu ry  
„Z agadn ien ie  g ru p y  lite ra c k ie j"  nie m a 
n ic  wspólnego z tym  po jęc iem  g ru p y , o  
ja k im  m owa na s tr. 255. Przeoczenia  
te na leża łoby usunąć w  e rra ta ch , za łą­
czonych do tom u trzec iego.

W S Z Y S T K IE  zgłoszone tu  za* 
■ '  strzeżenia w yn ika ją , oczyw iś­

cie, z obow iązku recenzenta i  p rzy­
sługującego m u praw a dysku s ji z 
autorem . Rzecz jasna, n ie  m a W 
n ich  p re tens ji do decydujących roz­
strzygnięć. Zagadnienia są skom­
p likow ane, a nauka nie jes t zespo­
łem  dogmatów, up raw n ia  do n a j­
rozm aitszych ośw ietleń i  ujęć. N ie­
zależnie w ięc od tego, że na n ie jed­
ną sprawę w  książce rozpatrzoną 
można b y  m ieć pogląd odm ienny, 
należy podkreślić bezsprzeczną w a r­
tość naukową i  dydaktyczną dzieła, 
k tó re  ja ko  przew odnik w  gąszczu 
zaw iłych prob lem ów  współczesnego 
lite ra tu roznaw stw a teoretycznego 
pow inno spełnić wyznaczone m u za­
danie. Oczywiście, trudn o  w y ro k o ­
wać o całości na podstaw ie jedne­
go tomu. Tym  n iec ie rp liw ie j przeto 
oczekiwać należy następnych.

A r t u r  H u tn ik iew icz

‘) Stefania Skwarczyńska „Wstęp do
n a uk i o l i te ra tu rz e “ , W arszaw a 1954, 
Wyd. „Pax“ , s. 474 + 1 nlb.
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ARCHIPELAG LÉGERA
J EST coś praw ie  śmiesznego, a 

właściwie coś bardzo tragiczne­
go w  tym, że nasze tygodnik i  

ku ltu ra lne  przypomniały  sobie o 
w ie lk im  malarzu Henri Matisse do­
p iero wtedy, gdy w ie lk i  malarz u- 
marł.  Stwierdzenie, żs Matisse byl  
malarzem w yb itnym , stało się w  
naszej plastyce ,n iemal najdonio­
ślejszym odkryciem od czasu od­
k ryc ia  Am eryk i .

Czy nie jesteśmy trochę zapóź- 
nien i w  tych geograficznych ekspe­
dycjach? Uznany i  podziwiany  
przez cały świat Matisse, jeden z 
współtwórców współczesnego ma­
larstwa, twórczy inspira tor rozma­
itych  gałęzi sztuki użytkowej, to 
zaledwie jedno ogniwo współczes­
ne j ku l tu ry ,  jeden kontynent ma­
la rsk ie j geografii . Obok tego kon­
tynentu ile jeszcze terenów czeka 
na odkrycie.

Nie czekając te j smutnej okolicz-  
ności, która była pretekstem do ar­
ty k u łó w  o Matisse, warto  chyba 
przypomnieć nazwisko innego w y ­
bitnego malarza  — Fernanda Léger, 
k tó ry  obecnie ma w ielką wystawę  
w  Maison de la Pensée w  Paryżu.

N iewielu jest malarzy, k tórzy bu 
w y tw o rz y l i  tak charakterystyczny i 
dający się odróżnić na p ierwszy 
rzu t  swoisty sposób malowania, 
swoisty s ty l  — jak  Léger K ry tycy  
francuscy określa ją ten wspólny  
wszystk im  jego kompozycjom cha­
rak te r  jako „ façon Léger“ . Gruby  
in tensywny kontur, uproszczone na 
w pó ł abstrakcyjne elementy jego 
kompozycji,  czysty, dźwięczny ko­
lo r  — to cechy nieodłącznie związa­
ne z całą twórczością Légera.

Trudno - byłoby znaleźć malarza 
W równie bezpośredni sposób zw ią­

zanego ze współczesnym życiem. 
Léger jest do tego stopnia prze­
siąknięty współczesnością, że ma­
larstwa jego nie można, oddzielać 
od całej dwudziestowiecznej cyw i­
lizacji, z k tó re j zawsze czerpie na­
tchnienie. W pewnym sensie Léger 
jest ludowym  artystą naszego prze­
mysłowego zmechanizowanego stu­
lecia. M imo, że ulegał w  trakcie  
rozwoju na wskroś indywidualnego  
malarstwa, w p ływ o m  w łosk ich p ry ­
m ityw ów , b izantyjskie j mozaiki, 
Poussina, Davida, czy Cézanne'a 
— praw dz iw ym  źródłem natchnie­
nia było dla Légera otaczające go 
życie. Wytwórczość przemysłowa, 
f i lm ,  skomplikowane współczesne 
maszyny, wszelkie pojazdy mecha­
niczne, człowiek w  swoim zw yk łym  
codziennym ubraniu  — to wszystko  
przetworzy ł malarz w  plastyczną 
wizję, w  świat odważnie rysowa­
nych, syntetycznych form , określa­
nych z precyzją równą precyzji to­
kark i ,  czy noża do skrawania me­
talu.

Léger m ia ł możność bezpośrednio 
zetknąć się ze współczesnym prze­
mysłem, kiedy w  czasie pierwszej 
w o jny  światowej zmobil izowany  
ja k  większość francuskich malarzy,  
zatrudniony został w  fabryce bro­
ni, przy kons trukc j i  zamków ar­
matnich. Od tej pory dziwaczny 
świat kół zębatych, śrub, łańcu­
chów, wa lców zadecydował o cha­
rakterze jego m alars twa. Léger u- 
prościl postać ludzką, nadał je j  — 
ja k  maszyna — zdecydowaną geo­
metryczną formę, precyzyjn ie uto­
czoną, loymodelowaną, tak ja k  w 
fabryce modeluje się cylinder, ko­
ło, czy maskę samochodu.

Tajemnicą malarstwa Légera. na

pozór tak  zimnego i  obiektywnego,  
jest to, że m imo sioojej rezerwy i  
chłodu sugeruje uczucia i  przema­
w ia  do widza swoją lapidarnością, 
skrótowością i  . siłą, nieodzownie 
związaną z każdymi légerowskim o- 
brazem. W obrazie Légera nie czu­
je się żadnego wahania, żadnej 
próby kompromisu. Obraz jest jed­
noznaczny, skonstruowany logicz­
nie ja k  maszyna, zawsze zwarcie 
skomponowany  — narzucający pro­
stotą środków wrażenie siły, a na­
we t pewnej potęgi; podziwu, ma­
jącego coś wspólnego z zachwytem, 
z ja k im  patrzymy na w ie lk i  paro­
wóz, czy nowoczesną tu rb inę  elek­
tryczną.

„Jestem zadowolony  —  pisał Lé­
ger — gdy obraz m ój dominu­
je 1 nad pomieszczeniem, w  k tó­
ry m  w is i;  gdy narzuca się wszyst­
k im :  ludziom i  umeblowaniu. O- 
braz musi być najważniejszą oso­
bą. Nie znoszę skromnego m alar­
stwa. Czerpię swoje m otywy skąd 
ty lko  mogę. Kocham fo rm y  stwo­
rzone przez nowoczesny przemysł 
i fo rm y  te stosuję — te metale, k tó ­
re mienią się tysiącem refleksów, 
metale zarówno delikatniejsze ja k  
silniejsze od wszystkich tzw. k la ­
sycznych motywów. Jestem prze­
konany, że karabin maszynowy al­
bo zamek 75 m m  działa są bardziej 
warte malowania niż cztery jab łka  
na stole, albo pejzaż z Saint Claud"  
(słowa napisane w czasie I  w o jny  
światowej).

Twórczość Légera, k tóra ja k  ma­
larstwo w ie lu  w yb itnych  francus­
kich p las tyków wyszła z kubizmu, 
rozw ija  się w  sposób zadziwiająco 
płynny, bez większych przeskoków, 
bez różnorodnych i  złożonych faz, 
ja k ie  cechują np. sztukę Picassa. 
M alars two Légera nie ma okresów. 
Wychodzi z bezkompromisowego 
ku l tu  współczesności, ku l tu  maszy­
ny  — stopniowo respektuje coraz 
bardziej człowieka, rozszerza swo­
je horyzonty i  daje w  ostatnich  
pracach przyk ład  syntezy całego 
współczesnego życia — syntezy nie  
zawężonej wyłącznie do g lo ry f ika ­
c j i  maszyny i  przemysłu. Człowiek  
na obrazach Légera, to zw y k ły  
f rancusk i robotnik, prosty, zdrowy  
i  mocny  —  to człowiek radosny, 
k tó ry  wie, że słuszność leży po je ­
go stronie, że ma prawo do pracy  
i  p rawo do szczęścia. Ten ludowy  
i  p ro le ta r iack i charakter malarstwa  
nie w yp ływ a  wyłącznie z postawy  
społecznej malarza, k tó ry  jest ak­
ty w n y m  członkiem Partu  K om u n i­
stycznej od 1945 r. Bezpośredniość 
działania jego obrazów ma także 
źródła w  zachwycie, ja k i  posiadał 
zawsze Léger d la p rym ityw nych ,  
malowanek, sprzedawanych na 
f rancusk ich ja rmarkach, dla na iw ­
nych kompozycji,  rysowanych ręką  
domorosłego ludowego artys ty  — 
płaskich, umownych, wdzięcznych' 
rysunków.

i Zapytany kiedyś, jak ie  w ino n a j­
bardziej lubi, Léger odpowiedział:  
„W o lę  czerwone od białego; czer- 
vjień ma więcej mocy“ . Ten w ybór  
jest typowy. Sztuka Légera posia­
da moc, koncentrację, um iar  i  siłę 
wyrazu cechującą ic ie lk ich  francus­
kich klasyków. Połączenie t radyc j i  
francuskiego klasycyzmu  — ic ido-  
czne chociażby w  w ie lk im  kulcie, 
ja k i  Léger ma dla Davida i Pou­
ssina — z ludową, p rym ityw ną  
twórczością jest najciekawszą ce­
chą jego malarstwa.

Tematyka późniejszych obrazów

Wobee nowej 
sytuacji

„Słowo Powszechne“ w dniu 13 
grudnia ub. roku opublikowało apel 
grona księży, byłych więźniów hi­
tlerowskich obozow koncentracyj­
nych, skierowany „Do wszystkich lu­
dzi sumienia“ . W poczuciu grębc-kiej 
troski o przyszłość nie tylko nasze­
go kraju , lecz całej Europy, w po­
czuciu ciążącej na nas wszystkich 
odpowiedzialności za nie dopuszczę- 
nie do nowych okrucieństw i potwor­
nego zła moralnego, jakie przynic- 
słaóy nowa wojna — grono księży 
byłych więźniów hitlerowskich ebo- 
zew koncentracyjnych, wyraziło w 
swym speśu potrzebę i konieczność 
jeszcze większego wzmocnienia jed­
ności naszego narodu i jeszcze w ięk­
szego skupienia się wokół inicjaty­
wy takiego regulowania spornych 
spraw m iędzynarodowych, które w y­
kluczyłoby zbrojne konflikty i za­
gwarantowałoby wszystkim narodom  
i państwom poszanowanie ich inte­
resów, bezpieczeństwo i pokój. Apel 
ten wystosowany został w chwili, 
gdy w w yniku polityki rządu Sta­
nów Zjednoczonych i niektórych rzą­
dów europejskich, świat stanął wo­
bec niebezpieczeństwa odbudowy mi- 
litaryzm u niemieckiego i W ehr­
machtu. który ostrze swej agresji 
kieruje niedwuznacznie przeciwko 
Polsce i krajem  obozu pokoju.

Jest w tej sytuacji rzeczą oczywi­
stą dla całego narodu polskiego, dla 
wszystkich patriotycznie myślących 
Pclakow, że niepodobieństwem by­
łoby przyjąć zo spokojem i biernoś­
cią perspektywę nowych tragicznych  
unicestwień dorobku duchowego i 
materialnego naszego narodu i całej 
Europy.

Greno księży, byłych więźniów hi­
tlerowskich obozów koncentracyj­
nych, doceniając w  pełni wagę. jaką  
w obecnej sytuacji między narodo­
wej, wobec odbudowy m ilitaryzm u  
hitlerowskiego, posiada spotęgowa­
nie walki o pokój i bezpieczeństwo 
narodów, pomnażania sił naszego na­
rodu i umacniania jego jedności, we­
zwało w swym apelu do zwielokrot­
nienia wysiłków i współuczestnictwa 
w realizacji programu Frontu Naro­
dowego.

Inicjatywa wyrażona w apelu po­
djęta została przez dalszych księży 
byłych więźniów hitlerowskich obo­
zów koncentracyjnych, którzy pod­
kreślili konieczność jej utrwalenia.

Apel „Do wszystkich ludzi sumie­
nia“ podpisało 12S księży, byłych 
więźniów hitlerowskich obozów kon­
centracyjnych.

WBREW UMOWOM
(Dokończenie ze str. 3).

k ró tk ie  streszczenie dokum entac ji 
przytoczonej na poparcie powyższej
tezy:

1) Jedną z g łów nych  podstaw  o d ro ­
d z o n a  im p e ria lizm u  n iem ieckiego i t ra k ­
tow an ia  go przez im p e ria lizm  a m e ry ­
kań sk i ja k o  czołowego sp rzym ie rze ńca

-jest zachoduio -ń iem iecki po tenc ja ł wo­
je n n y  o raz ka d ra  o fice rska  z dośw iad­
czeniem  w o jennym . Podczas ko n fe re n ­
c j i  w  Teheranie t rz y  m ocarstw a posta­
n o w iły  zniszczenie h itle ro w sk ich  wojs.-c 
lądow ych, m o rsk ich  o raz p rzem ys łu  
zbro jen iow ego. Zniszczenie n iem ieckiego 
po tenc ja łu  w ojennego by ło  g łów nym  ce­
lem  w o jn y  prow adzone j p rzez N arody 
Zjednoczone. Po zakończeniu w o jny  
s tw ie rdzono , że na lo ty  lo tn ic tw a  b r y ty j­
sk iego  i a m e rykań sk iego  b y ły  sk ie ro w a ­
ne w  w y ją tko w ych  w ypadkach p rze c iw ­
ko  ob iek tom  p rzem ysłow ym , g łów n ie  zaś 
celem  ich b y ły  dz ie ln ice  m ieszka lne lu d ­
ności c y w iln e j. N alo ty  te nie o b n iży ły  
p ro d u k c ji w ęgla , żelaza i s ta li. M im o,’ że 
Zagłębie R u h ry  zna jdu je  s ię w  bezpo­
śre dn im  zasięgu lo tn ic tw a  b ry ty js k o - 
am erykańsk iego , w sku te k  na lo tów  w ydo ­
bycie  węgla ob n iży ło  się zaledw ie o  2%. 
a p ro d u k c ja  żelaza i s ta li o za ledw ie 5 
p roc. Za to  dz ie ln ice  rm eszkalne ro b o t­
n ikó w  Zagłębia R u h ry  zosta ły z rów nane 
z z iem ią. Obecnie znane są urzędow e 
dokum en ty , z k tó ry c h  w yn ika , że ‘ lo tn i­
c tw o  b ry ty js k ie  i a m e rykań sk ie  n ig d y  
n ie s taw ia ło  sobie za cel zn iszczen ia  nie­
m ieck iego  przem ys łu  wojennego. P rz y ­
toczone in te resu jące  zestaw ienia s ta ty ­
s tyczne w y k a z u ją  n ieb yw a ły  w z ros t p ro ­
d u k c ji czo łgów  i sam olotów  n iem ieck ich  
w  okres ie  1042 — 44. Po zakończeniu I I  
w o jn y  św ia tow e j w ładze am erykań sk ie  
s tw ie rd z iły , że 75 proc. p rzem ys łu  z b ro ­
jen iow ego  w Niemczech zachodnich 
szybko  można przystosow ać do celów  
p ro d u k c ji. Taki z ło w ro g i kon ce rn  ja k  
IG Farbęn m ógł być tuż po  żakończe- 
niiu w o jn y  u ru ch o m io n y  w  87 proc., a 
na 55 zakładów  tego kon ce rnu  zn a jd u ­
jących  się w  s tre fie  a m e rykań sk ie j u* 
szkodzone b y ły  za ledw ie dwa.

2) M onopole zachodnio -n iem ieckie  są 
zna kom itym  sprzym ie rzeńcem  z te;?o 
w zględu, że nie po trzeba ich zachęcać 
do w o jn y  ag resyw ne j. Już w  przede­
dn iu  I w o jn y  św ia tow e j m onopole n ie ­
m ieck ie  p rzygo to w a ły  za rów no  podsta­
w y  teo retyczne, ja k  i m a te ria ln e  do w o j­
n y  o  podbó j św iata. K lęska poniesiona 
przez im o e ria lizm  n iem ieck i w  I w o jn ie  
św iatow e j nie zosta ła na leżycie w yko rzy ­
stana przez m onopole n iem ieckie  d ia  
. okonan ia  re w iz ji p lanów  podbo ju  św ia­
ta. Podczas II w o jn y  św ia tow e j ten p ro­
g ram  po dbo ju  p rz y b ra ł jeszcze ^ ię ksze
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ro zm ia ry . A le też k lęska  im p e ria lizm u  
n iem ieckiego w II  w o jn ie  św iatow e j s ta ­
ła  się ró w n ież  k lęską  m onopo li nie­
m ieck ich . W sku tek pom ocy Stanów Zjed­
noczonych monopole z-achodnio-niemio- 
ck ie  szybko za ję ty  nowe pozycje  w y j­
ściowe i rozpoczęty p rzygo to w a n ia  do 
I I  w o jn y  św iatow e j w  s łużb ie  am erykań ­
sk ie j. P rzytoczone c y f r y  p ro d u k c ji m o­
no po li zachodn io -n iem ieckich  są tego 
dow odnym  w yrazem . Cata gospodarka  
Niem iec zachodnich zosta ła nastaw iona 
na p ro d u kc ję  w ojenną, p rz y  równoczes­
nym  og ran icze n iu  do m in im u m  p ro d u k ­
c j i  d la  zaspoko jen ia  po trzeb  codzien­
nych. W yrazem  te j l in i i  rozw o jow e j jes t 
p rzys tąp ien ie  Niem iec zachodnich do 
P lanu Schumana, z czym  zw iązane zo­
s ta ło  og rom ne podniesien ie  p ro d u k c ji 
Węgla i s ta li p rzez  Zagłębie I iu h ry . Plan 
Schumana s tanow i gospodarcze podbu­
dowanie ag resyw nego P aktu Północno- 
A tlan tyck ie go . Równocześnie Plan Schu­
mana usuwa spod suw erenności n iem ie­
c k ie j jeden z  na jw iększych  okręgów  
p rzem ys łow ych  N iem iec i poddaje  go 
pod suw erenność o rganó w  m ięd zynaro ­
dow ych, będących w istocie rzeczy su­
w erennośc ią  m onopo li am erykańsk ich .

3) A ta k  na ZSRR m usi być  poprzedzo­
ny a tak iem  na N iem iecką R epublikę De­
m o kra tyczn ą . Cele w ojenne m onopo li 
zachodn io -n iem ieck ich  m ogą być osią­
gn ię te  jed yn ie  w  drodze w o jn y  b ra to ­
bó jcze j N iem ców p rze c iw ko  Niemcom. 
A żeby te zbrodn icze  cele m ogty być 
os iągn ię te  m onopole zachodnio  n iem ie­
ck ie  p rz y s tą p iły  do tw orzen ia  o p a rc ia  
w  masach lu d zk ich  na te ry to r iu m  Nie­
m iec zachodnich, przede w szys tk im  zaś 
zw rócono  uwagę na w ysied leńców  nie­
m ieck ich  i u c iek in ie rów . W edług ogło­
szonej w Bonn s ta tys tyk i, te dw ie ka­
tegorie  lu d z i w Niemczech zachodnich 
ob e jm u ją  7.8 m ilion ów  ludzi. W ładze za­
chodn io -n iem ieck ie  u n ie m oż liw ia ją  św ia-' 
dom ie w łączen ie  się te j m asy lud zk ie j 
w  no rm alne  życie. Nazywa się w ysie­
d leńców  „w ypę dzon ym i z o jczyzn y " , 
k u lty w u je  s ię w śród  n ich  ideo log ie  re ­
wanżu, odm aw ia  się im  m ożliw ości sta­
łego osadnictw a (odrzucenie  re fo rm y  
ro ln e j postu low anej p rzez umowę pocz­
dam ską), odm aw ia się im  p raw a  do (ma­
cy. Ta g ru p a  upośledzonej ludności n ie ­
m ieck ie j w ynosi w  s tosunku do ca łe j 
ludności Niem iec zachodnich 18,4 proc. 
Jednakże ud z ia ł te j g ru p y  w ogólne j 
Hczb;e bezrobo tnych  w N iemczech za­
chodn ich  w ynosi dwa ra zy  ty le  — 33,4 
proc.

4) W o kres ie  zaostrza jących  się 
sprzeczności w  obozie im p e ria lis ty c z ­
nym  Stany Zjednoczone poszuku ją  ta k ie ­
go p u n k tu  o p a rc ia  w E urop ie , na k tó ­
ry m  spo ko jn ie  m og łyby  budować swe 
p rzyg o to w a n ia  do I I I  w o jn y  św iatow ej.

—  ulub iony m otyw  cyklistów, a- 
krobatów cyrkowych, ludowych za­
baw  — zbliża się coraz bardziej do 
życia i  uczuć prostego człowieka, 
do źródeł i  podstaw francuskiego 
geniuszu.

Nie ma nic niezrozumiałego, nic  
tajemniczego w  malarstw ie Legera. 
Jest on y jprawdzie u> rów nym  
stopniu naukowcem co poetą, przy  
całym jednak naukowym, matema­
tycznym niemal doświadczeniu, po­
siada ins tynk t  ludowego artysty, 
geniusz wiejskiego malarza, urze­
kający urok p rym ityw u . Przedmio­
ty- codziennego: użytku. — p ę k i .k lu -  
czy, , -parasole,,. cylindryczne naczy­
nia — przez d ług i czas powtarza ją­
ce się w  kompozycjach Lćgera, nie 
k ry ją  żadnej symbolik i.  Parasole 
nie zaciemniają log ik i  ł  zdrowego  
rozsądku; klucze nie otw iera ją  dro­
gi do podświadomości. W na wskroś  
rac jonalnym  malarstwie dominuje  
zawsze jedno ty lko  pragnienie  — 
oddać syntezę współczesności, w y ­
razić nastró j naszego stulecia.

Racjonalizm i  niechęć do jakiego­
ko lw iek  mistycyzmu są jeszcze je ­
dną cechą wiążącą Legera z klasy­
kam i f rancuskie j ku l tu ry .  Wie lka  
dyscyplina form alna widoczna we 
wszystkich jego płótnach, dążenie 
do ja k  na jwiększej prostoty  — nie 
zawężają., nie ograniczają w  ja k i ­
ko lw iek  sposób ogromnej wita lnoś-  
ci i  rozmachu malarza. Wprost 
przeciwnie, surowe, śęiśle przestrze-

„T rze j muzykanci“

gane kanony malarsk ie j wypowie­
dzi, . ekspresyjne formy, określone 
grubym  konturem  — podkreślają  
jeszcze d.ynam.ikę i  monumentalny  
charakter jego płócien. W yelim ino­
wanie wszelk ich zbędnych elemen­
tów, doprowadzenie obrazu do fo r ­
my najbardzie j czytelnej i  uprosz­
czonej — działanie na widza skon­
centrowaną w iz ją  współczesności 
— to efekt b l isk i wrażeniu suchej, 
precyzyjnej prozy Stendhala, k ry ­
jącej tak  ogromne możliwości eks­
presji.

Podobnie ja k  Stendhal, Léger jest 
ostry - i  dosadny. Może -tylko za­
miast kodeksu karnego, k tóry  Bey- 
le podobno czytywał prąed pisa­
niem, aby nabrać sty lu  — Léger 
stud iu je racjonalną, użytkową fo r­
mę skomplikowanej maszyny, albo 
logikę budowy liścia czy rośliny.

Léger monumentalizuje współ­
czesność. Jego malarstwo  — choć 
często płaskie, albo , wyrażające  
przestrzeń w  umowny, schematycz­
ny sposób — nie jest n igdy dopro­
wadzone do granic pustej dekoracji. 
Wykorzystując zwykłe, codzienne, 
bardzo „n ie  artystyczne“  przedmio­
ty, stwarzając z nich centralne ak­
centy w  dużych kompozycjach, Lé­
ger uszlachetnia, podnosi rangę 
ważności, uartystycznia i  poetyzu­
je powszednie, otaczające nas życie. 
Przetwarza codzienność — na któ­
rą nie zwracamy uwagi tak  bardzo 
będąc z nią zżyci — we ¡rapu-

i 1 ......................

jącą, barwną wizję. Sub limu je ze 
współczesności te wszystkie ele­
menty, które przez rozwój tech n ik i  
i  przemysłu są dla n ie j na jbardzie j 
typowe.

Ten monumentalizm obrazów Lé­
gera, absolutny brak jak ie jko lw ie k  
kameralności czy intymności, znaj­
duje także wyraz w  poglądach ma­
larza na przyszłość malarstwa, na 
jego charakter, k tó ry  z pewnością  
ulegnie zmianie w  przyszłym bez- 
klasowym społeczeństwie Zdaniem  
Légera przyszłość . malarstwa, to  
malarstwo ścienne, malarstwo ar­
chitektoniczne, na jbardziej nadają­
ce się do masoioego odbioru.

Żaden może współczesny francus­
k i malarz nie jest bardziej b l isk i  
temu monumentalnemu i na wskroś 
społecznemu gatunkowi sztuki co 
Léger. Odwaga, ekspresja, często 
nawet brutalność i  surowość jego 
malarstwa, to elementy, które zbl i­
żają go do koncepcji w ie lk ich  kom­
pozycji  ściennych, do sztuki wzoro­
wanej na wcżesnorenesansowych 
freskach czy raweńskich mozaikach.

Léger zajmuje wyb itne  miejsce 
obok najbardzie j znanych francus­
kich malarzy. Jego malarstwo szta­
lugowe i bardzo ciekawe próby ma­
larstwa ściennego mają ogromne i  
rewolucyjne znaczenie.

Czy znów poczekamy z odkryciem  
Légera do smutnej i  tragicznej 
chw il i ,  ja k  w  wypadku  Matisse'a?

Jerzy O lkiewicz

Taki p u n k t w in ien  być nacechow any 
spon tan icznym  dążeniem  do rea lizow a­
n ia  celów p o lity k i Stanów Z jednoczo­
nych. P o lity ka  am erykań ska  w id z i ta k i 
p u n k t w  N iemczech zachodnich , gdzie 
dąży do  tego, by  je j im p e ria lis tyczne  
cele p o k ry w a ły  się z dążeniam i od­
w etow ców  zachodn io -n iem ieckich . Mono­
po liśc i zachodnio -n iem ieccy ro zpo rzą ­
dza ją  ka d ra m i ludz i z bogatym  dośw iad­
czeniem  w zakres ie  uc iskan ia  innych  
na rodów  i teroryz.ow ania  k lasy  ro b o tn i­
czej. W ten  sposób k a d ry  m onopo lis tów  
zachodnio -n iem ieckich są n a tu ra ln ym  
sp rzym ie rzeńcem  p o lity k i a m e ryka ń ­
s k ie j w  E urop ie . N iem cy zachodnie 
p rzygotow ane są przez S tany Z jednoczo­
ne do ro li żandarm a E uropy.

a
W S P Ó Ł C Z Y N N IK I M IL IT A R Y Z M U  

W  P R A K TY C E  
M O CARSTW  ZA C H O D N IC H

C  Y N T E T Y ZU JĄ C  należy tw ie r-  
^  clzić, że w  p rak tyce  m ocarstw  
zachodnich wszystkie sk ładn ik i m i­
lita ryzm u niem ieckiego zna jdu ją  już 
swój oddźw ięk. W ydaje się, że m o­
żna ująć to zagadnienie w  nastę­
pu jące j syntezie:

1) Podstawowy sk ładn ik  de m ili- 
ta ryza c ji — je ś li w o lno tak  pow ie­
dzieć — to człow iek. Dlatego usta-, 
w odawstwo okupacyjne w  N iem ­
czech k ład ło  tak  s ilny  nacisk na 
rozbro jen ie  i  dem obilizację  n ie­
m ieckich s il zbro jnych, dlatego za­
rządzono lik w id a c ję  wszelkiego 
szkolenia wojskowego i  p a ra m ili­
tarnego, dlatego w  ścisły sposób po­
łączono tępienie m ilita ry z m u  z ak­
cją denazyfikacyjną. Od pierwszej 
c h w ili okupacji N iem iec znana jest 
dokum entacja, z k tó re j w yn ika , że 
m ocarstwa zachodnie p rze trzym y­
w a ły  lu b  nawet tw o rzy ły  pod róż­
nym i pozoram i n iem ieckie oddzia­
ły  wojskowe. O statn io p rzypom nia ł 
tę dokum entację radziecki marsza­
łek  Żuków , przy okaz ji om awiania 
b ry ty js k ie j p o lity k i okupacyjne j w  
Niemczech zachodnich. U trzym y­
wanie n iem ieckich oddziałów w o j­
skowych było  i  jest sprzeczne nie 
ty lk o  z przedstaw ionym i wyżej a k ­
tam i p raw nym i. Jest ono również 
sprzeczne z konwencją haską IV  z 
1907 roku, k tó ra  zakazuje okupan­
to w i m ob ilizow anie  ludności pań­

stwa okupowanego przeciw ko in ­
nem u państwu.

2) D ru g i elem ent re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich to oszczędza­
nie sprzętu wojennego istniejącego 
w  momencie bezwarunkowej kap i­
tu la c ji Niemiec. W  zasadzie sprzęt 
ten m ia ł ulec zniszczeniu. Znam ien­
ne w ypow iedzi prem iera b ry ty j­
skiego, C hurch illa , z p ierwszych 
dn i grudn ia 1954 r. na tem at d y ­
spozycji w ydaw anych sztabowi 
b ry ty jsk ie m u  odnośnie oszczędzania 
sprzętu n iem ieckiego celem ewen­
tualnego użycia go przeciwko w o j­
skom radzieck im  — znalazły już  
dopełnienie zarówno w  pu b likow a­
nej ostatn io dokum entac ji z tego 
okresu, ja k  i w  kom entarzach p ię t­
nu jących stanowisko C hurch illa .

3) T rzeci elem ent re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich/ to szybka od­
budowa przem ysłu wojennego. W 
m arcu 1947 r. podczas m oskiew ­
skie j sesji Rady M in is tró w  Spraw  
Zagranicznych zapadła decyzja l i ­
k w id a c ji przem ysłu wojennego nie­
m ieckiego do dn ia 30 czerwca 1943 
r. Podczas te j samej sesji m in. M o- 
ło to w  ośw iadczył, że Sojusznicza 
Rada K o n tro li nad N iem cam i p rzy­
gotowała plan zniszczenia w  stre­
fach zachodnich 1554 fab ryk , za li­
czonych do przem ysłu wojennego. 
Faktycznie z tych 1554 fa b ry k  
zniszczono na te ry to r iu m  stre f za­
chodnich zaledwie trzy  fab ryk i. Po 
te j samej l in i i  po toczyły się w y ­
padki na te ry to riu m  Niem iec za­
chodnich po 1949 roku . W  1951 ro ­
ku  zw o ln iony został z w ięzienia 
zbrodn iarz w o jenny, A lfre d  K rupp , 
k tórem u przyw rócono cały jego 
m ajątek, i  d la  którego parlam ent 
w  Bonn przeznaczył w  tym  roku  
specjalne k re d y ty  na rozbudowę 
zakładów zbro jen iow ych w  Essen.

4) Jako zasadniczy element de- 
m ilita ry z a c ji N iem iec przew idziano 
likw id a c ję  centrum  organ izacyjne­
go m ilita ry z m u  niem ieckiego —

Brus. N ie  była to ustawa o znacze­
n iu  wyłącznie sym bolicznym . L i ­
k w id a c ji p raw ne j uleg ło państwo, 
którego te ry to riu m  faktycznie bv- 
ło ju ż  podzielone m iędzy cztery 
s tre fy  okupacyjne i  w  tym  m iędzy 
9 k ra jó w  n iem ieckich. R e m ilita ry - 
zacja na tym  odcinku wyraża się 
w  dopuszczeniu do głosu w  Bonn 
w ie lu  zbrodn iarzy wojennych po­
chodzących z Prus, w  tym  liczna 
grupy ju n k ró w  pruskich , różnych 
bandytów  wojennych z h itle ro w ­
skiego sztabu generalnego. ka tów  
n iem al wszystk ich narodów euro­
pejskich.

U K Ł A D Y  Z 1952 I  1954 B O K U

p  R ZED STAW IO N Ę w yże j a k ty  
Prawne okreś la ły  płaszczyznę 

zasady i m etody de m ilita ryzac ji N ie­
miec. Logika w ypadków  ńa te ry to ­
r iu m  Niem iec zachodnich i zachod­
n ie j Europy wyraża się w tym , że na 
m iejsce gwałconych um ów m iędzy* 
narodowych odnośnie de m ilita ryza ­
c ji N iem iec — m ocarstwa zachod­
nie w id z ia ły  się zmuszone stwo­
rzyć system uk ładów  m iędzynaro­

d o w y c h  u ła tw ia jących  i  os łan ia ją­
cych rem ilita ryzac ję  N iem iec za­
chodnich.

W ten sposób pow sta ły  n a jp ie rw  
różne „p la n y “ . A  w ięc przede 
w szystk im  plan Schumana, k tó ry  
ogarnął w  pierwszym  rzędzie p ro­
dukc ję  w  kuźn i zbro jeń niem iec­
k ich  —  Zagłęb ie R uhry. Sprawa 
Zagiębia Saary stanow i odrębny 
rozdzia ł, w  k tó rym  do dziś nie na­
pisano jeszcze ostatniego zdania. 
D a le j p o ja w iły  się różne p lany od­
nośnie zorganizowania nowej a rm ii 
n iem ieckie j. W  te j ska li p o ja w ił się 
plan Plevena, w  gruncie rzeczy o- 
pracowany i  aprobowany przez h i­
tlerowskiego zbrodniarza w o jenne­
go, G uderiana —  obecnie doradcę 
sztabu amerykańskiego,,
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przynosi bardzo bogaty m ateriał ideo­
logiczny zwaszcza dzięki dwu pierw­
szym artykułom : Bolesława Piaseckie­
go i ks. Józefa Kellera.

Praca B. Piaseckiego pt. „Zagadnie­
nia istotne“ stanowi przedmowę do w y­
danego ostatnio przez Instytut Wyd. 
PAX wyboru jogo artykułów z lat 
1945 — 1954. W oparciu o analizę dorob­
ku ideologicznego społecznie postępowej 
myśli katolickiej w okresie dziesięciu 
lat rozwoju w państwie realizującym  
ustrój socjalistyczny, przedmowa ta 
przynosi rozwiązanie czterech central­
nych dla problematyki naszego życia 
zagadnień. Oto jak je form ułuje B. Pia­
secki:

„ — czy misja chrześcijaństwa wym a­
ga doskonalącego przekształcania świa­
ta,

— czy wspólnota ludzi niewierzących 
I wierzących w walce o socjalistyczną 
przyszłość narodu dokonuje się mimo 
posiadanych światopoglądów, czy też w 
oparciu o motywację światopoglądową,

— jaka  jest zależność m iędzy w spó l­
ną  budow ą bazy przez ob yw a te li w ie ­
rzących  i n iew ie rzących  a w spólną w o l­
nością  w  nadbudow ie,

— d la  ja k ich  p rzyczyn  ekspansja Ilo­
ściow a i jakościow a obozu poko ju  ob e j­
m ować będzie co raz  w iększe m asy ka­
to lik ó w  i ludz i w ie rzących  w  św iecie“ .

A rtyku ł następny, ks. Józefa Kellera 
pt. „Zagadnienie własności a prawo na­
tu ra lne“ porusza również jeden z na j­
ważniejszych w naszym dziesięcioleciu 
problemów — stosunek problemu 
własności do prawa naturalnego rozpa­
tru je  ze stanowiska etyki katolickiej.

Wojciech Wieczorek w artykule pt. 
„R uch  społecznie postępowy katolików  
jako nurt Frontu Narodowego“ pisze o 
celach i zadaniach ruchu na tle histo­
rycznej analizy jego powstania w ścis­
łym związku z ogólną problem atyką re­
wolucji socjalistycznej.

t Artykuły: Konstantego Łubieńskiego, 
Juliusza Domańskiego i Janusza Osta­
szewskiego sumują osiągnięcia dziesię­
ciolecia; Łubieński — w dziedzinie eko­
nomiczno-społecznej (artyku ł zaw iera  
wielką ilość m ateriału faktycznego, Jest 
kopalnią danych liczbowych); Domański 
— w dziedzinie studiów filologicznych w 
Polsce Ludowej (omawia przede wszyst­
kim  osiągnięcia uczonych posługują­
cych się marksistowską metodą badań); 
Ostaszewski — w dziedzinie jednego z  
wycinków literatury pięknej, a miano­
wicie omawia wydane przez Instytut 
W ydawniczy PAX od początku Jego ist­
nienia wszystkie pozycje realizm u kry- 
tycznego, które ze stanowiska katolic­
kiego ukazują obraz kapitalizm u.

Leopold Gluck pisze — z  okazji do­
konanych już wyborów do rad narodo­
wych — o historii powstania rad, o 
ich strukturze, o uprawnieniach i za­
daniach rad narodowych jako organów  
terenowych władzy państwowej.

A rtyku ł Tadeusza Kordyasza pt. „Sło­
w nik wyrazów obcych“ ujm uje — w  
form ie niezwykle atrakcyjnej ( raczej 
lekkiej — istotę katolicyzmu.

Trzyaktowy dram at Danuty Kuchar- 
skiej-Zarzyckiej pt. „W  krakowskiej ka­
m ienicy“ został nagrodzony na konkur­
sie literackim  tygodnika „Dziś i Jutro“ 
w lecie 1954 r . Przedstawiając historię 
katolickiej rodziny ziem iańskiej w okre­
sie; przed II wojną światową, w  czasie 
okupacji hitlerowskiej i po wyzwoleniu, 
jest obrazem — wycinkowym oczywi­
ście — sytuacji w katolicyzmie pol­
skim przed wojną, obrazem obciążeń 
klasowych katolików, powodujących zu­
pełne wypaczenie ich pojmowania kato­
licyzmu i jego praktykowania.

Numer kończy się artykułem  Rudol­
fa Buchały pt. „Stanowisko współczes­
nych stronnictw chrześcijańsko-demo- 
kratycznych w  Europie“ . Sam tytu ł bar­
dzo dokładnie określa jego temat. Bu­
chała daje przegląd wszystkich chadec­
kich partii zachodnio-europejskich, 
przeprowadzając ze stanowiska ideolo­
gicznego krytykę pozycji tzw. „trzeciej 
siły“.

A. B.

1 /  IE D Y  przed dwoma z górą m ie- 
siącami zanosiłem do Redakcji 

„Dziś i  J u tro “  swój a r ty k u ł o an­
glosaskiej powieści k rym ina lne j, 
czułem się —  przyznać to muszę 
—  zgoła nieswojo. G ryz ła  mnie 
ca ły czas jakaś (wylęgła ju ż  w  tra k ­
cie pisance) ¡niejasna, a dokuczliwa 
obawa, że temat, na k tó ry  się 
porwałem , a zwłaszcza jego u  j ę- 
c i  e, jakoś do pisma „n ie  pasu­
ją “ . G nębił 'm nie szczególnie ty tu ł, 
w  k tó ry  uzbro iłem  sw ój elaborat. 
No, bo jakże, pomyślcie ty lk o  sami; 
poważny, prob lem ow y tygodn ik 
k a to lic k i — a tu  nagle tłus ty , ba r­
barzyński w rzask czcionek ty tu łu : 
„K T O  Z A B IŁ  R ITĘ  CROY?“ . I  pa­
rę b itych  szpalt o mordercach, po­
lic jan ta ch  i  detektywach... Czyste 
urągow isko!

M ając tedy przed oczyma smętną 
w iz ję  owego miejsca, do którego 
pofrunąć m ogły, oiśnięte w praw ną 
ręką redaktora, k a r tk i z w ys tuka ­
nym  przeze m nie maszynopisem — 
stchórzyłem. I uciekłem  się do a rcy- 
chytrego podstępu. Zm ieniłem  m ia­
nowicie... ty tu ł. W ymazałem staran­
nie ową nieszczęsną „R itę  C roy“  i 
napisałem: „K a rie ra  pewnej lite ra ­
tu ry “ . M ia łem  cichą nadzieję, że 
pod ta k  przystrzyżonym  „na powa­
gę“  nagłówkiem  uda się jakoś prze­
m ycić i  morderców, i  po lic jan tów , 
i de tektyw ów  —  i samą naw et w y ­
dekoltowaną płom ienistowłosą R itę 
Croy...

Rozmowa m ia ła  przebieg bardzo 
k ró tk i. Sekretarz R edakcji popa trzy ł 
chw ilę  wzrokiem  ponurym  (tak m i 
si? przyna jm n ie j wydawało) na po­
łożony przed n im  maszynopis i  za­
pyta ł: „Co to jest?“  W ym am rotałem  
k ilk a  ogóln ikowych w yjaśn ień i na­
tychm iast — nie czekając na odpo­
wiedź —  wycofałem  się chy łk iem  z 
pokoju.

Tydzień potem po jaw iłem  się tam  
znowu. P ow ita ł m nie prom ienny u - 
śmiech i  podsunięta uprzejm ie pa­
czka „G runw a ld ów “ : —  „No, panie 
kolego, napisał pan ca łk iem  in te re ­
sującą rzecz. Pójdzie, oczywiście 
pójdzie. T y lko  —  w ie  pan co? 
Z m ien im y chyba ty tu ł“ .

—  Na ja k i?  —  zapytałem  bez 
tchu.

—  Na przyk ład „K to  zab ił R itę 
Croy?“ , ty tu ł te j powieści, o k tó re j 
pan pisze... To będzie e fektow nie j, 
prawda?

*

T Y M  oto sposobem „R ita  C roy“  
„przeszła“ . Co w ię ce j: n ie  przeszła 

bez echa. S tała się punktem  w yjścia  
bardzo in teresującej dyskus ji „roz­
pętanej“  w  następnych tygodniach 
na łam ach pisma. ’Odezwał się na­
w e t z  zaśw iatów —• w  specja lnym  
liście do Redakcji — sam Charles 
Dickens, w y tyka jąc  m i z oburzeniem 
tęgiego byka, jak iego  s trze liłem  w  
ow ym  artyku le , m yląc gio (Dickensa, 
rzecz jasna, nie byka) z Balzakiem... 
P rzem ów ił rów nież „P rze k ró j“  za­
szczycając nas złoś liw ą wzm ianką 
w  swej sławetnej rubryce „Rozma­
itości“ . Na łamach „Dziś i  Ju tro “  
zabierali głos H enryk  K m ita  i  Z b i­
gn iew  Pędziński, ostatnio w kroczył 
w  szranki Stefan Uchański... Za­
cieram  ręce. Niech się kłócą! Je­
steśmy wszyscy bardzo głodni lite ­
rackich k łó tn i!  A  sprawa powieści 
de tektyw istyczne j k łó tn i! jest w arta , 
po stokroć w a rta  —  w łaśnie dlatego, 
że stanow i do dziś ugór zupełnie 
przez k ry ty k ę  nie orany. T ak ie  było  
moje zdanie od dawna; cieszę się, 
że nie jestem w  n im  odosobniony. 

M oi „przedm ówcy“  poruszyli w

Na te j l in i i  rozw ojow e j znalazł 
się tzw . uk ła d  ogólny z 26 m aja 
1952 r „  którego g łów nym  celem 
by ło  p rzyw rócen ie  suwerenności 
w o jskow ej Niem com  zachodnim. 
Następnego dn ia  —  27 m aja 1952 r. 
N iem cy zachodnie, F rancja, W io ­
chy, Belgia, H o landia i  Luksem ­
b u rg  podp isa ły w  P aryżu uk ład  o 
tzw . Europe jsk ie j W spólnocie O- 
bronnej. Celem tego uk ład u  by ło  
wprowadzenie okrężną drogą N ie­
m iec zachodnich do NATO . Znane 
są losy obu tych uk ładów  z 1952 
roku.

Gdy nie by ło  ju ż  żadnych z łu ­
dzeń co do ich  ostatecznego losu 
— Stany Zjednoczone i  W. B ry ta ­
n ia  wciągnęły F ranc ję  i  państwa 
zachodniej Europy w  system pro­
jek tow anych nowych uk ładów  z 
N iem cam i zachodnim i. W  ten spo­
sób pow sta ły  p ro je k ty  uk ład ów  z 
października -  listopada 1954 roku  
o tzw. suwerenności N iem iec za­
chodnich, tzw. u n ii zachodnio-eu­
rope jsk ie j oraz w łączeniu N iem iec 
zachodnich do NATO .

N ie jest rzeczą przypadku, że w  
dn iu , w  k tó ry m  pa rlam ent w  Bonn 
zdecydował się zająć stosunek po­
zy tyw ny  do uk ładów  z Londynu  i  
Paryża 1954 r. — wniesiony został 
do tego samego parlam entu  p ro ­
je k t budżetu, p rzew idu jący p o k ry ­
cie w yd a tków  związanych z ty m i 
układam i. t Z p ro je k tu  tego w yn ika, 
że w  ciągu na jb liższych trzech la t 
N iem cy zachodnie m ają wydać na 
cele zbro jeniowe 113,5 m ilia rd ó w  
m arek. D la jasności obrazu w a rto  
dodać, że H it le r  w  d n iu  1 wrześ­
nia  1939 r., p u b liku ją c  dane do ty ­
czące a taku  na Polskę oświadczył, 
że w yd a ł na zbro jenia w  la tach 
1933 —  39 ponad 90 m ilia rd ó w  m a­
rek. N iem cy h itle ro w sk ie  w ynos iły  
wówczas 70 ijmijoitotw , ludP.ftścy

Adenauer w yd a je  obecnie —  przy 
40 m ilionach  ludności w  N iem ­
czech zachodnich —  23 m ilia rd y
m arek Więcej na zbro jen ia  w  cza­
sie o połowę k ró tszym  od w yd a t­
kó w  H itle ra .

K om entarz do te j ska li w yd a t­
k ó w  Adenauera przedstaw iony zo­
s ta ł ze szczególną wyrazistością w  
toku  procesu wytoczonego w  ostat­
n ich  tygodniach przywódcom  K o ­
m unistycznej P a r t i i N iem iec 
(KPD). W  toku  procesu specjaliści 
H itle ra  od zagadnień praw a m ię­
dzynarodowego p rzedstaw ili auten­
tyczne kom entarze kanclerza A de­
nauera do takiego zagadnienia ja k  
np. wartość p raw na um ow y pocz­
dam skie j w  zakresie dem ilita ryza - 
c ji Niemiec. P rzy użyciu dużego 
aparatu so fis tyk i specjaliści h it le ­
rowsko -  adenauerowscy s ta ra li się 
uzasadnić tezę, że um owa pocz­
damska nie  obowiązuje, że tym  sa­
m ym  wszystkie postanowienia o de- 
m ilita ry z a c ji N iem iec nie są w a rte  
papieru, na k tó ry m  zostały napisa­
ne. A le  rzecz jasna ich celem było 
nie ty le  podważenie w artośc i p ra w ­
nej um ow y poczdamskiej w  zakre­
sie de m ilita ryza c ji N iem iec — ile  
głównie w  zakresie je j postanowień 
te ry to ria lnych . Proces w  K a r ls ru ­
he rozpoczął się bowiem  po powro­
cie kanclerza Adenauera ze Sta­
nów Zjednoczonych, gdzie — we­
d ług doniesień prasowych — od­
b y ł on m iędży in n ym i rozmowę na 
tem at granic Niemiec. P o litycy  a- 
m ęrykańscy m ie li przyrzec Adena- 
uerow i obalenie i  w  tym  zakresie 
postanowień um ow y poczdamskiej. 
Z w ią zk i przyczynowe m iędzy rem i- 
lita ryzac ją  N iem iec zachodnich a 
rew izjon izm em  p o lity k i Adenauera 
zostały w  ten sposób ostatecznie 
zadokumentowane.

Alfons Klafkowski

kilka uwag polemicznych
swych a rtyku łach  cale mnóstwo za­
gadnień. W yskoczyła np. sprawa 
be le trys tyk i rozryw kow e j „ ja ko  ta ­
k ie j“ , sprawa wartości ideowo-w y- 
chowawczej tego typu be le trystyk i, 
k ry te rió w  oceny te j wartości — itd . 
Racja, że sprawy te w arte  są rze­
te lne j analizy i gruntownego prze­
m yślenia; że lite ra tu ra  „rozryw ko­
w a“  to jeden z kluczowych odcin­
ków  tego fron tu , na k tó rym  w 
życiu naszym wydaliśm y bitwę 
n u d z i e ;  że, ze względu na 
masowość odbioru, na tym  właśnie 
odcinku wszelki kicz i wszelka tan­
deta są szczególnie szkodliwe... No, 
to wszystko racja, święta racja, 
podpisuję się pod tym  oburącz. A le  
słuchajcie, panow ie,.czy nie wypro­
wadzacie całej sprawy na zbyt sze­
rokie wody? Czy nie za w iele srok 
za ogon?... Grozi natn to, że zamiast 
dojść do wypracowania jakichś kon­
kretnych, jasno sform ułowanych i 
ja k  na jbardzie j roboczych wnios- 
ków -postu latów  — dyskusja cała za­
cznie niepotrzebnie „puchnąć“  i za­
kończy wreszcie sw ój efemeryczny 
żywot na strasz liw ie  ja łow ych ko­
m unałach w  rodzaju tego np., że 
urzędn ikow i po ośmiogodzinnej 
pracy w  biurze potrzebna jest w  
domu tzw. godziwa rozryw ka w  
postaci emocjonującej powieści. Co 
jest — nie przeczę —  prawdą nie­
w ą tp liw ą , ale faktem  rów nież po­
zostaje, że szkoda p ióra takiego, 
ja k  L ichański, aby podobne praw dy 
odkrywać.

P roponuję zwęzić całą dyskusję 
do ram  jednej, jasno określonej 
sprawy. Chodzi o wypracowanie  — 
na razie przyna jm n ie j teoretyczne 
— jakiegoś takiego gatunku li terac­
kiego, k tó ry  by by ł e k w i w a ­
l e n t e m  klasycznej, burżuazyj-  
nej powieści detektywistycznej.  
Spróbu jm y przede w szystk im  — 
zwyczajem  p rzy ję tym  w  każdej po­
rządnej dyskus ji — uściślić te rm i­
ny. Co, dokładnie, oznacza te rm in  
„powieść de tektyw is tyczna“ ? U m yśl­
nie nie używ am  tu  p rzym io tn ika  
„k ry m in a ln y “ , jest on bow iem  w ie ­
loznaczny i  z reg u ły  prow adzi do 
nieporozum ień; angielskie „detective  
novel“  oddaję specyfikę tego gatun­
ku  powieściowego znacznie tra fn ie j. 
Otóż —  w racając do spraw y d e fi­
n ic ji —  najw łaściwsze w yd a je  m i 
się określenie następujące: powieść 
de tektyw istyczna spełniać pow inna 
dwa w a ru n k i; 1. m otyw em  cen tra l­
nym , k tó ry  w  toku  a k c ji odgrywa 
ro lę nadrzędną (pierwszoplanową) 
jest m otyw  popełnionego lub uda­
remnionego przestępstwa; 2. fabuła 
powieści nie jest skonstruowana 
ca łk iem  dowolnie, a le  trzym a się 
pewnego charakterystycznego prze­
pisu kom pozycyjnego, k tó ry  propo­
nu ję  nazwać k ró tko  „schematem  
łam ig łów k i“ . Jak w idać, p ierwszy 
z tych  w arunków  określa w  pewnej 
m ierze t r e ś ć  u tw o ru , d ru g i 
jego f o r m ę  (ściślej: k o m ­
p o z y c j ę ) .  Co rozum iem  przez 
„schem at ła m ig łó w k i“  — tego, 
przypuszczam, w yjaśniać nie trze ­
ba. Każdy, k to  o ta rł się k ie dyko l­
w iek o lite ra tu rę  de tektyw is tycz­
ną, w ie  doskonale, na czym ten 
schemat polega.

Jak zatem — po ty m  te rm ino lo ­
gicznym  oczyszczeniu przedpola — 
zarysowuje się, konkre tn ie  już, ca­
ły  problem , ów „p rob lem  znalezie­
nia ekw iw a le n tu “ ? D w ie tu  widzę 
m ożliwości. P ierwsza: n ie  oglądając 
się w  ogóle na tradyc je  i  doświad­
czenia zachodniej, k lasycznej pow ie­
ści de tektyw istyczne j — „w y m y ­
ś lić “ , wynaleźć, stworzyć ja k iś  ca ł­
k iem  nowy, swoisty gatunek pow ie­
ściowy (a może nie  koniecznie po­
wieściowy?), k tó ry  by  odg ryw a ł ro ­
lę „em ocjonalnego e kw iw a le n tu “ 
starej „detective novel".  Ponie­
waż n ie  mam za grosz zm ysłu w y ­
nalazczego, w ięc się nad tą  p ie rw ­
szą m ożliwością zastanaw iał n ie  bę­
dę. A le  is tn ie je  m ożliwość druga: 
dokonać przeszczepienia gotowych  
fo rm  powieści detektywistycznej na 
grun t naszych w a runków  społecz­
nych i  ideowych. Otóż ta w łaśnie 
droga w ygląda, m oim  zdaniem, n ie­
słychanie ponętnie.

Narzuca się tu  na tychm iast cała 
zgraja pytań. W  ja k ie j m ierze tego 
przeszczepienia da się dokonać? 
K tó ra  z „żelaznych reg u ł“  powieści 
de tektyw istyczne j wchodziłaby tu 
w  rachubę, jako nadająca się do 
adaptacji? Czy ów „m o tyw  prze­
stępstwa“ ? Czy raczej „schem at ła ­
m ig łó w k i“ ? A  może jedno i  drugie? 
Czy regu ły  te można b y  na nasz 
g ru n t przenieść ż y w c e m ,  w  
ich gotowej, na Zachodzie w yp ra ­
cowanej form ie? Czy też należałoby 
w  nich dokonać pewnych korektor? 
A  je ś li tak  — to j a k i c h ?  Oto 
tem at do dysku s ji!! Zapraszam 
w szystkich do szerm ierk i ná tej 
w łaśnie planszy!

A  oto m óje osobiste „w idz im is ię “ : 
Zarówno „m o tyw  przestępstwa“  jak  
i  „schemat łam ig łów k i“  do adaptacji 
nadają się w  całej pełni. I  jestem 
pewien, że zabieg ten zniosłyby zu­
pełnie dobrze. W  ow ym  „m otyw ie  
przestępstwa“  trzeba by dokonać 
pewnych poprawek (jakich? niech 
m i k to  pomoże!); zagadnienie 
z b r o d n i  jest przecież inaczej 
uwarunkowane, inaczej osadzone w 
społeczeństwie kap ita lis tycznym  — 
a inaczej u  nas. Jest to problem  
zbyt skom plikow any, aby go tu  w 
te j c h w ili roztrząsać. Może zrobi to 
za mnie k to  inny, lepie j ob la tany w 
socjo logii i  etyce? Co się tyczy na­
tom iast owego „schem atu łam ig łów ­
ki.“ — to ośmielam się 'tu stawiać

diagnozę stanowczą, i  to bez chw i­
l i  wahania. Uważam  go za w yn a­
lazek n iezw yk le  in teresu jący, o bar­
dzo w ie lk ich  walorach emocjonal­
nych, i  głosuję za przeniesieniem 
go na nasz g ru n t żywcem, bez żad­
nych zmian. Schemat ten — ja k  
każdy schemat —  jest po prostu 
pewną regułą form alną, pewnym  
r u s z t o w a n i e m ,  k tó re  moż­
na w ype łn ić  taką czy inną treścią; 
i  ja ko  ta k i n ie  im p lik u je  on, sam 
.przez się, żadnych niebezpiecznych 
'treśc i n a tu ry  ideowo-wychowawczej 
czy zgoła po lityczne j —  ja k  się te­
go obaw ia Pędziński. W  „schemacie 
ła m ig łó w k i“  esencję stanow i to, co 
ta k  celn ie w  a rty k u le  swym  uchw y­
c ił L icha ńsk i: ów element igraszki 
in te lektualnej,  owa „a lgebra w y ­
obraźni pracująca pod dyktandem  
rozum u“ , ów  —  ja k  powiada Hen- 
neąuin —  „d ra m a t m ózgowy“ . Otóż 
tę siatkę konstrukcy jną  można 
śm iało narzucić na naszą, aktualną, 
otaczającą nas rzeczywistość. Ze przy 
tym , ja k  to tw ie rd z i L ichańsk i, „za­
gadnienia m ora lne, społeczne, psy­
chologiczne po jaw iać się mogą, ale 
n ie  muszą“  —  to ju ż  w ca le n ie  w y ­
da je m i się pewne. Czy naprawdę 
można napisać powieść ( i to  w  do­
da tku powieść o przestępstwie!), 
w p raw ić  w  n ie j w  ruch k ilkanaście  
ludzk ich  postaci, wyposażyć je  w  
wew nętrzne sprężyny przestępcze­
go czy antyprzestępczego działania, 
uw ik ła ć  tych lu d z i w  splątaną s ia t­
kę wza jem nych k o n f lik tó w  —  i  n ie  
potrącić p rzy  ty m  an i raz o „za­
gadnienia moralne, społeczne i  psy­
chologiczne“ ? P rzypom ina m i się 
tu  pewien „p isa rz“  am erykański, 
k tó ry  w s ła w ił się tym , że napisał 
grubą, czterystustron icow ą powieść 
—  nie używ ając w  n ie j an i razu 
najczęstszej w  języku angie lskim  
lite ry  „E “ . Powieść m ia ła  w p raw ­
dzie w  USA ogromną poczytność, 
z łoś liw i jednak nazw a li autora gra­
fomanem...

*

C Z Y  cała sprawa w a rta  jest na­
prawdę szczegółowej dyskusji? 

A  może w szystkie te zaw iłe zabiegi 
lite rack iego przeszczepiania n ie  są 
w a rte  zachodu, skoro n ik t  o n ie  nie 
prosi? Otóż to ! W łaśnie, że prosi — 
i  to bardzo natarczyw ie! W spomi­
n a li ju ż  o tym , mimochodem, i  Pę­
dziński, 1 L ichańsk i —  ale tę spra­
wę trzeba podkreślić jeszcze moc­
n ie j. Is tn ie je  u  nas w ie lk ie  „zamó­
wienie społeczne" na l i te raturę typu  
detektywistycznego, „zam ów ienie“ 
n iesłychanie ła tw o  wyczuw alne — 
i  to  byn a jm n ie j n ie  tylko- wśród 
m łodzieży. Czyż te „zaczytane na 
śm ierć“ , wałęsające się jeszcze tu  
i  ówdzie egzemplarze Nasielskiego 
i M arczyńskiego —  ks iążk i -  w idm a, 
o ka rtkach  zatłuszczonych tysiąca­
m i ś lin ionych n iec ie rp liw ie , łapczy­
wych paluchów, o grzbietach w y ta r­
tych  i  postrzępionych, a jednak 
podkle janych wciąż z przedziwną 
pieczołow itością —  czy to  nie jest 
dowód is tn ien ia  u  nas w  te j dzie­
dzin ie lite rackiego głodu, głodu k tó ­
rego dotąd n ie  zaspokojono? I  co 
w ięce j: d la  zaspokojenia którego nie 
zrobiono dotąd p raw ie  n ic ! Trzeba 
wreszcie zrozumieć, że l i te ra tu ra  
beletrystyczna innego typu  —  na­
we t najlepsza —  tej próżni n i e  
w y p e ł n i !

Ktoś kiedyś pow iedzia ł o „P ię k ­
nych Dzie ln icach“  Aragona, że „te j 
prozy się nie czyta, ją  się s m a ­
k u j e  ja k  na jw yborn ie jszy ana­
nas“ . Muszę przyznać ze wstydem , 
że nie  w iem , ja k  sm akuje ananas, 
ale m im o to mogę orzec bez nam y­
słu, że „P iękne D zie ln ice“  to  proza- 
wspaniała. A  jednak —  ten ananas 
lite ra c k i nie jes t i  n igdy n ie  będzie

JERZY WOJCIECHOWSKI

w stanie dostarczyć tych nieopisa­
nych (i byna jm n ie j n ie  „n iezdro­
w ych“ ) dreszczy emocji, ja k ie  bie- 
gają człekow i po grzbiecie, k iedy się 
czyta tak ie  m a js te rsz tyk i prozy de­
tektyw is tyczne j, ja k  „M a rtw y  
K rz y k “  czy „Piosenka Śm ierci“  Van 
Dine'a. Rzecz w  tym , że w  życiu 
potrzebne jest i  to, i  owo; są prze­
cież, do licha, takie  chw ile , kiedy 
najsoczystszy i  najsłodszy ananas 
nie zastąpi grzybka w  occie czy 
śledzika w  o liw ie . C zyte ln ik  głodny 
„łam ig łów kow ych  em ocji“  nadal 
p rzekartkow yw ać będzie z zapar­
tym  tchem M arczyńskiego i  Nasiel­
skiego —  jako  że n ie  zawsze uda 
m u się tra f ić  na Van Dine'a... 
W szystko to są p raw dy straszliw ie  
proste i  tak  oczywiste, że n ie  po­
dobna wręcz pisać o n ich bez zaże­
nowania. A  jednak —  bardzo często

się o n ich  zapomina. W ięc trzeba 
krzyczeć i  pisać o tym  w  kółko.

A  że krzyczeć w  tak ich  razach 
w a rto  — tego dowodzi sprawa m u­
zyk i tanecznej. Rzępolił sobie C a j- 
m er wciąż na jedną nu tkę  (z cyk lu ; 
„he j-s iup -s iup !“ ), aż w końcu wszy­
s tk ich  szlag t r a f i ł  i  w  całej prasie 
wybuch ła w ie lka , k ilkum iesięczna 
dyskusja o jazzie. I  otóż dyskusja 
ta wcale nie poszła w  las. W ysta r­
czy w ieczorkiem  przekręcić gałkę 
radia, aby się naocznie (a raczej 
„nausznie") przekonać, że Cajm er 
dziś — to  już  nie ten C a jm er 
sprzed roku ! W prawdzie entuzjaści 
„Serenady w  D o lin ie  Słońca" je ­
szcze grymaszą i  tęsknią do skowy­
tu  saksofonów i  szaleństw pe rkus ji 
w  „Chata-noga-choo-choo" —  ale 
i oni muszą przyznać, że „ je s t 
znacznie le p ie j“ . A  tymczasem w  
beletrystyce „ro z ryw ko w e j" n ie  rob i 
się d la  popraw ienia sy tua c ji n i c .  
No, czy to n ie  jes t iry tu jące?

Tadeusz B ie lic k i

r e c e n z j e

o m ó w i e n i aK S I Ą Ż K I :
0 publicystyce satyrycznej LAMA
Z nadejściem  la t ko n s ty tu cy jn ych  

po d łu g im  okres ie  p rzym usow ego 
m ilczen ia  ro z w ija  s ię w  G a lic ji p rasa 
hum orystyczna, z żyw io łow ą s ilą  w y ­
bucha sa ty ra  i paszkw il. Toteż w  tym  
okres ie  sa ty ra  po lityczna  g ó ru je  nad 
obycza jow ą i społeczną, ko n cen tru ­
ją c  się p rzede w szys tk im  na sp ra ­
wach p o lity k i k ra jo w e j, dzia ła lności 
se jm u, p o lo n lzac ji a d m in is tra c ji, 
szko ln ic tw a  i p rzeds ta w ic ie ls tw a  w 
W iedniu . Na czo ło  tw órczośc i sa ty­
ryczne j tego okresu , przez la t b lisko  
dwadzieścia, w y b ija ją  się tyg o d n io ­
we fe lie tony  Jana Lama, um ieszcza­
ne w czasopism ach lw ow sk ich , a spo­
radyczn ie  w  w arszaw sk ich  1 w iedeń­
sk ich.

W ydany n iedaw no „W y b ó r k ro ­
n ik " * ) ,  to  w y b ó r z k ilk u s e t odna le ­
z ionych  fe lie tonów  Lama. Z do robku  
k ro n ika rsk ie g o  tego uta lentow anego 
sa ty ry k a  jedym e d ro b n a  część (oko­
ło  90 fe lie tonów ) by ła  w ydana osob­
no w  1874 r.; reszta  zosta ła zagubio­
na lub  zapom niana. Te „ K ro n ik i”  lub  
„p o g a d a n k i" , u trzym ane  w  os trym  
ton ie  po lem icznym , poświęcone a k tu ­
a lnym  w ypadkom  1 prob lem om , c ie ­
szy ły  się og rom n ą  po pu la rnośc ią  za­
rów no  u w ie lb ic ie li, ja k  I zacię tych 
w rogów .

C otygodniow e k ro n ik i Lama, d ru ­
kow ane początkow o v.' „Gazecie Na­
ro d o w e j” , późn ie j w  „D z ie n n iku  P o l­
s k im ", „T y g o d n ik u ", a w reszcie  w  
„Gazecie L w o w sk ie j" , podobnie ja k  
1 cała g a lic y js ka  prasa  hu m orys tycz ­
na, sa tyra , a nawet paszkw ile  tego 
okresu , są p ie rw szorzędnym  źró­
d łem  d la  poznania  z jedn e j s tro n y  
lu d z i 1 obycza jów , z d ru g ie j zaś ro z ­
św ietla  lą  na jb a rd z ie j zaw iłe sytuacje  
po lityczne. Fe lie tony U rn a  odsłan ia­
ją  k u lis y  dz ia ła lności osób 1 s tro n ­
n ic tw .

S atyra  po lityczna  Lama, podobnie 
Jak „A lb u m y  fo to g ra fic zn e " Chłędow- 
śk iego — chociaż w  ty m  d ru g im  w y­
padku racze j w b re w  in tenc jom  au to­
ra  — o d b ija ła  p rzem ian y  społeczne, 
ja k ie  zachodziły  w  zaborze austriac- 
k im . Poza. ty m  sa ty ra  Lam a by ła  na­
rzędziem  w a lk i b u rż u a z jl z feuda ll- 
zmem i w  w alce te j reprezentow a ła 
postępową op in ię  m ieszczaństwa ga­
licy jsk iego .

A tm osfe ra  o s trych  ro z g ry w e k  po­
e tycznych i na rasta jące k o n flik ty  
społeczne epoki pom og ły n ie w ą tp li­
w ie Lam ow i w  nasyceniu „K ro n ik ' 
is to tną  p ro b lem a tyką  społeczno- 
po lityczną. Najśm ielsze Jego w ys tą ­
p ien ia  pochodzą w łaśn ie  z okresu  
wzm ożonej w a lk ' m iędzy ko n ku re n ­
c y jn y m i ug rupo w an iam i w a rs tw  rz ą ­
dzących.

Pozycja Lama, ja k o  sa ty ryka , 
s kom p likow a ła  się bardzo, gdy w y ­
s tą p ił on w  sw oich „K ro n ik a c h "  
o s tro  p rze c iw ko  „Tece S tańczyka" — 
te j, ja k  to  s łusznie o k re ś la  K az im ierz  
W yka — sa tyrze  p re w e n cy jn e j p rze ­
c iw k o  zakusom  de m okra tycznym  o 
hegemonię p o lityczn ą  w  G a lic ji. 
P rze jśc ie  Lam a do „D z ie n n ika  Pol­
sk iego ", nagonka Insp irow ana przez 
prasę konserw atyw ną, w reszc ie  w y ­
ro k  w  procesie z re dak to rem  Do­
b rzańsk im  spowodow ały, że przez

dość d łu g i czas. „K ro n ik i"  jego  p rze ­
pe łn ione są akcen tam i ro z g ry w e k  o- 
sob is tych  kosztem  ich  w ym ow y p o li­
tyczne j. Z tego też okresu  pochodzi 
sy lw e tka  Lam a n iezbyt pochlebn ie 
nakreś lona przez Chłędow skiego w  
A lbum ie  fo to g ra ficzn ym  pt. „B a ra ­
nek d z ie n n ik a rs k i" .

Gdy do rządów  w  W iedn iu  docho­
dzą konserw atyśc i, w  Lam ie budzi 
s ię znow u g ro źn y  s a ty ry k  po lityczn y , 
k tó ry  szydz i z ugodow ości de legacji 
p o lsk ie j w  W iedn iu . Lam  je s t w ów ­
czas Jednym  z n ie licznych  p isa rzy  t 
pu b licys tó w  m ieszczańskich, p rze­
c iw s taw ia jących  się obozow i rządzą­
cemu. Pod kon iec Jat siedem dziesią­
tych, w  czasie, k ie d y  s tańczycy w  
im ię tró jlo ja liz m u  naw o ływ a li do 
„sz lache tne j d e n u n c ja c ji" , Lam  pisze 
k ro n ik i należące do na jlepszych  k a r t 
Jego p u b lic y s ty k '. D em askatorsk ie  
ukazanie ugodowości s tańczyków , 
doskonałe o b ra z k i sa tyryczne , w yszy­
dzające se rw iliz tn  k lasy  rządzącej 
G alic ją, w reszc ie  dostrzeżenie  sy tua ­
c j i  ch łopa  i po dkreś len ie  s łabości 
p o i'ty kó w  drobnom ieszczańskich  
spraw ia , że p rzedstaw ione  w  „K ro n i­
kach " Lam a o b ra zy  ówczesnego życia 
są re a lis tyczne  1 odkryw cze .

Ocena p u b lic y s ty k i Lam a przez 
w spółczesnych zależała oczyw iśc ie  
od s tanow iska  społecznego 1 p o litycz ­
nego ocenia jących . Bolesław  Prus. 
k tó ry  nazyw a ł się uczn iem  a u to ra  
„K ro n ik  lw o w sk ich ", ocenia  Jak n a j­
b a rdz ie j po zytyw n ie  dz ia ła lność pu­
b licys tyczną  Lama, tw ie rdząc , te  m o­
że m y li ł  s ię on  co do  osób i faktów , 
ale n 'e  m y li ł  się co  do  ch a ra k te ró w  
I prądów .

Inacze j za p a tryw a ł się na „K ro n i­
k i "  Lam a w y b itn y  p u b licys ta  konser­
w a tyw n y  S tanis ław  Koźm ian, re dak ­
to r  „C zasu " i w spó łtw ó rca  „T ek i 
S tańczyka", s tw ie rd za jąc , że ża rt 
Lam a n iko g o  nie rozwesela, lecz za­
sm uca jednych , za trw aża  d ru g ich , a 
zadow ala tym  sam ym  n ienaw iść i 
chęć zem sty w szystk ich .

D la czy te ln ika  n ie  o r ie n tu ją cego  
się dostateczn ie w  p rądech  1 w ypad ­
kach la t ob ję tych  tw órczośc ią  k ro n i­
ka rską  Lam a w ie lk ą  pom ocą jest 
obszerny  w stęp S tanisława Frybesa 
do  „W y b o ru  K ro n ik " . We wstępie 
tym  zapoznaje Frybes cz y te ln ik a  z 
tw órczośc ią  Jana Lama. z rozwojem  
Ideolog icznym  k ro n ik a rz a  na tle  
ro zw o ju  s tosunków  ga licy jsk ich , 
p rzeprow adza  analizę Jego k ro n ik  I 
s tw ie rd za  ich  dem askatorsk i c h a ra k ­
te r.

P rzedstaw iony we w stęp ie  układ 
s ił spo łecznych ówczesne; G alic ji, 
ak tu a ln a  p rob lem a tyka  ideow a oraz 
k ró tk i za rys  przeb iegu n a jw a żn ie j­
szych w ydarzeń  tych  la t u ła tw ia  
c z y te ln iko w i zrozum ien ie  ro li p u b li­
c y s ty k i sa ty ryczne j Lama. P rzyczy ­
n ia ją  s ię  do tego  ró w n ież  liczne 
p rz y p is y  i Indeks osobowo-rzeczowy 
o raz ilu s tra c je  z ówczesnych pism  
sa ty rycznych .

Piotr Ziemski

*) Jan Lam  — W yb ó r k ro n ik , PIW, 
1954 r „  s tr . 386.

XII KONCERT Filharmonii Warszawskiej
Gdyby ktoś zechciał za 

pomocą jakiegoś graficzne­
go w ykresu przedstawić 
poziom gry warszawskich 
filh a rm on ikó w , otrzym ałby 
zapewne obraz dość zb li­
żony do szachownicy. Białe, 
czarne, białe, czarne... Bo 
też ork iestra  naszą w yraź­
nie gra, ja k  się to m ów i 
„w  k ra tkę ": to zupełnie 
dobrze, to znów całkiem  
kiepsko. Np. bardzo dobry 
był koncert pod batutą 
W. Rowickiego, na którym  
między innym i grano u- 
tw ó r Ravela „M a m£re 
l ’oye“  i  „Balladę o żołn ier­
skim  kub ku “  Bairda, gor­
szy znacznie koncert bee- 
t.hovenowski (z udzia łem  
Światosława Richtera). B ar­
dzo dobrze wypadła o rk ie ­
stra na koncercie w  dn. 
26 listopada, m imo, iż pro­
gram zaw iera ł tak trudną 
i odpowiedzialną pozycję, 
ja k  prawykonan ie K on­
certu na orkiestrę W ito lda 
Lutosławskiego, ale już  w 
tydzień później (IV  Sym fo­
nia Beethovena i I  Sym fo­
nia Brahmsa) obniżyła lo­
ty  i to znacznie. Na ostat­
nim  koncercie w  dn iu 10 
grudnia znów szczęśliwie 
nastąpiła poprawa. O rk ie­
stra brzm iała dźwięcznie

i  czysto, potknięć nie by­
ło w ie le  —  z w y ją tk iem  
niezbyt udanego wstępu i 
I  części S ym fon ii Czaj­
kowskiego. D yrygent Ed­
ward B ury  um ia ł przeka­
zać orkiestrze w łasną ener­
gię i tem peram ent, zw ła­
szcza w  U w erturze Tom a­
sza Nideckiego, k tó rą  sam 
zrekonstruował i opraco­
w ał na podstawie n iekom ­
pletnej pa rty tu ry . Odnoś­
nie tego opracowania mógł­
by ktoś może wysunąć 
kwestię, czy tak  potężne 
brzm ięnie o rk ies try  z 
grzm iącym i ko tłam i jest 
zgodne z duchem epoki, 
brzm i ona dobrze i  efek­
townie, więc. ja k  m i się 
wydaje, nie ma powodu 
do podnoszenia' te j kw e­
stii.

Czeski p ian is ta  F ra n ti- 
czek Rauch bez wątpienia 
rozporządza dużą techniką 
— try le , gong, pochody po­
dw ójnych n u t „wychodzą“ 
mu, ja k  się to m ów i, bar­
dzo dobrze. K oncert Es- 
du r Beethovena piętrzący 
przed pianistą w ie lk ie , a 
różnorodne trudności, w y­
padł w  w ykonan iu  Raucha 
dobrze, choć może nieco 
chłodno, a więc n ie  ca ł­
kiem  zgodnie z in tenc ja ­

m i kompozytora, k tó ry  
wszakże wym agał od m u­
zyki, aby „ogień krzesał z 
serca“ . Pam iętała o tym  
dobrze występując również 
z koncertem Es-dur Bee- 
thoveną wspaniała węgier­
ska p ian istka A nn ie  F i­
scher, k tó re j grę pełną ża­
ru  dziś jeszcze wspom ina­
ją  warszawiacy.

Zdarza się czasem, że 
pod w pływ em  trem y, czy 
też innego rodzaju niedy­
spozycji artysta w ykonu je 
program koncertu stosun­
kowo słąbo, a dopiero w 
bisach „rozkręca się" i za­
czyna grać świetnie. Z 
Rauchem sprawa przed­
staw ią się odw ro tn ie  — 
Koncert Beethovena był, 
ja k  już  powiedzieliśm y, za­
grany dobrze, natom iast z 
bisami było gorzej, ja k ­
ko lw iek  od strony techni­
cznej nie pozostaw iały one 
zasadniczo nic do życzenia. 
Fragm enty z „K a rn a w a łu “  
Schumanna („C h ia rina “ , 
„C hop in“  i „E s tre lla “ ) 
przez zbyt duże tempo (od­
nosi się to do dwóch sk ra j­
nych utworów ), i  prze ja­
skraw ioną dynam ikę za­
tra c iły  specyficzny schu- 
m anowski wdzięk t f ine ­
zję. To samo dotyczy po­

niekąd ł  „P o lk i“  F -dur 
Bedricha Smetany. W al­
com Chopina zaś w  w yko - 
naniu Raucha brak ło  pew­
nej m yśli przewodniej, łą ­
czącej w  całość poszczegól­
ne fragm enty utw oru, ja-* 
Iriejś odczuwalnej dla słu­
chacza koncepcji, k tó ra  
może czasem uspraw ied li­
wiać nawet bardzo w ybu­
ja łą  in terpretację. Jednym  
słowem — gdyby Rauch 
po Koncercie Beethovena 
nie bisował wcale, sąd o 
jego grze w ypad łby o w ie ­
le bardziej dodatnio.

Jerzy Wojc iechowski

Redaguje Zespól. 
P renum erata m ie­

sięczna 4 U .  K w ar­
talna 12 zł. Adres 
R edakcji i A d m in i­
s tra c ji; M okotowska 
43. te ł 8-80-11 (18). 
Zam ówienia I w pła­
ty  na prenum era tą 
p rzy jm u ją  wszystkie 
urzędy pocztowe o- 
raz listonosze. Za­
k łady D ruka rsk ie  i 
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„brudnej wojny"
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K ra jobraz  pod Dien Bien Fu w  przededniu kap itu lac j i  fortecy  

Zamieszczone poniżej obszerne fragm enty  reportażu François Sarra-  zarządzenia, ja k -n a  p rzyk ład  roz-
zin, przedrukowane z listopadowego numeru „E sp r i t “ , są relacją  
o ostatnich miesiącach „b rudne j w o jn y “ . A u to r  na podstawie własnych

kaz in te rnow an ia  całej m ęskiej 
m łodzieży w  czasie dzia łań w o jen-

obserwacji  przedstawia m. in. nastro je panujące wśród żołnierzy  nych, lu b  zniszczenia wszystkich
Korpusu Ekspedycyjnego  — nastro je wyrażające się bądź w  tępym  
okrucieństwie, bądź w  rozgoryczeniu spowodowanym udzia łem w  nie­
spraw ied l iwe j wojn ie, a świadczące wspóln ie o daleko posuniętym  
upadku morale a rm i i  walczącej o złą i  straconą sprawę.

GRUDZIEŃ, 1953.

Do annam ickie j w iosk i w  Delcie 
można się dostać jedyn ie  przez gro­
blę. Otoczona gęstym żywopłotem  
zie lonych bam blisów i  za lanym i 
wodą jjo la m i ryżow ym i posiada 
ona ty lk o  to  wąskie wejście. Wnę-

jestem wrogiem Francj i,  lecz prze-

pó l ryżow ych i  wszystk ich zasie­
w ów  w  pasie s tum etrow ej szero­
kości wzdłuż wszystkich dróg.

Ostrożności konieczne ze wzglę­
du na bezpieczeństwo wojskowe? 
Oczywiście. T ak jednak dzieje się

de wszystk im  jestem księdzem i  ty lk o  tam , gdzie ma się ludność 
jestem również patrio tą  w ietnam-  przeciw ko sobie. P rzeczyta jcie raz
skim...

P racu je zresztą bardzo go rliw ie , 
a kob ie tom  w ia ro łom nym  zadaje 
ciężke pokuty. Gdy chw alono przed 
n im  pewnego oficera francuskiego,

trze je j,  to pełen zasadzek la b ir y n t  ka to lika  p ra k ty kująceg0, lecz“ arna. 
W chodzim y wreszcie zup ¡ora w jej sjtcj1 piękności, proboszcz 
pustka Co na jw yże j k ilk o ro  dzie- odpow iedział z westchnieniem :
c i, k ilk a  kob ie t lu b  starców. Są w o la łbym  takiego , k tó ry  nie cho-, _ _ , , , . .  « . i  c o  .v v .  M / /w  i / l *  r v  o c. j  r v  t/1 / / y  ic/c/w c/<
jednak i  mężczyźni lecz u k ry c i pod dzühy na  ms2? . zostawił w  spo.
wodą lu b  w  podziem iach na k ilk a  
p ię ter głębokich, skąd naw et gra­
na t n ie  może ich  n ieraz wyłuskać.

Skrępow ani wyznaczoną m arsz­
ru tą  i  ciężarem samochodów pan­
cernych, zanurzeni w  błocie pó l 
ryżowych, posuwam y się pow o li, z 
rozwagą nowoczesnych zdobywców.
Nasze G M  (Groupes M obiles —  lo t-  STYCZEŃ, 1954.

ko ju  moje pa ra f iank i! “ .
Ksiądz ten ży ł podobno pzez d łu ­

gi czas w  strachu, będąc przekona­
ny, że „B iu ro “  chce go usunąć. W

jeszcze, co pisze Mao Tse-tung: 
„Są ty lk o  dwa rodzaje w o jny  w  
h is tor i i :  w o jny  rewolucy jne i  w o j­
ny  przeciw rewolucjom.  I  jeszcze: 
Poparcie ludności jest na jważn ie j­
szym w a run k iem  powodzenia dla 
Czerwonej A rm i i .

*
Mniejszości. —  Jesteśmy stanow­

czo n iepopraw n i. Nasi M achiawele 
na m ałą skalę w  dalszym  ciągu 
w yg ryw a ją  m niejszości etniczne 
(M oi, Thai, Nung, Tho...) lu b  w y ­
znaniowe (ka to licy, kao-daiści etc).

oczach w ie lu  W ietnam czyków  je - p rzęciw ogółow i ludności. Ten
steśmy, niestety, czymś w  rodzaju zręczny m anew r udaw ał się nam
gestapo.

ne oddzia ły) spełn ia ją  pracę Syzy­
fową. Oczyszczają one zbuntowane 
wsie, k tó re  odżywają i  za ludn ia ją  
się po prze jściu burzy. W szystko 
ciągle trzeba zaczynać od nowa. 
„P ode jrzan i“  —  to ch łop i z pótryd­
zowych. W alczący jes t najczęściej 
n ieuchw ytny.

N ie  m am y ju ż  żadnych złudzeń

Wszyscy doznają tu ta j w ie lu  
sprzecznych uczuć. Jedni w ierzą w  
posłannictw o F ra n c ji i  c ie rp ią nad 
tym , że posłannictw o to jes t znie­
kształcone. In n i oddani są wo jsku,

wszędzie wspaniale: na Wschodzie 
z chrześcijanam i wschodniego o- 
brządku, A la u ita m i czy D ruzam i; 
w  M aroku z „berberyzm em “ ... T u ­
ta j, podobnie ja k  i  wszędzie in ­
dziej, rezu lta t jest n iew ą tp liw y , 
ja k iż  jednak będzie los tych „N u n - 
gów“ , czy -tych '„T h o “ ,;. k tó rych

lecz ich niepotrzebna o fia ra  służy kom p rom itu jem y, szezując ich przer 
ty lk o  uspokojen iu generałów. Ten, c{w ko „A n n a m ito m “ , w  przyszłym  
k to  szuka spraw iedliw ości w idz i, państw ie w ietnam skim ?
że jes t ona na każdym  k ro k u  w y-

co do w iarygodności sprawozdań SZy<üZOna. Z w o len n ik  porządku sza
podawanych przez BRQ (B u lle tins  
de Renseignements Quotidiens — 
B iu le ty n y  In fo rm a c ji Codziennych). 
Oszukujem y samych siebie, o b li-

I  jakże mogą oni w ierzyć w  na­
szą szczerość, je ś li dotąd u trzym u­
jem y adm in is trac ję  w o jskow ą w  
okręgach zam ieszkałych p raw ie  
wyłącznie przez ludność w ie tnam ­
ską? W ysunie się tu  jako  argu-

mocze się w  zamęcie rozkazów i 
um ysłów . Jedynie zabijacze są w  
swoim  żyw iole . M usim y żyć w  b l i ­
skim , kon takc ie  z ty m i k rw a w y m i 

czarny, oceniamy, n iszczym y na pa- m ordercam i, znosić ich  k rz y k liw y  me‘n t  przekupstw o * urzędn ika azja- 
pierze jednos tk i bojowe, k tó re  z glos i  bezmyślne spojrzenie. Jeśli tyckiego, jego nieudolność ~ —
w ie lką  żarliw ością  da ją  nam  do- ¡udzie z p lem ienia Fung z jadają

w ątrobę zabitego wroga, czynią to 
dlatego, aby posiąść jego zalety ja -

w ody swojego is tn ien ia .
K ra j je s t p iękn y  i  urozm aicony

ze sw ym  ko lo ry tem  pastelowym , 'k o  w o jow n ika ; oni p rzyna jm n ie j 
sw ym i w zgórzam i i  po lam i ryżo- n ie  m ordu ją  dla przyjem ności.
w ym l, ze s łom ianym i cha tkam i i 
bam busam i swych w iosek, ze swy­
m i rog a tym i pagodami i  m onum en­
ta ln y m i kościołam i. Chłop z D e lty  
ży je  w  wodzie. Orze zanurzony do 
pó ł cia ła w  p łynn ym  błocie, poga­
niacz zaś, m a ły  chłopak, leży w y ­
c iągn ię ty na grzbiecie szarego ba­
w ołu. G dy rzeka przybierze, ło w i 
się k re w e tk i w  odległości stu k ilo ­
m etrów  od morza.

*
Obją łem właśnie dowództwo  — 

opowiada po ruczn ik R... O tw ieram  
jakieś drzwi.  Izba wyda je  m i  się 
pusta. Nie, w  kącie widzę jakąś  
niekształtną postać. Człowiek w is i  
powieszony za ręce z ram ionam i 
wykręconym i do ty łu. Przerażona 
jego twarz  ocieka potem. Pełen 
oburzenia, każę go zdjąć. O trzym u­
ję odpowiedź, że jest to zw yk ła  
kara dla „podejrzanych“ . Jest to 
nawet, wraz z „te le fonem“  u lub ior  
ny przez naszych wyw iadowców  
sposób to r tu rowan ia :  sposób nie­
szkod liw y, nie pozostawia bowiem  
śladów.

Oto dylem at. Po cóż było  w a l­
czyć z gestapo, jeś li się przy ję ło  
jego m etody? Z d rug ie j s trony je d ­
nak, jakże nie  „badać“  człowieka, 
którego zeznania mogą ocalić życie 
w ie lu  ludziom ? A  więc? Czyż czło­
w iek m ający serce może brać u - 
dzia ł w  w o jn ie  indochińskie j?

Podobieństwo z Ruchem Oporu 
jest łudzące. Jest ono zresztą zro­
bione celowo i  w ykorzystyw ane do 
ostateczności przez V ie tm inh . Tym  
razem jednak, to  m y jesteśmy oku­
pantem. Jak dobrze zrozumiana 
jest skuteczność pa rtyzan tk i, n ie­
zm ierne korzyści w a lk i podjazdo­
w e j! W szystkie w iosk i są zorgani­
zowane, wszystkie m ają swoje 
U.B.K.C. (K om ite ty  Ruchu Oporu). 
W dzień m am y ich w  ręku, lecz w  
nocy rządzi n im i V ie tm inh .

*
M łody proboszcz w ie js k i jest w y ­

chowankiem  naszych dom in ikanów7. 
N ie jest jednak „adop tow any“  
przez nas. N iektóre  osoby zarzuca­
ją  mu „nac jona lizm “  i brak zam i­
łowania do szpiegostwa. Ksiądz od­
piera te zarzuty z ża rliw ą  i  w z ru ­
szającą szczerością: Oczerniono
mnie! Och, jakże oczerniono! Nie

P acyfikac ja . M ów ią  ty lk o  o tym . 
P acyfikac ja  rozszerzająca się ja k  
„tłu s ta  p lam a“  b rzm i we wszyst-

a na»
w et niebezpieczeństwo k o n tro li 
dokonyw anej przez rząd Bao-Dai. 
Są to bardzo słabe a rgum enty tam, 
gdzie chodzi o uczciwość i o spra­
w iedliwość. N iestety! N ic nas ba r­
dziej n ie  kus i n iż bezpośrednia 
władza i  wciąż jeszcze trw a  u rok 
„B iu ra  A rab ów “  oraz nieuleczalna

k ich  przem ówieniach o fic ja lnych , tęsknota za „S praw am i K ra jo w -
zapełnia szpalty dz ienników . N ie­
stety! codzienna działalność za­
przecza te o rii: są to ty lk o  lotne 
oddziały, spadające na tereny przy-

cow .
LU TY , 1954.

„P lan N avarre “ . — Dźwięczcie 
trąbk i, trąby i fan fa ry ! ' P lan ma-

łączone z żarłocznością szarańczy, giczny przyciągnie, rozb ije  i  u n i- 
niszczące bezbronne w iosk i z u ro - cestwi „g łów ne s iły  n iep rzy jac ie la “  
jo nym  bohaterstwem , bom bardują- Chodzi tu , rzecz prosta o „główmy

korpus a rm ii“ , o „d y w iz je  regu la r­
ne“ , reszta — „re g io n a ln i“ , „p ro ­
w in c jo n a ln i“  etc. — to oddziały 
bez znaczenia (mogą być bez zna-

ce Bogu ducha w innych  ku lisów  
ogniem a rty le ry jsk im .

N aw et w  T onk in ie  sfery rządzą­
ce zaprzeczają sobie. W ydają one 
byn a jm n ie j n ie  „pa cy fikacy jne “  czenia je ś li" się tego chce, ale ko-

Tacy ja k  on w yw a lczy l i  niepodległość

sztują nas bardzo drogo...). Gdzie 
są „g łów ne s iły “ ? Już w  styczniu 
w sku tek „przesunięć“  po łowa ba ta­
lionó w  z D e lty  przerzucona je s t do 
D ien B ień Fu, gdzie „un ie rucha­
m ia ją "  dw ie  lu b  trz y  dyw iz je  
„zbuntow ane“  (o ile  n ie  dzie je się 
w p ros t przeciwnie). W  oczekiw aniu 
na atak odcię ty  obóz w ysyła  co­
dziennie na poszukiw an ie kon tak tu  
z n ieprzyjacie lem , k tórego zw ykle  
zna jdu ją  szybko i  z bolesnym  re ­
zultatem .

Delta, opuszczona przez swych 
obrońców, n ie  jes t w  stanie sta­
w iać należytego oporu a rm ii W ie t­
namu, k tó ra  niszczy ją  bezlitośnie. 
P laców ki padają, d rog i są niszczo­
ne — to  wszystko jes t bez znacze­
n ia : generałow ie m ają swoją w o j­
nę, swoje zwycięstwa, swoje sta­
ty s ty k i. Wszyscy, łącznie z naczel­
nym  dowódcą w  T onk in ie , w y ra ­
żają w  p ryw a tnych  rozm owach 
swoje zdumienie, niezadowolenie i 
n iepokó j wobec niebywałego „P la ­
nu  N avarre ‘a “ . N iem nie j jednak 
w ype łn ia ją  „rozkazy“  wodza na­
czelnego. O fia rą  pada w ykonawca 
rozkazu, dowódca odcinka, o k tó ­
ry m  p ien iący się ze złości, „o  nie­
skazite lne j o p in ii“  generał, zaopi­
n iu je : dowódca p laców ki, sprawca 
rzezi, postaw iony zostanie, o ile  
przeżyje, przed hańbiącą K om is ję  
Śledczą.

Czyżby generał ów  n ie  czyta ł 
Mao Tse-tunga i  „S tra te g ii w o jn y  
rew o lu cy jn e j w  Chinach“ ? Czy nie 
zna słynnych „szesnastu słów k lu ­
czowych“  chińskich, określa jących 
ju ż  od roku  1927 zasadę pa rtyza n t­
k i  kom unistyczne j: nieprzyjacie l  
idzie naprzód, m y się cofamy; n ie­
przy jac ie l się okopuje, m y  go nie­
pokoimy; nieprzy jac ie l jest w y ­
czerpany, m y  a taku jem y; n ieprzy­
jac ie l się cofa, m y  go ścigamy 
(str. 63)?

Poświęcenie. — W y, k tó rzy  p ła ­
cicie, k tó rzy  cierpicie, k tó rzy  u- 
m ieracie, cześć wam , koledzy! Z a­
sługa . wasza . jest tym  większa, że 
zostaliście poświęceni d la  sprawy 
złej, d la spraw y straconej. M yślę
0 w yborow e j naszej m łodzieży, o- 
szukanej przez o fic ja ln ą  propagan­
dę, o tych, k tó ry m  się wydaje, że 
są żo łn ierzam i wolnego św iata w  
po łudn iow o - wschodnie j A z ji, o 
b iednych malcach, m asakrowanych
1 okaleczonych, k tó rzy  pom im o 
wszystko zachowują swą w ia rę  i  
swój uśmiech.

A  ci Czarni, k tó rych  p rzyw ozi­
m y z A fry k i,  c i A rabow ie , ci 
strzelcy w zyw ający im ien ia  A llah a  
na po lach ryżow ych,, te w o jska  
„U n ii F rancu sk ie j“".... w  k tó rych  
H indus wa lczy obok Zulusa — czy 
po ty m  w szys tk im  ośm ielim y się 
jeszcze kłam ać i  w  dalszym  ciągu 
wprowadzać ich w  błąd?

*
MARZEC, 1954.

Z bliża  się Nam Ngo, „R ok K o ­
n ia “ . P rzypadające o miesiąc póź­
n ie j niż nasz N ow y Rok, a o dwa 
miesiące wcześniej n iż  ira ń s k i No 
Ru z, św ięto Tet  jes t — podobnie 
ja k  ten osta tn i — Świętem  W io­
sny. T u ta j, ja k  i  gdzie indz ie j to­
warzyszą m u tradycy jne  obrzędy 
pa lenia ognisk, wypędzania starego 
roku  i  p rzy jm ow an ia  nowego, upo­
m inków , w iz y t i  uczt. W ietnam  
skład3 o fia ry  Przodkom  i  bogom 
L a r  es (Tao-Quan),  spożywa w ie ­
przow inę i  ciastka ryżowe, w ypę­
dza złe duchy za pomocą petard 
(phao) ■— czyż Chińczycy nie w y ­
m y ś lili prochu? — przyozdabia swe 
dom y gałązkam i b rzoskw in i (dao) 
lu b  d z ik ie j gruszy, wreszcie deko­
ru je  wszystko czerw ienią, będącą 
symbolem bogactwa i  szczęścia.

M alow ane p la ka ty  w ys ław ia ją  
trz y  główne życzenia (Phuo, Loc, 
Tho  — Szczęście, Bogactwo i  D łu ­
gowieczność), cztery szlachetne 
k w ia ty  (Mai, Lien, Cite, Truć  — 
Gruszę, Nenufar, Chryzantem ę i  
Bambus) i czworo legendarnych i 
życzliw ych zw ierząt: Rong — Smo­
ka opiekuńczego, K y  Lan  lub  Su' 
T u * — dobrego Jednorożca, Rua — 
Ż ó łw ia  . i  Phu'o'ng  — pokojowego 
Feniksa. Dwudziestego trzeciego 
dn ia dwunastego miesiąca „D uch 
O gniska“ . (Ong Tao) dosiadł sym ­
bolicznego karp ia  (Ca Chep), k tó ­
rego tego dn ia są pełne ta rg i. 
Wszędzie k ró lu je  świeżość ro zkw i­
ta jących pąków d z ik ie j b rzoskw in i 
(hao dao).

*
Przed św iętem  Tet  D inh  ro b i u 

siebie - w ie lk ie  porządki: Niezamia- 
tanie przez t rzy dn i  — to dobre dla  
buddystów, a m y jesteśmy prze­
cież katolikami...  I le  naiwności i 
dziecinnej dum y m ieści się w  tym  
zdaniu. Dla w ie lu  W ietnam czyków  
być. ka to lik ie m , to znaczy różnić 
się od innych, być ważniejszym , 
hardzie j zbliżonym  do „ta je m n ic “ 
zwycięskiego (ongiś) cudzoziemca. 
Co nie wyklucza oczywiście szcze­
re j i wzruszającej . pobożności m a­
rynarza, klęczącego przed swoim 
biskupem.

Sztuka ku lina rna , podobnie ja k  
m uzyka i język, u każdego narodu 
jest inna. Jeśli praw dą jest, że po­
tra w y  chińskie i francuskie  są na j­
bardzie j wyszukane, to jednak

trzeba przyznać, że się zasadniczo 
m iędzy sobą różnią. Oczywiście, że 
psy i  szczury jadane przez N un- 
gów czy Tho nie są bardzie j w s trę t­
ne n iż  nasze żaby i  ś lim ak i. Za­
sadniczo nie  m am y rówmież n ic do 
zarzucenia w ieprzow in ie  i  kacz­
kom, u lub ionem u jedzeniu C h iń­
czyków. Jednakże ryż  jest zbyt su­
chy, a m akaron za m dły; P o traw y 
chińskie m ają p rzyna jm n ie j tę za­
letę, że podawane są na gorąco, 
lecz cóż powiedzieć o n iestraw nym , 
lepk im  i  z im nym  jedzeniu, k tó rym  
częstują przybysza w  wioskach 
Tonkinu? W  innych m iejscowoś­
ciach znowu najwspanialsze d e li­
cje. Czy można zapomnieć specjal­
ność Hong-Kongu, zupę grzybową 
z ja rzynam i, lu b  też potrawę z 
kaczki („m echoui de canard“ ) bę­
dącą chlubą Cho‘lo ‘na?

*
K W IE C IE Ń , 1954.

Barbarzyńcy. —  ' Wobec tych 
W ietnam czyków  ta k  pełnych u ro ­
ku, obdarzonych w ie lk im i zaletam i 
um ysłu i  ciała, przerażenie ogarnia 
na w idok  strasz liw ej g łupoty ty lu  
Europejczyków , przekonanych o 
swej rzekom ej wyższości. Na u li-

harm onijnego połączenia, że p ięk­
no n ie  jest rzeczą przypadku, lecz 
znamieniem.

M AJ, 1954.
Sytuacja w  Dien Bień Fu uzna­

na jest za beznadziejną... Bez 
względu na to, co może się stać, 
nie wolno, k ry ty k o w a ć  „dow ód­
ców7“ , mogłoby to bowiem  na ru ­
szyć m ora le a rm ii.

Gdzie są ci, k tó rzy  ośm ie liliby  
się głośno protestować? K to  po tra ­
f i ł  n ie  usłuchać nakazów? Gdzie 
jest- generał, który- odważył się 
„rzuc ić  swoje kep i na szalę?“ .

*
W krótce po upadku Dien Bień 

Fu b iu ro  „w o jn y  psychologicznej“ 
postanow iło wszcząć wśród ludno­
ści w ie tnam skie j w ie lką  „kam panię 
zbierania podpisów“  pod ankie tą 
na tem at: Rok bieżący będzie ro ­
k iem  decydującego zwycięstwa.

W ojskow y francusk i na służbie 
w Indochinach pada zw ykle  ofiarą 
nieprzezwyciężonej nudy. Jest to 
zw ykle człow iek, k tó ry  jeszcze n i­
gdy nie  dostał, ja k  to określa R... 
P... „kopn iaka w  ty łe k  m etafizycz­
ny “  (a je ś li go dostał, to się nie

„Barbarzyńca“  w ie tnam ski otacza opieką rannego żołnierza K or­
pusu Ekspedycyjnego.

cach Hano i b ru ta l w  berecie ob­
rzuca z samochodu obelgami spo­
kojnego, zdezorientowanego prze­
chodnia: Hej tam, draniu! Co za 
bydlę! Boże, k tó ryż  z n ich jest 
barbarzyńcą?

A z ja tom  zarzucam y przewrotność, 
mogącą usp raw ied liw ić  ja k  na jda­
le j idące represje, lu b  oburzam y 
się na ich głupotę, ponieważ nie 
mogą zrozum ieć naszego języka 
(ja k  gdybyśm y rozum ie li ich  ję ­
zyk!).

Pew ien w łaśc ic ie l plantacją kau ­
czuku tw ie rd z ił, że żadna „rasa“  
n ie  ma tak  grube j skóry ja k  A na- 
m ic i (ja k  gdyby is tn ia ła  na świecie 
de lika tn ie jsza i  gładsza skóra, niż 
skóra ludów  pozbawionych zaro­
stu). Inn y  w ygalow any id io ta  
oświadczył, że jest „zw o lenn ik iem  
rasizm u, n iew o ln ic tw a  i  feodaliz- 
m u“ , w y ra z ił zdziw ienie z powodu 
„b ra k u  kob ie t“  autochtonek w  In ­
dochinach i  dodał na zakończenie: 
Kob ie ty  są tak  ohydne, że w  po­
rów nan iu  z n im i wszystkie inne  
najordynarniejsze dziewczyny zy­
skują ogromnie.

Usuniem y się, odejdziem y. Tym  
gorzej dla banków, d la  cementu, 
dla handlu, dla interesów7. Lecz 
pozostaniemy złączeni po tró jn ym  
w7ęzłem k u ltu ry , p rzy jaźn i i  m iłoś­
ci. Ilu ż  W ietnam czyków  poznało i  
oceniło na jwartościowsze dzieła 
naszej lite ra tu ry , ilu  z nieb u jrza ­
ło praw dziw e oblicze w o lne j i szla­
chetnej F ra n c ji! I lu  Francuzów 
natom iast, pozostając zdała od cza­
ru  swych kob ie t z M e trop o lii, za­
poznawało się, początkowo nie­
śm iało, a potem z coraz w iększym  
upojeniem  z pięknem  bursztyno­
wych sków i nieskazitelnych 
kszta łtów , ze św iatem  dotąd nieod- 
gadnionym  — św iatem  m iłośc i! W 
tym  bowiem  należy szukać uroku, 
ja k i w yw ie ra  Wschód na, ty le  is to t 
tępych, oczarowanych raz w  życiu 
cudem piękna cielesnego.

Być może, że n iek tó rzy  z nich 
nauczą się nawet nie sądzić A z ji 
z pozorów. Zrozum ie ją  wówczas, 
że doskonałość fizyczna rodzi się z

spostrzegł). Jego na jw iększym  w ro ­
giem jes t czas, k tó ry  m usi on w  
ja k iś  sposób zabić, zasnuwa więc 
go k łębam i dym u z papierosa, top i 
w  w in ie , lu b  ogłusza hałasem ra ­
dia. T ak  wdęc, za pomocą a lkoho lu , 
ty to n iu  i  hałasu b iedny człow iek 
un ika  p raw dz iw e j u d rę k i ludzk ie j. 
Podobnie ja k  ty łu  lu d z i współczes­
nych naw e t w  ułom nościach swo­
ich, poprzestaje na tym , że może 
pić, pa lić  i  og łupiać się, obce są 
m u na tom iast w ie lk ie , klasyczne 
nam iętności: panowanie, p o z o w a ­
nie  i  używanie.

¥
W ojna indochińska mogła być, 

naw et d la  tych, k tó rzy  je j n iena­
w idzą i  je j n ie  chcie li, probierzem  
a rm ii nowej, przepojonej duchem 
nowoczesnym, stosującej m etody 
najnowsze. N iestety, stało się 
w prost przeciwnie. P rzedsiębior­
czość, in ic ja ty w a  n ie  są tu  to le ro ­
wane — a raczej nic, co przekra­
cza poziom „zdolnego tłum acza“ , 
ko lon ia lny  k u l t  d la  ,.miejsca poby­
tu “  i  nabożny szacunek dla  „o k re ­
su panowania“ ; b iu ro k ra c ja , szpar­
gały, nieudolność lu b  bezwład 
„s łużb “’ (które nie chcą oddawać 
usług n ikom u); ś rodk i techniczne 
przestarzałe i  śmieszne, jednym  
słowem o lb rzym ia  m achina k ręc i 
się w  próżni, a w łaśc iw ie  nie „k rę ­
ci się“  wcale.

Oczywiście, żołn ierz bywa nieraz 
wspan iały, m am y rów nież urodzo­
nych wodzów. lecz wszystko to 
idzie na marne. P row adzim y wojnę 
w  sposób przestarzały, w  w a run ­
kach n ienorm alnych , przeciw  nie­
p rzy jac ie lo w i nie posiadającemu 
a r ty le r ii,  lo tn ic tw a  i  czołgów Nie 
um iem y ju ż  się maskować. Nabra­
liśm y ja k  najgorszych przyzwycza­
jeń. Zapom nie liśm y już  o w o jn ie  
św ia tow e j. lecz n ie  nauczyliśm y się 
pa rtyza n tk i, k tó ra  będzie wo jną 
przyszłości na całym  świecie. K lę ­
ska w terenie, w  D ien Bień Fu, 
czy gdzieko lw iek indz ie j jest n i­
czym wobec urojeń, skostnienia i 
nieudolności, w sku tek k tó rych  In - 
dochiny sta ły się grobem naszej 
a rm ii.
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